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— Twoje zdrowie, mój bićdny Boisjoli! 

— I twoje, mój dzielny Pinsonie! 

Dwaj ludzie, którzy te słowa wyrzekli, siedzieli 
w pokoju jadalnym mieszkania przy ulicy Nollet, popi- 
jając zwolna. W tćj chwili stawiają oni swoje szklanki, 
do połowy wypróżnione. 

Było to w kwiethiu; na dworze dószcz uporczywy 
i drobny padać nie przestawał; na kominie trzeszczały 
i syczały kawały drzewa. Pan Pinson, gospodarz, był 
człowiekiem średnićj tuszy, krzepkim, o spojrzeniu ży- 
wóm, o włosach zwijających się, rysach twarzy inteli. 
gentnych, ustach wiecznie uśmióchniętych; jego gość, 


Boisjoli, przewyższał go wzrostem 
licze bardzićj wyraziste, bardzićj surowe, 
wn eżości umysłu 
sądząc z powierzchowności, byl 
się mióć około cztórdziestki. 
tedy swoje szkle i jakby 


<imó ważny? 


„nam « 
Obyż cię omijały 
Dziękuję, lecz 

li Pinso 


ajmni 


sam, odprowadziła mnie do 

— Trzydzieści dwa le 

— (o prawda, wcale mi 

ął p. Pinson:— Wychowywałem się 

drogićj matce i rag znalazłem 
iczniów, którzy spoglądali na mnie szyderczo 
śliwie. 


No... 


— To prawda; byłeś tam i ty. Gdy dzwone 


sił godzinę odpoczynku,  podszedłemę ze ściśnioi 

cem ku drzwiom, za. któremi: zniknęła moja matk 

koledzy poszli za mna; słyszałem ich ironiczn 

ich złośliwe uwagi; zdawało mi się wówczas .że am Twoje zdrowie! 
ptakiem, któremu podcięto skrzydła. *znedno mt 


pytaniami, podsuwano zagadnienia. Czułem że moja od- 


a słabnie, myśl się chwieje, bystrość mnie opusz 
na odgłos śmićchów i przycinków. Któryś z uczniów 
ujął mnie brutalnie swemi długiemi rękoma, aby mnie 
zmusić do śmiósznćj, bo nierównój walki.  Pragnałem 
mu stawić opó, ale on był duży, a ja sam jeden, prze- 
śladowany przez wszystkich, zmies zany i rozżalony. Wów- 


czas zjawiłeś się ty... Byłeś tam już od trzech miesięcy, 
szanowano cię, znano... i stanąłeś w mój obronie, bio- 
'ąe mnie w opiel Twoje zdrowie, mój stary przyj 
cielu! 

— I twoje, serdeczny towarzyszu młodośc 

Po tym toaście nastąpiło znowu milczenie i dwaj 
przyjaciele zatopili się w rozmyślaniach. 

W chwilach, w których smutek uciska duszę— 
odezwał się wreszcie p. Pinson — człowiek lubi zwrac 

ku przeszłości.) Poczeiwy stary kolego! Modliliśmy 
się tam wspólnie przez lat dziewięć, przechodziliś jy ra- 
zem z klasy do klasy, walczy my o pićrws 
którą rada szkolna tobie przysądziła... 

— Prosty przypadek! 

Tak... zależny tylko od zdolności i pracy, mój 
przyjacielu. Szczęście nawićdza ęsto śpiochów i leniw- 
ców, ale nauka, to zupełnie co innego; trzeba ją zdoby- 

pracą, wytrwałością i ustawieznóm czuwaniem. Czy 
tóż pamiętasz dzień wy u kolegium? 

— Wybornie! Po raz pićrwszy kazaliśmy się wów- 
czas ogolić, ażeby się zaprezentować świetnie w szkole 
centralnćj. 


— Którą ty ukończyłeś jako pićrwszy uczeń. 
A ty jako: drugi —odrzekł p. Pinson, — Dyrektor 


umieścił nas w biurze drogi żelaznćj Zachodnićj, z obie- 
tnicą szybkiego awansu. Przyrzekliśr bie wtedy, ż 
igdy się już nie rozłączym 


Cóż sz, mój drogi: strąciłeś matkę i pót 


bowałeś mój przyjażni. We dwa lata późnićj umarł 
twoje uczucie dła mnie wynaśio- 
serca i z duszy, 

Rozmowa ta, łna miłych i smutnych 
wspomnię nę y z Oczi zyjaciołom; pow 

kominku kt 
uty ogień, Tutaj usiedli przy 
toliku, na którym oczekiwała ich już czarna 

a p. Pinson, jakby rozmowa nie została przerwar 
mówił w dalszym ciągu: 

Tak, przyrzekliśmy nie rozłączać się nigdy, a t 
czasem ty, Boisjoli, odjeżdżasz! 

- Tak być musi, Pinson, ty sam, przypomnij 
sobie, ile razy mowa była o tóm, zgadzałeś sic 
że wyjazd mój jest koniecznym. 

Utrzymywałem tak istotnie, dopóki chwila od- 
jazda była jeszcze daleką, bo zdawało mi sie że nie na- 
dejdzie nigdy. 

— 0d piętnastu lat— mówił p. Boisjoli— siedzę n: 
lichój posadzie, która niegdyś w mój wyobraźni byłz 
niezłym początkiem dla przyszłój karye: : 

- Nigdy cię nie ceniono, jak należy 

— Tak, mój przyjacielu, ale w naszym kraju o zdol- 
ności nietrudno, a najlepsze posady nie są liczne. Nie 
mam protektora, również jak i ty, któryby mi ułatwiał 


awanse i nastręczał tym sposobem możność pokazania 


przynajmnić 


apewnia pięć tysięcy liwrów docho 
agnałem się podzielić z tobą, «x 
mojóćm najgorętszóm życzeniem. 
Kto wić, mój przyjacielu, może przyjdzi 
którym zecheę korzystać z twój ofiary, 
niechże )buję sam wywalezyć s 


„ozwala pracować kiedy 


chcesz. Tutaj, w kr ju, widoków na prz 
lnych; wielu tu z jest powołanych, 
ych. Wojna, a się rozpocznie lada chwi 
Zjednoczonych, dla ludzi naszego rzemio 
szćrokie pole; otóż 
lziesięć lat czasu do zdobycia upragnionćj nie 


po upływie/ tych lat dziesięciu wracam 


s ten czyż pozostawi wszystko bez zmiz 


ię jeszcze kiedykolwiek zobaczymy? Czyż 


jestem nieśmiertelny, także? 


Było postanowione, drogi towarzyszu, ż 

ostatni przed moim wyjazdem obiadować 
wspólnie 4 wesoło. Zapóźno już cofać się... Ta rozpra- 
wa próżna i bezcelowa smuci tylko i gory: zaprawia 
naszę ucztę. Powinienem jechać jutro i pojadę! Nalćj 

twoje. zdrow 
Tym razem szklanki<szybko wypróżniono, a p. Pin- 
son, jakby naprzekór swćj zwykłćj wstrzemięźliwości, 
zapragnął pić z: eśliwą podróż towarzysza, za jego 
powodzenie, za rychły powrót... Dwaj przyjaciele, któ- 


rych usposobienie było z natury wesołe, potrosze od- 
zyskali swój dobry humor, a stało się to za przyczyną 
wspomnień młodości. Czarujące słowa: czy pamiętasz? 
krzyżowały się; śmiano się wreszcie serdecznie, głośno, 
do łez. Przyszła wesołość, dzię. >omnieniom i szklan- 


kom, gaWędce o czasach minionych i coraz nowym toa- 


stom. 

— Jeżeli jesteś takim prawdziwym przyjacielem, 
za jakiego cię mam— rzekł wreszcie p. Boisjoli—to w 
cobyś zrobił?,.. oto... towarzyszyłbyś mi, 

— Na dworzec kolei?.. Ozy sądzisz że jest to od- 
ległość, poza którą mój obowiązek przyjaźni nie sięga? 

— No. nie, ale kiedy ci mówię: towarzyszyłbyś 
mi, t0.... 

— To chcesz, abym cię odwiózł do Nowego Yorku? 

— lm medio veritas ), jak nam powtarzali w kole- 

um — odparł p. Boisjoli sentencyonalnie.— Zatanów się 
tylko, Pinson: jesteś wolny najzupełnićjj nie masz obo- 
wiązków, ani żony, ni dzieci, nie wreszcie takiego, coby 
cię przykuwało do miejsc a do Calais z Paryża jest 
tylko siedm godzin drogi. 
Hm — odrzekł Pinson — odgadujesz moje chę 
Jużem sobie to dawno postanowił i chciałem ci tylko 
robić niespodzi, wraz z tobą do wagonu. 

— Brawo! otóż to mi się podoba! Niech żyje pię- 
kny zamiar! Zwracam tylko twoję uwagę, do Calais 
postanowiłeś sam mi towarzyszyć i ja cię wcale do tego 
nie namawiałem. Ale osądź sam: coby ci tćż szkodziło, 


gdybyś się tak wybrał... obejrzóć Londyn, ty, zabity 


1) Prawda w pośrodku. 


Paryżaninie, coś nigdy nie stąpił nogą poza rogatki 
miasta? 

— Przepraszam: byłem w Wersalu! 

— I cóż, pojedziesz ze mną do Londynu? 

- Dlaczegóż nie do Liwerpoolu? wykrzyknął Pin- 
son, zrywając się z krzesła. 

To prawda, dlaczego nie do Liwerpoolu! Właśnie 
sam ci to chciałem powiedzićc—odrzekł spokojnie Boisjoli.— 
Zobaczysz wci kilku dni część Francyi, morze, Wic 
ką Brytanią, jój stolicę, jedno z najpotężniejszych ognisk 
przemysłu i handlu, piękny steamer *) Canada, na któ- 
rym mam popłynąć. cóż, zgodał... 

Ależ ty wyjeżdżasz jutro o dziewiąt 

O dziewiątćj i minut pietnaście, przyjacielu. 

A tymczasem ja nie mam pasportu! 

— Bo go nie potrzebuje 

Przeciwnie: jest on niezbędny. 

- Przesąd! 

Potrzebuję tort y podróżnćj, boć przecież nie mogę 
jechać bez bielizny i odzieży! A najgorsze z te, 
kiego, że pojutrze mam się koniecznie widzićć z panem 
Viollet-le-Due.*) 

— Możesz do niego napisać, że niespodziewany wy- 
jazd zmusza cię do odłożenia wizyty na dni, dajmy na 
to, osiem. 


Ji c ną gi0. 
żeli go to obrazi? 


1) Steamer, okręt parow; 
2) Znakomity budowniczy, znany z prac swoichi w Polśce. Umarł w x, 1878. 


—- Z. pewnością nic 


Ależ 
— Tymczasem 
późno 
= dzieje co chce: jadę z tobą! j 
Pinson, . rzucajae się w objęcia przyjacielowi. — No! 
szcze jedno zdrowie! 
Twoje! — odparł 1 

deczny uścisk. 
Naszój przyjaźni! 
Do jutra więc, na dworcu kolei Pólnocnćj 
O godzinie dziewiątćj. To już nieodwołalne! 
Do widzenia! 
Do widzenia! 

Gdy Boisjoli odszedł, p. Pinson począł mierzy 
salon dnżemi kroki w głebokićm zamy iu, a wre 
udał się do sypialni. Otworzył tam 4 bieli 
rozpatrywał z uwagą jćj zasoby, artyst) uporząd 
kowane przez jego starą służącą zdecydo- 
wał się nakoniee oświadczyć , postanowił. Jójmość 
Małgorzata, która od dziesi j służby u pana 
Pinsona nie widziała go nigdy oddalająceg z domu 


nawet na dwanaście godzin, wzięła to wszy za Żart 


Przynieś mi moję torbę; trzeba upakować czy. 


Torbę?—odrzekła zadziwiona. — Odkąd tu je- 
stem, nie słyszałam żebyś ją pan kiedykolwiek posis 
Istotnie, Małgorzata mówiła najzupełniejszą prawdę. 
P. Pinson, zajęty pracami na dworcu kolejowym w P 
ryżu lub w Pantin, w czasach swego urzędów 


nt-Cloud, Wersalu, Chiiteau-Thier- 
ży jednodniowćj. nie. potrzebował 
nelo 1 m, że star 
kupić torbę nazajutrz jaknajranićj, a Pinson, 
yszłą podróżą, udał się na spoczynek. 
wno północ, a 
tłoczyły mu 
1 podróż odjęła mu zwykły spol 
myślał sobie— dol będzie przewietrzyć się 
siedzióć w domu, jak jaki.... stary kawaler. A przy- 
tóm - Boisjoli.... szkoda prz l Jakąż to smutną 
mianę wywoła jego wyjazd w mojćm życiu! Bywajcie 
zdrowe d jlne prace, partyjki szac 
awędki zimowe, letnie przechadzk 
mnie obejdzi 
zajutrz, jest w d. 28 kwietnia 1 roku, 
godzinie dziewiątćj minut piętnaście rano, dwaj przy- 
zmierzali rodze żelaznój alais, O go- 
dzinie dziesiątćj tanąć w Londynie, ztamtąd 
po trzech dni ( 1 iścić się do Liwerpoolu, 
Boisjoli ma w ot nada. A podczas 
n będzie zmierzał ku tćj Ameryce, w którćj Waskini 
ton założył wz ą re likę i j do Europy 
przyjechało tylu bogatych.... wujaszkó Pinson po- 


wróci spokoj 


podróżnych rozmaitćj płci i wieku, r 
i, bie 1a wszystkie strony; popychanc 
ł 


DO LONDYNU. a się nawzajem, tło kręcono po pokładzie, znoszą 
j omoki, szukając najwygodniej 
ą Ę A A miejsca. ż przy wielkim maszci yzywiązany sil 
Była godzina piąta wieczorem, gdy nasi przyjaciele €]s< przy elkim maszcie, przyv any 


. Ą la; ż > ni sznurami, s kilkoosobowy powóz, z siedzeniam 
przybyli do miasta Calais, starożytnego Caletum u Rzy A zin koć z : I z siedzeniam 
w talia : t Ę vićrzchu. Jakiś Anglik golony, >otęż i 
mian. Mieli oni zaledwie tyle czasu, ile potrzebowali na j potężnym i 


Ę YA WL RO rannie ułożonym fontaziem krawata, w rekawicz 

zjedzenie kilku tak zwanych sandwich *), które p. Pinson I aż 

1 O EYE EM elegancyą i sku dokładną, zmierz: 

wedle rady życzliwćj jakićjś jćejmoś zakrzepił szklanką 0 ź z 
Y.ż k > Na: sł temu powozowi, poprzedza Y ażacego w libe 

grogu, co niby służyć miało jako wyborne prezer 


POIRAPE i h owadząc pod ramię.: Ró 
od choroby morskiej. W dziesięć minut potóm byli już I ną 


alanteryą jakąś mło- 
l 


towarzyszka, na lkie 


amę. 


statku dvow. 


nie współpodróżnych, ulokowali 


Boisjoli nie znał cieśniny La Manche, ale ) Ów AZ ży z RE 
podróżował po morzu Śródziemnćm, co chwilowo nada- uć lsz a. Aa S0ó4 pie A l do środ » p 
wało mu pewną wyższość nad przyjacielem. Pinson, k3 s Y Poprz EDA potężną ilość kufrów, pakunk 
którego wycieczki żeglarskie ograniczyły się do pływa- łomoczków, butelek, szklanek i zapasów, więc 
nia łódką po jeziorze d Enghien, i to przed dziesięcioma ż na „a dziesię: gogodzinną zwedwię podróż. 
laty, był formalnie zachwycony tóm wszystkićm, eo wi- „Zawsze praktyczni ci Anglicy—zauważył 
3 yj e * on— ale ciekawy jestem, dlac. sadow 
dział naokoło. PÓRZAŁEE Aż 
Niebo było zachmurzone; ale morskie, pędzone pr A tata wkeBalEKI j 
wałtowny wicher, „fryzowały jak mówią żaglarze, bym na ich miejsca sie 


est. wzdymały w spienione pagórki i opadały z gwał- — Chcą zapewne przypatrywać się okolicóom —od- 


townością i szumem. _ Bezgranic płaszczyzna wód, kt Boisjoli. 

; : . * " ie! dziki 1 
o powierzchni metaliczne barwy, widokiem dzikim A! śliczne okol zasępione niebo nad głow: 
ponowała panu Pinson. Wrażenie dreszczem go i wokoło ponure, falujące mor: 


- 5 nyśl r duc spokojn 7 
mowało Ie, myślał w duchu o DORY — Zapominasz że 
jćj przy ulicy Nollet lometrów od Donwru, 


się w chwili, w  którój znikną nam z oczu 


Francyi. 


Podróż mimowolna. 


teamer T ię w i Ę l. 59M 
przy jego sterze, spoglądał ciekawie na otcaaj 
ziemię. 

— Pocci mają słuszność — rzekł poważ 
ściska się i drży, gdy się porzuca 
stara Francyot czyż jest kraj, któryby « 
uroku swoim?.. Tysiące podróżników przy- 
do ciebie w gościnę i tysiące ich zostaje na za 
wsze, aby cię nigdy nie opuści j 
— Zapominasz o Ameryce, Pinson; tam spieszą 
setki tysięcy, jak do ziemi obiecanćj. 

- Szanuję Amerykę, przyjacielu; masz w n 
mieszkać, to powód dostateczny. Zwracam jednak Aj 
uwagę na okoliczność, że owe setki tysięcy śpie do 
nićj z konieczności to zupelnie co innego. Do Francyi 
prz bywają Furopejczycy,  Azyaci, Atey kanie, nawet 
Amerykanie i Australczycy, a ciągną ich tu nasze oby- 
czaje, nasz r narodowy, towarzys twy w po* 
życiu, nasze zbiory, szkoły, a wreszcie 1 nasz o; 8 
Droga IFrancyo, edwie przed kwadransem porzuci oma 
cię i jeszcze man przed oczuzni roje OCE a już 
się lekam, czy cię nie stracę nazawsze 

- Pan Pinson, rzekłszy to, począł się bacznie rozglą- 
dać w oddalających się cor bcićj wieżycuch kościo- 
łów sta Calais i jego murach, których 2 ryso- 
wały się niewyraźnie we mgle. eszcz dej: di Bi 
można wspaniałe kontury ratusza i kościoła Panny „a 
ryi, dwóch pięknych zabytków przeszłości, 2 których 
Kaletańczycy są tak słusznie dumni. Jakkolwiek niewy- 
dalał się on nigdy z Paryża, był mimo to nietylko 


dzielnym inżónierem, ale i ezłowiekiem bardzo wykształ- 
conym. Znał on doskonale geografią i historyą, a z na- 
i adomości. W tój 

że miasto Calais, którego 
światła już teraz mógł zaledwie dojrzóć, w ». 1347 
ucierpiało wiele od oblężenia przez Edwarda IM, króla 
tnie broniło mu się pod wodzą Ku- 
„o de Saint-Pierre. Po dwóch 


uk przyrodniczych „pc 
chwili przypomni obi 


Anglii, i wówczas świ 


wiekach niewoli 
ełskićj, Calais, zawsze wierne Francyi ale- 
czności Franciszka de Guise (Gwizyusza), sławnego już 


z obronę Metzu i bitwę pod Renty, powróciło do 


Pan Pinson, zwrócony ku nikr 


m w oddali wy- 
brzeżom, dzielił się temi wspomnieniami z przyjacielem, 


/ je ze swojćj strony własnemi uzupełniał wiado 


ami. Po niejakim jednak czasie p. Boisjoli odpo 
wiadał coraz krótszemi laniami, następnie już tylko 
potakiwał lub przeczył, a zamilkł zupelnie 


Wówczas p. Pinson zwrócił się niemu. 
— (o tobie? —spytał nag 
Mnie?... nic, 
— A jednak zbladłeś 


Być mo: trochę mi niedobrze, ale to przej- 


Pan Pinson spojrzał na pokład i, zdziwiony wido- 
kiem który ujrzał, mruknął: 

— A to ciekawel 

Istotnie, półgodzinna jazda zmieniła niezmiernie po- 


przednią scenę. W miejscu okrzyków, bieganiny, zapy- 


tań i odpowiedzi, które towarzyszą każdemu wyjazdowi, 
na pokładzie Avonu zapanowało grobowe mileze- 
nie. Męż ni, kobiety i dzić o błędnych jrze= 
niach, o zmienionych rysach twarzy, wy bledli i oblani 
kroplami potu, siedzieli na ławkach lub zwojach gru- 
bych lin, wąchając flakoniki z eterem, pomarańcze i cy- 
tryny. Dzięki sile wichru kołysaniu się statku, choro- 
ba morska zapanowała już nad swemi ofiarami. Młody 
jakiś gentleman, ze szkielkiem na oku, z eygarem w u- 
stach, | tryumfalnie na pomoście, jedną ręką trzyma- 
jąc się zwoju lin, aby zachować równowagę, drugą zać 
"usiłując zaprowadzić porządek w swojój fryzurze, którą 

tr nielitościwie burzył. Tu znowu «mąż podtrzymy- 

ł swą mdlejącą żonę, która wyglądała tak, jakby 
miała za chwilę skonać. Owdzie znowu dręczona cho- 
robą morską matka nie mogła się już zajmować swoim 
synkiem; korzystając z przypadkowćj swobody,  nrwis 
biegał z cgt, z pokładu na pokład, zagląda- 


jąc wszędz , się ustawicznie ludziom pod no- 
gami. * 

Ale najopłakańszy obraz przedstawiali podróżni, USA- 
dowieni na wiórzchu powozu. Pan i pani, niepodobni 
do siebie, z twarzami powykrzywianemi boleśnie, wy: 
chyleni na obie strony, przyzywali kolej 10 słu ych, 
ale ci bićdacy byli w stanie, który ich najzupełniej 
upoważniał do obojętności na rozkazy państwa, Majt- 
kowie, uśmióchnięci ironicznie, krążyli wśród ofiar cho- 
roby morskićj, które sądziły że się ch podróż nie skoń- 

y nigdy i że im przyjdzie rychło przenieść się do 
wieczno 


Pan Pinson nie śmiał się bynajmnićj, widząc co się 
dzieje; miał na to zapoczciwe serce, a bladość pr 
la bardzo go niepokoiła. 

— To fraszka—powtarzał p. Boisjoli;— znam ja się 
oddawna z temi przypadłościami... jeszcze od czasu mój 
podróży do Algieru, w którój z niemi się zapoznałem. To 
tylko... lekkie przypomnienie. Ale ty, Pinson, zawsze 
jesteś szczęśliwy: odbiórasz spadki i nie cierpisz choro- 


roby morskićj. Czy miałbyś ę postarać mi się 


w bufecie o szklankę grogu?... Zdaje mi się że mi to 


ulży. 

Pan Pinson puścił się tedy na poszukiwania grog 
usiłował on iść po linii, o ile można, n ,jprostszć 
ale kołysania statku były tak gwałtowne, że po chwili 
nasz dzielny inżćnier, rzucony jak piłka, znalazł się na 
plecach jakićjś otyłćj jójmc która nie szczędziła mu 

A to błogosławieństw, Cóż było robić.... należało 
isć dalój, choć nson przekonał się z niemałóm za- 
dziwieniem, ż żdy jego krok gdzieindzićj go prowa- 
dził, niż iść zamierzał. Ha, od czego ostrożność i silna 
wola? Otóż p. Pinson, chwyt się lin, a w potrzebie 
i samćj nawet podłogi, walcząc z szamotaniami i koły- 
saniem statku, po nadludzkićm prawie usiłowaniu, do- 
szedł nareszcie do butetu i tam kazał sobie podać szklan 
kę grogu. Zdobywszy ją, trzeba było wracać. Wraca 
więc... ale zaledwie uszedł trzy kroki, gdy wtóm stea- 
mer, uderzony przez potężny bałwan, skręca nagle na 
prawo, a p. Pinson, aby nie runąć, puszcza swą szklan: 
kę i siada na pokładzie. Grog wylał się na jakiegoś nie. 

liwego pasażera, który oczekiwał dobrodusznie są- 


du ostatecznego, a szklanka potoczyła się.... 
gdzie, 

Odnalazłszy ją wreszcie, ale... próźną, p. Pinson, 
z miną straszliwie miłosierną i marząc o wygodach spo- 
kojnego mieszkania przy ulicy Nollet, zdąża znowu do 
bufetn i żąda drugićj szklanki grogu. Tym razem, przy 


niesłychanój ostrożności, udaje mu się w powrocie do- 


ko będzie jaknajlepićjj gdy jakis gentleman, zbliżyw- 
szy się doń z niesłychaną grzecznością, odbićra nu 
niespodzianie grog i mówi naj zym tonem: 

Panie, dla mojćj żony!... 

Pan Pinson, zanadto dobrze wychowany, aby'w ta- 
kich razach protestówać, tóm bardzićj że blada miss, 
popijając grog, rzuciła nań spojrzenie pełne życzliwości, 
zawrócił znowu w stronę bufetu i po raz trzeci pnścił 
się z pelną szklanką. Jeszcze tylko pięć kroków, a Bos- 
sjoli będzie posiadaczem napoju, gdy oto znowu jaka 
dama, stając przed nieszczęśliwym Pinsonem, mówi doń 
głosem pelnym słodyczy i prośby: 

— Panie, dla mojego męża! 

Inżónier nie odrzekł ani słówka, chociaż ujrzał za 
chwilę, jak jakiś nieznany mu jegomość zapijał z miną 
obojętną grog, przeznaczony dla > przyjaciela. 

Pan Pinson, cokolwiek już zirytowany, puszcza się 
po raz czwarty do bufetu, ale tam żądają przedewszyst- 
kiem zwrotu szklanek, wziętych poprzednio. Chłopiec 


osług ;y tłumaczy mu to w najczystszćj angielsz 
I £ ) J 


źnie, z którój p. Pinson nie rozumie ani jednego słówka, 


odpowiada przeto w najczystszćj... franenzczyźnie, z cze- 


inżćnier starał się ukryć swą zdobycz. 


go wynika, że obie strony nie mog ię przez długi 
czas porozumióć; szczęście zjawia się jakiś usłużny 


pasażer, ktć jecz wyjaśnia. Inżónier dostaje czwartą 


szklankę i odchodzi, ale tym razem osłania ją starannie 


chustką do nosa, aby jćj nikomu nie pokazać, bo słu- 
sznie przypuszcza, że na pokładzie Avonu znajduje się 
% tuzin mężów i żon, sióstr i matek i że Boizsjoli, w roz- 
paczy i oczekiwaniu na przyjaciela, może nigdy owego 
grogu nie dostać. (o prawda, p. Boisjoli cierpiał bar- 
dzo i potrzebował szybkićj pomocy, a straciwszy jój 
nadzieję, wzdychał do portu i klął cieśninę kaletańską, 
która zawsze daje się tak we znaki nowicyuszom żer 
rzom i podróżnym, nienawykłym do morz 
Steamer wpłynął do portu w tój chwili właśnie, 
gdy p. Pinson znalazł się ze szklanką w ręku u boku 
przyjaciela.  Rzucania się i kołysania statku nagle usta- 
ły, a p. Boisjoli, uleczony jakby przez czary, nie po- 
trzebował już grogu, z takim wywalczonego trudem. 
jaciele wylądowali i pośpieszyli za innymi 
podróżnymi. Przyzwyczajeni do tego, iż we Francyi 
towarzystwa dróg żelaznych opiekują się bagażami po- 
dróżnych, rowali się ku dworcowi kolejowemu, są- 
dząc że wypada im tylko wsiąść do wagonu. Na sze 
ście jakiś współziomek ostrzegł ich dość wcześnie, że tu 
trzeba samemu odnaleźć swoje rzeczy i postar e o do- 
stawienie ich kolei; wrócili przeto i zaczęli poszukiwa- 
nia, Panu Boisjoli wprędce się one powiodły, ale p. Pi 
son nie mógł na żaden sposób odnaleźć swćj torby. Po 
półgodzinnóm szukaniu ujrzał ją: leżącą między rozmai- 
temi rupieciami na takićj wysokości, że potrzeba było 


drabiny, aby ją ztamt 
bardzo niedbałość o podróżny: 


POD LWEM CZERWONYM. 


Pinson z 


onaniu uch ą łolęgów. 1 'odróżni, uradowani że znalezli to, eo 
trzebne, w bramie hotelowćj wesołemi 
) nie możn zykami nawoły! która jednakże 
tła nasi inżćnierowie zauważyli, 
lekkich podskokac łysz ę i drży. :h wyjazdu z Calais— odezwał 
y na to ał p. Pinson. son, lząc że nikt nie nadcho niałem j 
— Zdaje mi się że nie lowanc tatecz ieści zy sposobność serdk 
runtu. ynajmnićj z kilkunastu zdań angi 
— Ale pędzimy lotem ptakal.... chętnie Ibym swoję greczyznę i łacinę. 
, prawda. yglądać bardzo głupio, słuchając syczącycł 


- Dzięki tój swobodzie, którćj nie kontroluj ichetnój mowy 


ak drobnostkowo na swoim i ićj ani słówka. I pr 


kochany Boisjoli, 


- odrzekł j on. ej I v wspomnienie o. losie, j 


am jeździć bezpiecznie i... c l dw godni pracuję nad nim bez odpo- 


am już wcale pokaźną liczbę zdań i rozmów, 
W dwie godziny później podróżni nasi wysiedli tórych jednakże dotąd nie miałem okazyi użyć. 
w Londynie, w którym panowała obecnie ogólna zmo» tój chwili naprzeciw naszym podróżnym wyszedł 
woźnieów.  Zakłopotani wielce, co robić ze sobą, wy- jakiś gr człowiek z potężnym brzuchem, z rudemi 
z dworca i, dzięki Bogu, spostrzegli znak faworytami, wygolonym podbródkiem, i zbl i 
ał wspaniałego lwa, z napisem u dołu: zadał 
mówią po francuzku.* jhcemy j wł Boisjoli; 
kowi udali się natychmias "ran i iy bardzo mało po angielsku 
Jegomość z rudemi faworytami odpowiedział na to 
jakiómś pełnóm uprzejmości zdaniem, do którego dołą: 
zył wykwintny ukłon 


a BB, = 


I cóż? —spytal Boisjoli. 
Gospodarz hotelu znów cóś wyrzekł, czego nasi 
przyjaciele bynajmnićj nie zrozumie 
— Jesteśmy Francuzi i nie mówimy po angielsku — 


odpowiedział p. Pinson. 
I i 


jomość znów się ukłonił, z pełnym słodyczy 


uśmiechem, a następnie, podnosząc głos, jakby mówił do 


głuchych, wyrzekł: 


— Pray, gice your ordres, gentlemem *). 
— Jesteśmy Francuzi! 


łych sił. 


krzyknął p. Pinson z ca- 


— Jesteśmy głodni i chcemy jeść!... dodał p. Bois- 
joli. 

— I spać a wyrzekłszy te słowa, p. Pinson zło- 
żył głowę na dłoniach, chcąc gestem wyjaśnić ich zna- 
czenie. 

Rudy jegomość, sądząc że pana Pinson bolą zęby, 

wielką uprzejmością zalecał mu płukanie z jałoweu, 
a wszyscy trzćj, w nadziei że będą przez to lepićj 
zumiani, krzyczeli coraz głośnićj. To nieporozumienie 
mogłoby potrwać bardzo dłago, gdyby nie jakiś gość 
hetelowy, który zbliżył się 1 zapytał po francuzku, o co 
cho 

— szliśmy tu, zachęceni przez znak, który 
opiówa iż si w szym języku rozmówić można, bo 
niestety, ani ja, ani mój towarzysz nie umiemy po an- 
gielsku. Chcemy się posilić i przespać. 


rdzo proszę rozkazujcie panowie. 


29 — 

—- $łużący który mówi po francuzku, jest w tćj 
chwili nieobecny objaśnił ich nieznajomy po chwilowćj 
rozmowie z gospodarzem — ale już oświadczyłem o co 
panom chodzi właścicielowi Czerwonego lwa i niebawem 
woli waszćj stanie się zadosyć. 

Zaprowadzono tedy naszych podróżnych do numeru, 
gdzie znajdowały się dwa wąziutkie łóżka. W półgo- 
dziny pó obsłużeni przez młodą i uśmićchnięt: 
Irlandkę, posilili się szynką i butelką piwa angielskiego, 
zwanego „ale,ś co im musiało na teraz wystarczyć. Oko- 
ło północy, narz ąc na wązkość łóżek, twardość ma- 
teracy i zupełną nieobecność poduszek, umordowani 
drogą i zniechęceni niepowodzeniem — nasi dwaj przyj: 


ciele zasnęli. 


Słońce było już wysoko, gdy pan Pinson otworzył 
oczy; zdziwiony spojrzał wokoło, 

„Ach!— pomyślał — przypominam sobie! Nie jestem 
we własnóm mieszkaniu przy ulicy Nollet, ale w stolicy 
Anglii. Pomiędzy mną a Batignolles jest morze. Isto- 
tnie, trzeba było na to całój przyjaźni mojój dla tego 


hoćby na godzinę 


zacnego Boisjoli, ażeby wydalić się 
z Paryża, gdzie restauratorowie j li mówią 
francuzku, to przynajmnićj wybornie rozumieją, 

do nich mówi.* 

Boisjoli obudził się; przyjaciele przez e jakiś 
przypatrywali się przechodniom przez okno, podobne do 
gilotyny, wązkie, niewygodne, którego kształt mógł się 
tylko przechować w silnie zachowawezćj Anglii. Gdyby 
nie ciemne i zadymione ściany domów i krzyki dziwa- 


80 — 


czne na ulicach, nasi podróżni mogliby zapomnićć, 
nie są w Paryż 

P. Pinson zadzwonił... ukazała s uśmićchnięta 
Irlandka. 

- (zy służący, który mówi po francuzku, 

„ytał wchodząc 

Ona słuchała bacznie, skłoniła się « wyrazem pota 
kiwania i wyszła. Po trzech minutach wróciła z miednica 
pelną ciepłej wody 

I to się przyda— rzekł p, Pins 
także służacego, który mówi po franc 
czy rozumićsz? 

— Tes, sir. 

[rlandka wyszła znowu. Podczas jój nieobecności, 
p. Pinson i jego przyjaciel, korzystając z przyniesionćj 
wody, ogolili się i poczęli ubierać. Około dziesiątćj, gdy 
nikt nie przychodził, weszli do sali jadalnćj i znaleźli 
się w towarzystwie półtuzina Anglików, zajętych tłucze 
niem gotowanych na twardo jaj. 

Gospodarz podszedl ku nim. 

— Qzy służący zapowiedziany już wrócił? —spytał 
go p. Pinson. 

Gospodarz z uśmiechem najmilszym, na jaki się 

ł zdobyć, wyjął z kieszeni swego surduta kartkę 
i podał mu ją. Na karcie napisano słowa następujące: 
„Służący francuzki nie może powrócić, jak dopićro po 
południu; gospodarz prosi szanownych panów, aby byli 
dlań względni i mieli cierpliwoś 

— Mićjmy więc cierpliwość! wołał Boisjoli, za- 
nosząc się od śmiechu, 


I jódziny....— dodał p. Pinson 
Młoda Irlandka tymczasem postawiła pr 
tacę z imbrykiem od herbaty, ceztórema jajami 
ma kawałkami chleba z masłem. 
— Podaj nam kartę!—vrzekł p. Pinson, 
Czy rozumiesz? kartę z jadłospisem! — 
Boisjoli. 


Kar-tę powtórzyła machinalnie Irlandk 


* rozuiniejąc o co chodzi. 


A następnie pokręciła głową, na znak że 
sz6m mowa. 
Ależ jesteśmy naiwni— rzekł p. Pinson.— Karta 
pisana po angielsku i do niczego nam nie posłuży 
Słuchaj-no, Boisjoli, a czy między zdaniami, które umićsz, 
nie znajdą się odpowiednie do chwili obecnćj? 
l owszem: mogę zadysponować zupę żółwiową 
płumpudding 1 królika... 


— Otóż masz! wyborna angielszczyzna, lecz w px 


rze obiadowćj; teraz.., schowaj ją sobie. Karol V miał 


racyą, kochany przyjacielu, twierdząc że się jest tyle 
razy człowiekiem, iloma językami obcemi się mówi, i ro- 
zumiem teraz wybornie, dlaczego to panowie Niemcy 
i Anglicy ') z takióm lekceważeniem nas traktują. Jeże- 
li będę miał kiedykolwiek dzieci, będę je ciągnął z 
łego serca za uszy, aby je zmusić do nauczenia się 
gielszczyzny. 


1) Tylko nie Anglicy, j ie rze nają obce ję 
(Przyp. tł) 


A gdybyśmy tak zażądali befsztyku? — wtrącił 
zakłopotany Bo 
— Prawda; wyborna myśl! Słowo „beefsteak* 
angielskie i tym razem niezawodnie zrozumi nas. 
Dano tedy znak małćj Irlandce, któ naty 
miast zbliżyła. 
- Beefsteak!.,. Ź ął jój w ucho p. Pinson— 
beefsteak z kartofłami, czy rozumiesz? 
Irlandka zrozumiała i dowiodła tego uśmiech 
rozumiała tak wybornie, że po upływie pięciu minat 
postawiła przed przyjaciółmi potężny kawal 
łowiny i kartofle gotowane na wodzie. 
Nasi towarzysze byli za rozsądni, aby się gniór 


mięso było bardzo apetyczne, jedli więc obficie i 


jali piwem, tak wybornóm, jak najlepsze wino. Powstali 
od stołu w doskonałym hunorze, około południa i wy- 
szli na miasto, aby je zwiódz 

Przeciwieństwo, jakie istnieje międ y Londynem 
a Paryżem, dało im się wkrótce odczuć. Jeżeli Londyn 
jest rozległy, Paryż jest zato piękniejszy, weselszy i 1x 
pićj zbudowany. Londyn j tężnym grodem robo- 
tników— Paryż wykwintną sied I jemnoś Lon- 
dyn jest olbrzymią kuźnią kładem towarów, żelaza 
i węgla; Paryż stroi się w pióra, jedwabie i kwiaty. Ni 
podobna znalóżć dwóch miast, któreby były tak blizł 
siebie przez oddalenie, a tak dalekie przez powierzcho- 
wność i obyczaje. Nasi dwaj przyjaciele krytykc wali 
trochę, uwielbiali dużo, a... chodzili cały dzień, O 
dzinie szóstćj wieczorem znaleźli się w restauracyi 


cuzkićj, gdzie mogli obiadować według woli i własnego 


wyboru. O ósmój znaleźli atrze na przeds 
wieniu jednego z dramatów Szekspira, ale, umordowani 
całodziennóm chodzeniem, nie mogąc zrozumićć ani sło- 
wa z tego, co mówili arty na scenie, przedrzymalj 
prawie cały wieczór w swoich krzesłach i zbudzili się 
końcem widowiska. 

Na ulicy, prowadząc się pod ręce, nasi przyjaciele 

gawędzili wesoło o tóm, co widzieli i słyszeli. Tak roz- 


mawiaj szli sobie naprzód, skręcali na lewo lub na 


prawo, wedle tego jak im było wygodnićj, i nie tro- 


szczyli się bynajmnićj o to, gdzie zajdą. W pewnóm 
oddaleniu od teatru, ulice były coraz pustsze i bardzićj 
milczące. Londyn, surowy rękodzielnik, kładzie się 
wcześnie spać, nie jak Paryż, który czuwa noc całą. 
— Kiedyż my u licha zajdziemy? — rzucił pytanie 
p. Pinson. 
— Wlasnie miałem cię o to zapytać — odrzekł pan 
Boisjoli. 
— Jakto, więc ty nie wićsz? 
Zkądżeż mam wiedzićć. Jestem dopićro od 
w Londynie i nie postałem tu nigdy. 
— A gdzież mnie u licha prowadzis 
— Jest to właśnie pytanie, które zadać ci chciałem, 
Idziesz z taką pewnością, że byłem najzupełnićj spokoj- 
NY... 
— Ależ ja tylko pozwalałem prowadzić! 
Dwaj inżćnierowie stanęli. 
— Doprawdy— rzekł p. Pinson — powietrze starćj 
Anglii usposabia nas do robienia głupstw. 


Podróż mimow 


— Mamy nauczkę, abyśmy uważali na przyszłość, 

ką drogą idziemy, 

— (Gdzież jesteśmy? 

- W Londynie, to wiem z pewnością — odparł 
Boisjoli. 

— W jakiej dzielnicy? 

— (6ż nam z tego, przyjacielu, gdybyśmy to na- 
wet wiedzieli? Jedynćm naszćóm zadaniem jest odnale- 
zienie Czerwonego lwa. 

— A czy wiósz przynajmnićj w którćj on leży 
stronie? 

- Wiem tylko, że znajduje się w pobliżu dworca 
kolejowego. 

, a jak się ten dworzec nazywa? 

— To p a, jak się u licha nazywa? — powtó- 

rzył Boisjoli. — Trzeba się pytać. 
Kogo?... patrz, ulice puściuteńkie, i o co wre- 
Trzeba wpierw wiedzićć, ile jest dworców kole- 
jowych w Londynie, a zresztą nie wiemy, jak jest po 
angielsku dworzec. 
| «— T to prawda— odparł Boigjoli. 

Pinson spojrzał na zógare 

- Pół do piórwszćj —rzekł;s—o tćj godzinie zwykle 

sypiam. 

Oddalone kroki dały się sszóć; na ich odgłos nasi 
przyjaciele ucichli. Jakiś przechodzień zbliżał się. 
Wkrótce, gdy już był bardzo blizko, Pinson i Boisjoli, 
zdjąwszy „elusze, podeszli ku nieńu. 


— Przepraszam— rzekł Boisjoli — czy nie mógłbyś 


nam pan wskazać... 


Pizechodzień zdawał się niepokoić... 


=znajomy podwoił kroku. 
Szanowny panie— odezwał się zkolei Pinson. 
zhodzień zdawał się być zaniepokojonym i spoj- 
ił wokoło. — Następnie, sięgnąwa kieszeni, wy- 
kilka su i, rzuciwszy je zdumionym przyjaciołom, 
iem gwałtownym począł się oddalać. 
— Bierze nas za żebraków szepnął Boisjoli.— Pa- 
niel—zawołał głośno—hej, zacny panie... 
Tymczasem przechodzień, będący już daleko, począł 


biedz, woł 
— Stop thief! stop thief! (Złodzieje, na pomoc!) 
W cieniach 20Cy znikł wreszcie, a p. Pinson rzekł: 
Cudownie! Ten dzielny Londyńczyk, utraktowaw- 
szy nas jak żebraków, wziął nas następnie za złodzi jów, 
to widóczne!  C sob żasz sobie nasze położenie 


wrazie, gdyby tak policyant, w imieniu jćj królewskićj mo- 
ści, położył na naszych ramionach swoje godne szacunku 
dłonie? Jak tóż byśmy dowiedli naszćj niewinności i py- 
tali o drogę? W dniu, w którym powrócę do Paryża, 
zamawiam sobie nauczyciela języka angielskiego i do- 
póty będę się męczyć nad tą szlachetną mową, dopóki nie 
będę się nią mógł posługiwać, jak rodzony Anglik. 
— A tymczasem idźmy. 
— Idźmy.... ale gdzie? 
Ha, na los szczęś może wreszcie znajdziemy 
ś, eo nam wskaże 
Ach Boisjoli, nie jest-że to potężnóm głupstwem 
spokojną ulicę Nollet, aby zginąć o północy w mie- 
iększóm niż Paryż, i to jeszcze nie zna- 


— Naokoło nas 
przyjacielu, a czy prze czy T 


zawsze znajdzie się któś, co nas z obecnego kłopotu 


bawi. 

— To znaczy że proponujesz, abyśmy przenoco- 
wali na braku? 

— Jeżeli jesteś zmęczony, usiądźmy nad rynszto- 


kiem. 
— Boisjoli, twój spokój oprowadza mni do roz- 
pacz 
— Mój drogi, nióma rady... Niecierpliwość i gniów 
nie tu nie pomo 
Chodźmy zawołał p. Pinson; — nie my ślę stać 


tu do rana. 


Gotów jestem ręczyć, się w okolicy 


o hotelu — odrzekł Boisjoli. W podobnych wy 
padkach bywa tak zawsze. Ale... czy słyszysz? 

Jakieś kroki dalekie zachęciły naszych przyjaciół 
do puszczenia się naprzód; śpies: yli aby się zetknąć 
z nowym przechodniem, usiłując tak się 7 achow: aby 
go najściem swojćm nie odstraszyć. Wkrótce tćż spo- 
strzegli kilkonastoletniego chło| który, ujrzawszy ich, 


przebiegł na dr stronę ulicy, aby zejść z chodnika, 


którym się oni zbliżali. Młody jego głos nucił ne 


pujące słowa po francuzku:— 


To matka Michel krzyczała przez okno, 
Że jej gdzieś przepadł ukochany Miluś...!< 


sł 
n4e J 
= j, mały! — wykrzyknęli jednocześnie obaj to- 


warzysze głosem pełnym radości 


Chłopiec stanął, obejrzał się, a następnie czyniąc 
st żołnierza, nadstawiającego bagnet w pozycyi obron- 
nój, zawołał: wł. 
— Kto idzie! 


IV 


ZYWE-SRE 


— Przyjaciele!-—odrzekł Pinson, kieruj 
w stronę chłopca. 


roki 


— Nie zbliżajcie się zawołał on— albo natychmiast 
drapnę w z przed no Już po północ, prześwie 
tni panowie, a ponieważ moja kieszeń jest puściuteńka, 
nie wam przeto nie ofiarować, Kto jesteście i cze- 
go che 

— (Chcemy zapytać się o drogę, pr cielu, bośmy 
zabłądzili. i 

— Ho ho! zabłądziliście w Londynie— odrzekł iro- 

icznie chłopiec. — Nie mnie prawić takie brednie! Do 
widzenia! 

„EE Ależ wstrzymaj się— woła Pinson— jesteśmy lu- 
dzie uczciy mówię ci najoczywistszą p awdę. Pomów- 
my zdaleka, jeżeli nam nie ufasz, ale nie rzucaj nas 
bez wskazówki. | 

Chłopiec znów stanął, 


— (óż u licha— rzekł przecież m: 
gliście się już dawno spytać kogokolwiek o swo, 


lopićro od wczoraj w Londynie i a 


— Jesteśmy « 
ja, ani mój przyjaciel nie mówimy po angielsku. Za- 
czepiliśmy przed chwilą jakiegoś przechodnia, który nas 
nie zrozumiał i wziął nas za żebraków i złodziei. 

— Wyborny żarcik! — wykrzyknął ze śmiechem 
chłopiec, i, z niemałóm zdziwieniem obu przyjaciół, wy- 
konał przy tych słowach skok, znany w cyrkowej ter- 
minologii pod nazwą „salto mortale 

— No, zaraz się o tćm prz 
cając się do p. Pinson,— Gdzie pan mieszkasz? 

— W Batignolles, przy ulicy Nollet brzmiała od- 
powiec 

— To daleko... nie mam czasu was tam prowadzi 
Chcielibyście mnie wywieźć w pole, ale to nie dla mnie! 
Do widzeni 

— Jakież głupstwo palnąłem —mruczał p. Pinson.— 
Stój, czekaj! — zawołał głośnićj — ja bynajmniej nie żar- 
tuję i ofiaruję ci sto su. 

— Za wędrówkę do Batignolles?... slicznie dziękuję! 

Za zaprowadzenie nas do hotelu pod Czerwonym 
lwem, w którym zkaliśmy od chwili przyjazdu do 
Londynu. 


— Moi panowie, jest tutaj setka hotelów tój 


nazwy; na któr ię on znajduje? 
a jakićj uliey?...—pyta p. Pinson towarzy 
— Słuchaj mały — rzekł Boisjoli — ponieważ 


umióćmy mówić po angielsku, nie przeto dziwnego żeśmy 


nie mogli zapamiętać nazwy ulicy, wićmy tylko że leży 
ona w pobliżu dworca kolejowego. 
A którego dworca? Londyn ma ich kilkanaście. 
ego, w którym się staje, pr ybywszy Pary 


Acha, już wiem, to Zondon-Bridge-station! „Jesteś- 
my od niego o pół milki, nie więcej; nie leży on wpra- 
wdzie na mojćj drodze, ale jeżeli istotnie macie mi pano- 
wie zamiar dać owe sto su... 

— Oto masz natychmiast zadatek, rzekli z pospiechem 
dwaj przyjaciele, zatapiając jednocześnie ręce w ki 
niach i podając mu pićniądze. 

— Hm, więc wy naprawdę jeste 
dzie! Ale was jest dwóch, jestem pode 
cokolwiek, dlatego, też chcićjcie mi tu rzucić owe pić- 
niądze, abym miał pewność 

— Wybornie—i p. Pinson rzucił sztukę złota pod 
nogi chłopeu, 

- Szlachetny dźwięk odrz 
widzę że ta sztuka warta jest dwa franki i pię 
centymów, nie zas pięć, jak było umówione. 

— Dopłacimy ci resztę w hotelu. 

— Dobrze, zgadzam się na to, 

a teraz w drogę 

I, zrobiwszy owo „salto mortale,* chłopiec we- 
soło poszedł naprzód. Szedł ciągle środkiem ulicy, wtćj 
samćj linii co i nasi znajomi, nie spuszczając ich ani na 
chwilę z oka. Był odziany bardzo ubogo, spodnie miał 
cokolwiek zakrótkie, a na głowie mały okrągły kape- 
lusz. W postaci jego przebijała pewna wykwintność, 
śmiałość i zręcznoś a towarzyszyły im żywy wyraz 


rnych oczu, usta zdradzające dowcip wrodzony i cie 
mne kręcące się włosy, 
Pinson. 


'Tak, panowie; urodziłem się w Paryżu. 
I oddawna przebywasz w Londynie: 
Od lat trzech. 
Qzy uczysz się tutaj jakiego rzemiosła? 
Nie; robię co mc ając aż dorosnę. 
A czóm się zajmują twoi rodzice? 

mam już rodziców; matki swćj nie z 
n mój ojciec umarł w pół roku po przybyciu do Lor 
dynu. 


— Bićdne dzićcię!— rzekli jednocześnie obaj towa- 


rzysze z takićóm szczćrem współczuciem, że chłopiec, po- 
zbywszy się odrazu swćj nieufności, znalazł się tuż przy 
ich boku. ; 


— Jak się nazywasz? —spytał go Boi 


joli po chw 
milczenia. 
— Quick-Silver (Żywe Sróbro). 
— Ale to nie jest imię francuzkie—zauważył Pinson. 
— Nie, to tylko przydomek. Anglicy nie są zbyt 
ruchliwi; spokój, to ich siła, kiedy tymezasem ciągły 


<uóh TEE BR i 
ruch jest siłą moją. Dlatego to właśnie przezwano mnie 
ywćm Śróbrem. 
— A jakież jest twoje imię chrzestne i nazwisko? 
- Wiktor Brigaud; tak przynajmnićj twierdzi mat- 
ka Pitch. 


— (zy to twoja krewn 


Czy jesteś Francuzem?—spytal go po chwili pan 


— Nie; co do krewnych, posiadam wuja w Bordeaux, 
ale nie znam nawet jego adresu. Matka Pitch jest wdo- 
wą po marynarzu; dzielne to kobiócisko! Kiedy mój 
ojciee umarł, a ja znalazłem się na bruku, zaprowadzi 


mnie ona do swego ubc jo mieszkania. 


— I czy opiekuje się tobą? 

— Nie, panie; jest na to zbyt uboga. Zaprowadziła 
mnie tedy do swćj stancyjki, ażeby mnie utulić w żalu, 
i przez osiem dni żywiła mnie i pozwoliła u siebie no- 
cować. Po upływie tego czasu, gdy mogłem już pomy- 
ślóć bez płaczu o moim bićdnym ojcu, poczciwa matka 
Pitch przedstawiła mi w serdecznych słowach własne 
i moje położenie. Była bićdna, bardzo bićdna, co do 
mnie zaś, pozostałem bez żadnych środków do życia. 
Powiedziała mi wi „Musisz pracować, aby żyć; mo- 
żesz się tu u mnie przesypiać, a gdy będę mogła, 
czasem, ale zapewne bardzo rzadko, podzielę się z tobą 
ziemniakami i szklanką piwa.* I czynito, ile razy czy- 


nić moż 


— (zy oddajesz jćj pićniądze, jakie ci się uda za- 


robić? — 
— Nie, zwracam jój tylko to, co na mnie wydaje, 
Jeżeli mi się trafi jaki dobry zarobek, kupuję jćj spó- 


dnieę, rękawki ciepłe na zimę, wędlinę za którą pr 


„pada, i napełniam jćj szklankę wybornóm piwem. Gdy 


zarobek mój jest mały, albo żaden, mogę się zawsze 
napewno spodzićwać, że matka Pitch ni skąpi mi 
pełnego talerza i słowa zachęty. 

— (xzćm się zajmuje ta zacna kobićcina? 


— Skubie włosie do mater t już tak stara, 
bić nie może. 
j nigdy nie dowiadywał o krewnych, któ- 

rych m "rancyi? 

— Wiem tylko że mieszkają w Bordeaux, oto wszys 
ko. 

— Czy są bićdni? 
%ób. 


— Bogaci, bogaci, jak nim był mój ojciec. 


Przypominam sobie że w naszym domu w Paryżu były bo» 


ny i liczna słażba, a nawet był i stangret. Mój ojci 
zrujnowany nie wiem z jakićj przyczyny, przeniósł się do 
Anglii; miał nadziej loła odzyskać to, co w Pary= 


żu stracił, ale śmie yła go niespodzianie. 

- Umićsz czytać? 

— Tak, panowie; umiem także pisać i rachować. 
— Jakże tu pedzisz swoje życie? spytał zkolei 
Boisjoli. 

Spełniam rozmaite polecenia, pomagam przy ła- 
dowaniu okrętów, a najczęścićj cowieczór jestem zajęty 
u Astley'a, jako figurant. 

— Któż-to jest Astle 
— Jest to Franconi w Londynie '). 

Więc ty jesteś akrobata? — spytali jednocześnie 
nasi przyjaciele, przypomniawszy sobie dwukrotne „sal- 
to mortale* chłopca. 


— Dotąd jeszcze nie, ale się uczę. zynam już 


Franconi jest właścicielem cyrku w Pary 


nieźle koniu, a w zach przewyż 

szam swoich koleg 

Czy jesteś poczciwy 
dzę —odparl Żywe Srebro, patrzą 
cemu.—W kilka tygodni po śm 

pracowałem z innymi chłopcami nad przesypywa- 
niem węgla; yłem wówczas, że mają oni zawsze 
więcćj pićniędzy, niż zarobić mog: To mnie dziwiło 
Jeden z nich wy adze pocho- 
dzą z kradzieży, i on mnie 


Nie chci , słu 


matce Pitch; odrzekła mi, że tysiąc raż 


tego naucz) Powiedzia- 
łem to póź 
lepićj umrzóć z głodu, niż jadać że za kradzione 
pieniądze, zaklinając mnie na pamię , wymogła 
przyrzeczenie że zawsze będ iw) 

przyrzekłem i dotrzymuję święcie obietnicy, 

wrócę na spoczynek, matka Pitch tak usilnie uczy mnie, 
jak odróżniać dobre od złego, że się nigdy pod tym 
względem pomylić nie mogę. 

Opowiadanie dzielnego chłopca tak żywo zajęło 
szych podróżnych, że najzupełnićj zapomnieli o dłus 
drogi i położeniu własnóm; zdziwili się tedy niezmie 
gdy naraz przewodnik ich zawołał 

Panowie, otóż i London-bridge station! 

Pinson i Boisjoli poczęli się rozgl 
cy taką tu sprawiła różnice widoku, który 
stawiał się podczas dnia, gdy ruch i 
nadawały, iż nie 


hałas życie mu 
arazie zoryentować, Żyw 
Sróbro rozsądnie i cierpliwie doprowac ich aż do sa- 


mój bramy, przez którą weszli od strony dworca kolejowe- 


go, a następnie zwolna wskazał im w : cechy miej, 


seowości, co im ją wybornie przypomniało. Chłopiec ują 


następnie młotek wiszący przy ; uderzył ni 


kilkakrotnie u drzwi, po czem się w nich oty 


jegomość z rudemi faworytami. Wysłuchawszy opowie- 

o wydarzeniach, które przypadły wciągu dnia 
w udziele naszym przyjaciołom, gospodarz uśmiał się 
serdecznie. 

Zapytaj go, czy służący Francuz powró 
szci rzekł p. Pinson. 

Żywe Sróbro, po dłu j rozmowie z gospoda- 
rzem, oświadczył naszym podróżnym, że łużący będzie 
na ich usługi od jutrzejszego rana. Następnie krzyknąw- 
szy wesolo „dobranoe!* puścił się szybko z powrotem. 

Ach, nareszcie! —odezwał się p. Boisjoli, siada- 
jąc na wygodnym fotelu w numerze hotelowym.—I cóż 


ty myślisz, Pinson, o naszych awanturach « jszych? 


— Myślę, mój kochany, że teśmy prawdziwymi 
bohatćrami z krotochwili i że wszystko, co mnie spotkało 
od chwili wyjazdu z ulicy Nollet, zarówno jest bajeczne, 
jak dziwne. 

— W podróży bywają rozmaite wypadki powta- 

rzam ci to ciągle. 

— Tak.. bywają i straszliwe umęczenia; czuję to 

i obiecuję sobie spać, jak zabity, 

"Tymczasem, zamiast pójść do łóżka, p. Pinson w z 
śleniu przyglądał się swemu towarzyszowi, który 
bićrał. 

— Q czóm tak myślisz, Pinson? 

— O tym małym diable, który nas doprowadzi 


jo wieczora, : rana, do naszych łóżek. 
wiesz, ten chłopiec żywo mnie zajmuje. Co za ru- 
6 umysłu, jakie wej 
i swobodne! Żałuję że odszedł tak szybr 
— (zemu? 


— Chciałem go jeszcze wypytywać, Podobał mi 


chliwość, byst ie miłe, jasne 


się bardzo. To dziecko, rzucone na bruk wielkiego mia- 
sta, jest naszym ziomki Ma krewnych, a jestem 
pewny że odnalazlszy ich, wieleby na tóm zyskał. Obe- 
nie żyje w nędzy! Zczasem któż wić, czy namowy, 
pokusy i złe przykłady nie przemogą dobrych rad, ja- 
kich nie skąpi poczciwa jego opiekunka. Jest-to umysł 
którego szkoda, który ginie, lub zginie kiedykolwiek... 
warto go ratować! 

— Wybornie, Pinson, otóż to myśl godna ciebie! 
Po powrocie z Liwerpoolu, jeżeli istotnie policya tutej- 
sza zasługuje na to, co o nićj mówią, przy jej pomocy 
nietrudno ci będzie chłopca odnal jest on tak roz- 
tropny, że może ci udzielić pewnych wskazówek, które 
dopomogą ci do odnalezienia jego rodziny. 

— Zrobię to, Boisjoli, zrobię to w twojóćm imieniu; 
ten dobry uczynek przyniesie ci ęście w przyszłych 
pracach i ze 


zekł Boisjoli, 


się dłużćj opićrać zmęczeniu, 

położył się do łóżka i prawie natychmiast zasnął, We 

widział Żywe Sróbro, który wywracał ulubione ko- 

ziołki, a następnie opowiadał głosem słodkim i sympa- 
tycznym smutne wydarzenia swojego życi 


Dzień był oddawna, gd 


y p. Pinson obudz 
towarzysz wstał wcześnić, 


ł się; jego 

i ubićrał się. 

- Czy to istotnie promienie słońca przedzićraj 

się przez nasze okno? —spytał inżćnier, przecićrając oczy 

— Najistotnićj —odrzekł Boisjoli—mogę ci to zarę 

czyć. Tak jak ty, a zapewne i wielu 
ancuzów, wątpiłem o tćm prze 

e są jakby 


podróżujących 
z chwilę. Promienic 
wyrobem przemysłu angielskiego... obliczo 
je przedewszystkićm na oszczędność. Różowa jednak 
plamka. która świóci na ścianie, dowodzi że matką ich 
jest rzeczywiście słońce. 


Czy już dzwoniłeś? 
Nie jeszcze. 


— Boisjoli, nie odznaczasz się wcale ciekawością. 


Dlaczego? 


— Mojóm pragnieniem jest ujrzóć 


nareszcie 
owego służącego Fra 


guza. którego oczekujemy od cztćr- 
dziestu ośmiu godzin 


Podejrzywasz, jak i ja, że... 


— Zadzwoń, nie przewidujmy nic. 


Boisjoli pociągnął za taśmę. 


na korytarzu dały się 
słyszćć lekkkie kroki. 


- Aha!... nasza nadobna Irlaadka — rzekł p, Pin 
son — jestem tego pewny! 


— I pomylisz się. 
Drzwi otwarły się szybko, a wnet na środek pokoju 


z niech Żywe Sróbro, który, wywróciwszy 


>ziołka, rzekł z ukłonem: 


Podróż mimowolna 


Otóż jestem panowie. 


Żywe Sróbro, przybrany w nowe suk 
kołnierzykiem u koszuli, w spodniach niezasługuj 
na zarzut z powodu długości, wyglądał wcale pokaźnie; 
dzisiaj wydał się naszym przyjaciołom bardzićj 
zajmującym, niż dnia poprzedniego. 


— Wybornie'—wykrzyknał p. Pinson, zmier: 
go wejrzeniem—ale zkądże się tu wzięłeś? U 
sem nie zapisał do szeregu służby hotelowćj 

— Tak, panowie, od wczoraj. Służący, który bywa 
zazwyczaj kornakiem dla cudzoziemców... *). 

Kornakiem?... —zawołał Boisjoli. 

— Przewodnikiem — poprawił się żywo chłopi 
przep. « użący jest.... zcięty,i nie może 
od tr istać na n ch. i panowie z 
dzacie, ja tymczasem pełnić będę jego obowiązki 


— Domyślam się—wtrącił z usmićchem p. Pinson 


że ten służący nie istniał nigdy. 

— Ha, to sprawa gospodarza hotelu—odrzekł chł 
piec, spuszczając oczy. — A teraz co panowie rozkaż 
Słyszałem dzwonek i przychodzę po wasze rozkazy. 

— Przedewszystkićm chcemy wypłacić ci twą na: 

ność, boś nam nie zostawił czasu do zrobienia tego 
wczoraj. 


1) Kornak, przewodnik słoniów 


— Było już bardzo późno; matka Pitch niepokoiła 
się o mnie, a ja przecież wiedziałem, gdzie panów szukać. 
A zatem jesteś na nasze usługi wyłącznie tyl- 
ko na nasze 
— Na calutki dzień! 
— A znasz dobrze Londyn? 


To przecie nietrudno. 


— Nie podzielam twego zdania. Miasto mając 
trzy miliony ludności, złożone z siedmiu dzielnie, w któ- 
róm mówi się tylko językiem... Ale mniejsza o to! Czy 
wićsz co tu jest ciekawego do widzenia dla cudzoziem- 
ców? 

— Doskonale! przedewszystkićm: Zoologicał Garde 

— Mów po francuzku, przyjacielu. Z nami j 
rzecz konieczna. 

— Zoolegical Garden znaczy toż samo, co Jardin 
des Plantes w Paryżu. Jest to Ogród zoologiczny, w któ- 
rym widzićć można najrozmaitsze zwierzęta z różnych 
stron świata, a wszystkie żywe, żywiuteńkie. 

— Dobrze. Cóż więcćj? 

— Jest kościół Świętego Pawła, niby drugie Notre 
Dame Paryż 


— Qolosseum, pałac kryształowy, muzeum brytań- 
kie, Westminster, Izba gmin, lzba lordów, galerya 
królewska, obserwatoryum astronomiczne w (Greenwich, 


kolumna Nelsona, Tower 


) Tower, wieża więzienna. 


jaciele nie mieli odv 


dni do rozporządzeni ti chwili więcćj. 
kićm zaprowadzi nas do Św. Pawła, a potóm zoba- 
czymy. 

Chociaż najciekawszym ze wszystkich tych rze- 
czy—niech mi panowie wierzą —jest Ogród zoologiczny. 

— (Qzyś go widzi 

— Nie wejście kosztuje zadrogo. 

Dwaj przyjaciele, ubrawszy się, zeszli do sali jadal- 
nćj, gdzie ich gospodarz powitał uśmiechem zadowolenia. 
Poczciwy człowieczyna usiłował być tak uprzejmym, a 
mała Irlandka tak serdecznie uśmiechniętą, że nasi przy- 
i skarżyć się wód, jakiego 


przez dwa dni doświadczali. 


— Każ nam podać—rzekł p. Boisjoli do chłopca — 

sfsztyk ze smarzonemi kartolfelkami. 

Takićj potrawy kuchnia angie nie zna 
brzmiała odpowiedź. —Jeżeli panowie chcecie koniecznie 
befsztyku z kartofłami, zaprowadzę was do restauracyi 
francuzkićj. 

— (6ż ty znowu, żartujesz chyba? — zawołał pan 
Pinson. 

— Nie, panie; zamiast kartofli, jadają tu groszek, 
bez masła i z miętą, która służy za przyprawę, Jadłem 
to z moim ojeem w dniu naszego przybycia do Londy. 
nu i pamiętam jeszcze nasze zadziwienie. 

— Wybornie! — rzekł p. Pinson. — I cóż ty na to, 
Boisjoli — befszt, 
w Anglii! 


rtoflami nie znają w Londynie, 


ada sentencyo- 


ićcają nasze 


rozwie 15ze udzenia. Każ 
podać cóś sm 

szkoda © , którego i t 
Po tćj naradzie inżć 
także małego ygi, 
z wielkićóm zadziwieniem obydm zi a płaskich 
muszlach. Zażądali sałaty, do której ) iono serwis, 
złożony z dwóch faszek, iż mieściło się 
i dwie po łyżce To ich serdecz- 

>odano im go w 
cćj do- 


sem kartofle 


a 
kościołowi Św. Ps 
W drodze p. Boisjoli oświad że pragnie wstą- 
pić do którego ze sklepów, vcelu kupienia sobie roz- 
maitych przyrządów | z których Anglia jest 
sławna w świecie całym. przewodnik wskazał 
mu natychmiast skład, wybc takie wyroby zao- 
patrzony. Wchodzą tedy, a p. Pinson i jego przyja 
j 
we Sróbro— 
3zmą was tu 
to dlaczego? 
zdejmować kape- 


uż panom oznajmić 


dzisiaj rano, widząc jakeście odk głowy pr 
tkani > z gospodarzem. 
nel— mruczy p. Pinson. 
—rzecze pan Boisjoli— otóż teraz rozu- 


zoraj w nocy ów spotkany jegomość 


le poczęli się rozglądać po składzie, 
Była tu nieprzebrana ilość najroz- 
w, niezbędnych dla człowieka ucy- 


kie odznaczały się ycznośc 


P. Boisjoli. wybrawszy sobie wy- 


borny nóż z fabryki w Scheffield, najznakomitszój w ca- 
łój j Brytanii, zapytał o cenę. Kupiec wymienił 
dwadzieści y franki. Panu Boisj cena ta zdała 
się zawysoką, ofiarował przeto dwadzieścia franków, ale 
zdziwiło go to niezmiernie, że kupiec, nie odpowied 


wyjął mu nóż z ręki, włożył go do sz 
cóż to znaczy? — zapytuje po chwili 


człowiek obraził się pańską propo- 
ywe Sróbro. Nie chce z panem ga- 


1a do zrozumienia, iż chce cię oszu- 


yż istotnie— pyta p, Pinson— dobra wiara jest 
przymiotem tak bardzo rozpowszechnionym między kup- 
cami londyńskimi, że im można wierzyć na słowo? 
Ależ tak, panowie, a przynajmnićj z niezmiernie 
małemi 


— Jakżebym pragnął, aby zwyczaj taki przyj 
w naszćj Francyi— powiada pah Pinson — choćby jedy 
dla oszczędności czasu! 

Podczas g nasi przyjaciele rozpatrywali 
i półki składu, Żywe Sróbro ze szczególnóm zaj 

zyglądał się nagromadzonym wjednóm miejscu o 

waczkom. Po chwili zapytał on kupca o cenę je 
z tych pożytec: i 


mnie, gdy mu wymieniono dwanaście franków 


sprzętów i skrzywił się nieprzyje 


1 na cóż ci ogrzówaczka?...—pyta p. Pinson. 

Eh... to nic... Przyszło mi na my 

(o za myśl, mów śmiało? 

Widzicie panowie, matka Pitch ma fatalny 
matyzm i wspomina ciągle ogrzówaczkę, którą miała z 
lepszych. czasów. Otóż myślałem, że na kupienie nowój 
wystarczy mni owe pięć franków, które dostałem od pa- 


nów, gdy do nich dodam dwa szylingi, obiecane przez 


gospodarza hotelu... ale nie przypuszczałem.... 


Panowie Pinson i Boisjoli spojrzeli na siebie zna- 
CZĄCO. 

— Każ zanieść taką ogrzówaczkę dla Pani Pitel 
przerywa mu p. Boisjoli. — Przyjmij to jako podarune 

Trzeba było słowa te powtórzyć chłopcu, tak bar- 

zdawał się im niedowierzać. Gdy ogrzewaczka była 
już zapakowana, adres podany, a p. Pinson należność 
zapłacił, > Sróbro, z niemałóm zdziwieniem kupca, 
jego chłopców i osób obecnych w sklepie, wykonał „sal- 


Uścisnął 1 


Każ pan zanieść tę ogrzówaczkę do pani 


Pitch... 


— Dobrze— rzecze p. Boisjoli— bardzo dobrze, tylko 
nie wywracaj swoich koziolłków w miejscu publicznćm, 


bo z twój przyczyny wezmą i nas za skoczków. Chodźmy 


dalój, zaprowadź nas na wybrzeże, z którego moglibyśmy 
zobaczyć mizę. 

— Na wybrzeże?... Tamiza nie ma wybrzeży 

st więczobu stron obstawiona budynl 
jakeśmy to widzieli z mostu, przez który przejeżd. 
onegdaj 

— Tak, domy stoją tuż nad wodą. 

I cóż ty na to, Boisjoli? 
- Gdyby miza miała wybrzeża, Sekwana nie 
przewyższałaby jćj w niczóm. 

— Uwaga patryotyczna! A więc do Świętego Pawła! 

W półgodziny późnićj nasza trójka stanęła przed 
fasadą wielkiej i wspaniał świątyni, która, jak 
Panteon w Paryżu, jest wystawiona nawzór sławnego 
kościoła Świętego Piotra w Rzymie. 

Zbudowana z kamienia portlandzkiego (Portland — 
mała wysepka, stanowiąca przystań w Weymouth), świą- 
tynia ta jest dziełem architekta Wrena. Budowę rozpo- 
ukończono zaś w cztórdzieści lat późnićj, 


1715. Wzniesiono ją na miejscu, na któ- 


rym stała niegdyś świątynia bogini Izydy. Jój kopuła 


ma trzysta cztórdzieści stóp wysokości, a średnica tój 
kopuły ma stóp przeszło sto. Panowie Pinson i Boisjoli, 
podziwiając jako znawcy przepyszne proporcye budynku, 
zauważyli jednak, iż dwie wieże, które stoją po obu 
stronach fasady, przez własną nieproporcyonalność psują 
tylko arcydzieło Krysztofora Wrena. 


Po obejrzeniu głównej nawy kościoła, zkrytykowa- 
niu naw bocznych i niektórych wad, widocznych w roz- 
miarach pojedyńczych częci, nasi prz jaciele zapragneli 
widzióć i wnętrze kopuły, co zmusiło ich do rozw jąza- 
nia sakiewek, 

— Praktyczni, bardzo praktyczni ci panowie Angli- 


=. - y z 
rzekł p. Pinson.—Gotów się jestem założyć, że po 


ściągnięciu z nas szylinga za obejrzenie kościoła, i pół 


inga za zwićdzenie kopuły, każą nam jeszcze zapł 
cić dwa razy tyle prawo wyjścia. Nie mówię tega 
przez zarozumiałość narodową, kochany Boisjoli, alk 
nasza gościnność, która darmo dla całego świata otv 
muzea i zbiory Francyi, więcćj stokroć warta, niż uprzej 
mość Anglików, którzy na każdym kroku k 1 
opłacać. ; 

Żywe Sróćbro, który podczas tych słów doświadczał 
echa, odbijającego się ze szczególną wyrazistością we 
wnętrzu kościoła Św. Pawła, co wynika z zalet akusty- 
cznych tćj budowy, wyprowadził przyjaciół na « romny 
plac i przypomniał znowu cuda Ogrodu zoolog go. 

— Pójdziemy teraz do Muzeum brytańskiego — rzekł 
p. Pinson. j 

Chłopiec spojrzał żałośn poszedł naprzód. Dro- 

prowadziła około pomnika, który Anglicy wznieśli 
na pamiątkę pożaru w r. 1666. Pożar ten zniszczył 
Londyn prawie zupełnie. Z wysokości tego pomnika 
nasi podróżni zapragnęli przyj 


zćć się miastu; przedsta- 
wiła im się jednak tylko niezmierna ilość dachów i ko- 
minów w mgle i dymie. Ten widok czarny, ponury na- 


z publiczny, którego piękny zaprząg zachwycił 
p. Pinsona, zawiózł ich ztamtąd do Muzeum. Tu zno- 
wu trzeba było płacić ale jeżeli skarby zbiorów tutej- 
ych istotnie bogate, to do najeenniejszych przedmio- 
tów należą tu niezawodnie płaskorzeźby Ponteonu ateń- 
skiego, sprowadzone w r. 1810 przez lorda Elgin. Lord, 
za ten rabunek Aten, uchodził w opinii publicznćj za 
barbarzyńcę, a przecież te cuda sztuki, jak wiele in- 
nych wspaniałych arcydzieł byłyby także zniszezały 
w oblężeniu Aten przez Turków w r. 1827. „Szkoda 
tylko że jaki Francuz nie wyprzedził lorda Elgin w prze- 
niesieniu tych zabytków do Paryża!*—tak sobie myślał 
p. Pinson. 
pomiesz ne okazy z historyi 
naturalnćj, zajęła również naszych podróżnych. Zmusz 
ni byli przyznać, że olbrzymie sale, które tu widzieli, 
urządzone wspaniale i o wiele bogatsze niż tego ro- 
aju zbiory Pary oddawna już niegodne stolicy Fran- 
j się interesował widokiem 
pchanych zwierząt i co chwila zachwycał się, choćby 
tylko ich podobizną r) unkową lub rzeźbiarską, 

— Jak to musi być pięknie— mówił z promienieją- 
cymi oczyma— kiedy te śliczne ptaki o piórach czerwo- 
nych, zielonych i błękitnych latają w powietrzu, lub 
iedzą na drzewach. Tutaj, w Londynie, nićma z pewno- 

innego ptastwa, prócz wróbli, czarnych od dymu 
z węgli kamiennych, Proszę pana — dodał po chwili, 


się ku panu Pinson — czy to Robinson spro- 

te wszystkie zwierzęta? 
zekł zapytany, nie mogąc powstrzyme 
uśmiechu — choćby tylko dlatego, że I nson jest 
osobistością zmyślo a potćm i dla tego, że nad ze- 
braniem takićj wielkićj liczby stworzeń musiała praco- 
wać niejedna setka uczonyc 
— Jakto, Robinsona ni 


wykrzyknął chłor 


: było na świe 


— Był tylko marynarz Selkirk, którego przypadki 
opisał Daniel de Foe, znakomity autor angielski, który 
na dość szczupłym wątku oparł swoje poetyczne po. 
mysły. 

— A Piątel 


Pan Pinson usiłował przekonać chłopca, że to wszyst- 


a ludożercy 


ko były tylko wytwory autorskićj fantazyi, ale Żywe 
Srebro z ni hwianą energią obstawał przy ich spr a- 
wiedliwości, Przekładał on Robinsona nad inne ksi 

i tał go matce Pitch ze sto razy, a ona, rdzićj je- 

e niż on sam, wierzyła w rzeczywistość opowiedz 
nych wydarzeń. 

— Pozwól chłopcu pozostać przy jego silnćj wi 
rze—wtrącił p. Boisjoli; — nic mu ona nie zaszkodzi, a 
zczasem sam dojdzie prawdy. 

az po wyjściu z Muzeum, Żywe Sróbro odwa- 

żnie przypomniał dwom inżćnierom... Ogród zoologić zny, 
choć to już było późno. Ale p. Pinson « stawał przy 
zwićdzeniu Toweru, więc udano się w jego strone. 
Tower, którego budowę historycy odnoszą do cza- 
ów Juliusza Cezara, istniał już niezawodnie za czasów 


Zdobywcy. Jest to olbrzymia forteca, a 


eboką fosą, w którym 

na początki j - mieścily się więzienić 
dla przestępców s : mennica, olbrzymi arsenał 
biec koronny i menażeryą dzik 

Takie połączenie rzeczy, które nie wi 
bą nie mają i 
ciwieństw., 

Po zwiódzeńiu arsenału, w towarzystwie dwócl 
kostiumy z epoki Henryka 


grenadyerów, , 
VILI; po obejr kładnóm skrzyń z klejnotami ko- 


3 Ę ; ZEŃ 
ronnemi, który wartość wynosi, jak mówią, dwa mili- 


ony gwinei p. Pinson i jego przyjaciel przypomnieli 
sobie o obiedzie. ęki swemu młodemu przewodniko- 
wi, dwaj przyjaciele mogli na co mieli apetyt, 
i wiedzićć z im wypadnie zapłacić. Po obie- 


wieczór. 


zmęczeni, więc zapragnęli poprzes 
sku, któreby tyl 
Jeżeli panov 


ijmowało ich wzrok 
ię zgodzą— rzekł chłopiec — 

prowadze was do cyrku Astleya. Tam wszystko jest 
znozumi > i jast dosyć patrzóć, by wiedzićć o co cho- 
dzi. Umieszczę panów w sali, a ne tępnie udam się 
scenę, wcelu wykonania swóć która mi co wi 
przynosi dziesięć pensów, a stracić ich nie mam ochoty. 
ili się na ten wniosek i w cyrku, 


Przyjaciele 
ajęli miejsca, »e wnet ieh opuścił. Uprzedził 
ich przedtćm, że d > wieczora wykona rolę pa- 


a, na mały 


kończy przedstawienie. Nasi podróżni podziwiali dowcip 
clowna, zręczność jeźdźców, piękność koni i ich wyborną 
dresurę. Zauważyli że Anglicy, zamiś krzyczćć bis, 
gdy chcą aby powtórzono jakąś sztukę, wołają francu 
kie encore. Żywe Sróbro ukazał się 


komicznój, a następnie w zapowiedzianćj defilac 

którćj zwrócił się ku przyjaciołom z ukłonem. Po wi- 
dowisku przybiegł, aby im towarzyszyć przy jści 
W godzinę późnićj nasi podróżni znaleźli si 

hotelu, a chłopiec pobiegł do domu, niezmiernie ciel 
wy tego, co tćż powiedziała matka Pitch, gdy jój w 


czono ogrzówaczkę. 


YE 


LIW R.P'OO_L. 


p. Pinson 
zadzwonił; tak samo jak dnia poprzedniego, ukazał się 
we drzwiach Żywe Srebro. 

— No, mały, co słychać nowego?—spytał go inż 
nier. 
— Przynoszę panom podziękowanie od matki Pitch, 
bo powiedziałem jćj że ro wam powinna być wdzięczną 
otrzymaną ogrzewaczkę. Wczoraj późno w noe ocze 
kiwała na mnie, bo niezmiernie ciekawa była, zkąd i od 
kogo przyszedł ten podarunek, i zobowiązała mnie abym 


panom oświadczył, iż pragnie z panami pomówić... o mnie 
i o mojćm ojcu. 

— Po powrocie z Liwerpoola zaprowadzisz mnie do 

j—odrzekł p. Pinson—to rzecz już ułożona. A teraz 


sz na śniadanie koda czasu. 
— O0óż dzisiaj będziemy robić? —pyta p. Bo 
Przedewszystkićm obejrzymy doki Kompanii in- 
jskiej. 

— A następnie? 

— Ogród zoologiczny— wtrąca Żywe bro; —taka 

na pogoda, słońce tak świćci jasno... 

Nasi przyjaciele poprzednio już zauważyli szczegól- 
ną predylekcyą chłopca do owego ogrodu; pojmowali 
wybornie je ciekawość i pragnienie widzenia tylu 
wych cudów, które podziwiał wczoraj z taką gor 
choć były tylko wypchane. 

Chodźmy do doków — rzecze p. Pinson—a następ- 
zaprowadzisz nas, gdzie ci się podoba. 


Oczy chłopca zaświćciły, jak dwa brylanty. 


Około drugićj po południu, nasi przyjaciele, po od- 
byciu długićj przechadzki w olbrzymich składach Kom- 


panii wschodnio-indyjskićj, właścicielki niegdyś olbrz 

mich posiadłości, które przeszły obecnie w posiadani 
korony, po wielu dysputach i uwagach o przedmiotach 
tam widzianych, dali nareszcie chłopeu pozwolenie pro- 
wadzenia się wedle jego chę Poprowadził ich przeto 
na statek, który spełnia obowiązki omnibusu na Tami- 
zie, a następnie do tunelu, który przez bardzo długi 
czas by mym, ale nieużytecznym cudem świata. Tu- 
nel ten obecnie służy teraz jako droga dla kolei żela- 


Podróż mimowolna. 


podziem zbudowan; 
Brunela, Należy on do osobliwości 
udano się powozem do Ogrodu 
przekroczono próg wejścia, po 
Sróbro nie mógł się wstrzymać od 
Ogród zoologiczny jest zakł 
wym; jest to wła 
wy, który, aby ści 
dzaj 
wielką 
zwierzętami ze wszystkich pięciu czę 
dzie, leopardy, pantery, nosor 
młodego chłopca. 
cą powstrzymać od wy 


on musiał 
chłopiec z s€ rdecznóm westchnieniem. 
— Kto taki?-—spytał p. Pinson. 
Robinson, proszę pana; podług pana, 


na św a przecież istnieją 


la takż 


nowemi 


nie było 


których 


zwierzęta i dosyć było Robin- 


mowi stanąć aj w ustach na pro: 
stwa, aby mógł widzićć przebic » NOSOToŻ: 
dzie, ty. 


— Nie wiem 


mój chłopcze—odrzekł p. Pin 


mać uśmiechu— al< ie upew!r 
spie Robinso: ie było ani nosorożców, 


ponieważ te z 


swego domo 


, niedźwie- 


ujkę, 
>owstrzy- 
wj- 


słoniów, 


= I = 


czyż ich niema weal 
j, tak | 
kajmany, 
dusiciele zwane boa, naj 


w Europie. Ameryka po- 


bi zony, 
eta z rodziny 
kotów i ty i szczerbaki. 
— I pan to wszystko będziesz mógł wi 
tał z odcieniem zazdrości chłopiec pzna Boisjoli 
— Nie, ponieważ jadę do Stanów Zjednoczonych, to 
jest do kraju, który co do zwierząt i wogóle co do pro- 
duktów natury jest podobny do Europy. 
— W którejż części Ameryki żyją dzikie zwierzęta? 
— W Meksyku, w Brazylii, w Gujanie, w pusty- 
niach dawnych iadłości hiszpańskich. 
Gdybym był tak bogaty— szepnął Żywe Sróbro- 
ić podróż na okręcie, pojechałbym na- 
jast do Indyj, do Afryki, do Ameryki... wszędzie, 
by jak najdalej! 
- tak bardzo lubisz podróż 
O, bardzo! Pragnałbym widzićć kraje w któ- 
małpy, papi boa, w których rosną drzewa 
kokosowe, ananasy i dyamenty. Przebywałem nieraz na 
pokłe > statków, udających się w te śliczne okolice, 
Mowili 


żadnych mies: 1 


i słyszałem eo o niech opowiadali majtkowie. 
że ludzie tam nie potrzeb 
chów, że drzewa ustawicznie okryte są kwiatami, że 
zachodzi 


słońce nigdy nic Opowiadali sobie endowne 


j panowie to wszystko słyszeli, 
tukże niezawodnie jechać. 
iecznie — odrzekł p. Pinson; 


ja na przy- 
kład kocham Francyq j 


kocham Europę i wyjąwszy jego 


błota, 

A co do widzenia tygrysa— w 

wystarcza mi gdy go widzę w Ogrodzie zoologic 
Olbrzymia klatka z małpami tak żywo owładnęłe 

zachwytem chłopca, że byłby przed nią stał do nocy, 

gdyby pora zamykania ogrodu nie zmusiła go wyjść 

wraz z innymi. Dzięki względności dwóch przyja iół, 

którzy podziwiali żywość jego umysłu, naiwność pełną 

szezćrości i ciekawość Żywego Sróbra— dowiedział si 

wielu nauczających szczegółów o krajach w kt 


ją rozme o ich obyczajach i naturz 

czas obiadu mówiono tylko o ogrodzie zoologicznym» 
a wszystko, czego się chłopiec dowiedział, podsycało 
w nim chętkę ujrzenia tych dziwów i tych szczególnych 
krajów. Ale nasi przyjaciele coraz lakonicznićj odpo- 


wiadali na jego zapytania, a im godzina stawała się 


późniejszą, tóm oni uparcićj poczynali milezćć. 
Nazajutrz p. Boisjoli miał odjeżdżać 

nie zapomnieli o tóm wśród zajęć dnia; blizkie ich roz- 

łączenie już teraz zwaliło ciężar smutku na ich serca. 
Towarzystwo Żywego Srćbra tak bardzo okazało 


Przyjaciele 


się pożytecznóm dla naszych podróżnych, tak im poma- 
gało we wszystkićm, co bez znajomości języka angiel- 
iego mogło im sprawić ty 


ączne klopoty — że posta- 
nowili zabrać go ze sobą do Liwerpoola, 


Stanęło na 
tem, że chłopiec, wróciwszy ztamtąd z p. Pinson, 

prowadzi go do matki Piteh, po rozmowie z którą i po- 
wrocie do Francyi ten zacny człowiek rozpocznie poszu- 
kiwania rodziny Żywego Srebra, aby go uchronić w przą 
szłości od włóczęgi i zbijania bąków. Było to cudem 


= 
prawie, że chłopiec, po trzyletnim pobycie na ulicach 
Londynu, zachował umysł nieskażony i ser prawe. 
Potrzeby i złe przykłady mogą go pchnąć na jakna 

szą drogę i przyjaciele nasi pragną go od tego uch onić 
P. Pinson pod się tego zadania, gorąco zachęcony 
przez przyjaciela. 

Żywe Sróbro aż zbladł z radości, gdy mu oznaj- 
miono rozkaz zawiadomienia matki Pitch o wyjeździe 
do Liwerpoola. Ach!... nareszcie rzuci ten przeklęty 
Londyn choć na chwilę i zobaczy cóś więcćj, niż jego 
adymione ściany i ciasne ulice! 

A potóm... czy pan mnie zawieziesz do Francyi?.. 
—pytał ze wzruszeniem p. Pinson. 
— Bardzo być może— brzmiała odpowiedź. 
ieź mnie pan tam, bardzo o to proszę! Cza- 
sem przypominam sob: zdaje mi się że rozpo- 
znałbym ulice, któremi przechodziliśmy z moim ojcem, 
dom w którym mieszkałem, pokój, w którym sypiałem! 
'Tam jest słońce i światło... bo to mój kraj ojczysty, 
i sądzę że tam byłbym stokroć szczęśliwszy, niż tutaj. 

P. Pinson, pogłaskawszy go po twarzy, odrzekł: 

— Ża trzy dni obaczymy. 

Nazajutrz rano trzój nasi podróżni wyjechali do 
Liwerpoola, stolicy przemysłowćj hrabstwa Lancaster. 

do przebieżenia 280 kilometrów, a jadąc w dzień, 
inżćnierowie mogli przyglądać się po drodze  sta- 
cyom, wodociągom, budowlom i sądzi 


ich zalety lub 
błędy. Jechali 75 mil (angielskich) na godzinę, to j 

bardzo prędko. Stanąwszy na miejscu o godzinie dzie- 
siątćj rano, podróżni nasi udali się natychmiast da tu- 


astem, a następnie oglądali kolej 
ską, najpiórwszą w Europie co 


dzoną w r. 1826. 


Liwerpool, piękne i wielkie miasto z 400,000 mie- 
szkańców, w XIII stuleciu był tylko osz 
W r. 1700 liczył 


1842, uległszy straszliwemu 


ledwie 5000 mieszkańcć 
pożarowi, oc 
ostał nanowo i 


dotąd, 


zawrzał 
nigdy 

Miasto to dostar 
rowych 


produktów, a głównie bawelny. 


walczy z Manchesterem o tytuł 
Londynie w Anglii; posiada on wielu nczor 
zbiór starożytności egipskich, ogród botanic 
teka mają sławę w całym świecie. 


Wielki port liwerpoolski 


, wygodny i bez 


dowany jest na prawym brze rzóki Mersey, 


nćj przez połączenie dwóch innych rzćk, Et 
w hrabstwie Chester. Mersey po przebieżen 
Irlandzk 


metrów, wpada do mor 


od Liwerpoola. 


Nasi podróżni byli w bezustannym rucl 
zapragnęli widzićć wszystko, co tu jest got 


Do stołu zasiedli dobrze już zmęczeni. Po 


życiem przemysłowóm, j 


drugiego 


dą rybaeł 


w. W roku 


Ibudowanym 


iedniemu Manchesterowi su- 


Liwerpool 
miasta po 
tych, a 

ny i biblio- 


>ieczny, zbu- 
utworzo- 
1eron i Soyt, 
iu 100 kilo- 
4 kilom 


lu, pon aż 
nego uwagi 


obiedzie po- 


śpie li do portu, aby zobaczyć steamer Canada, który 


w tój chwili stał spokojnie na kotwicy i łac 
róbro był widokien 
Na spoczynek udano się dosyć j 


na czas podr 


rowany. 


ował węgiel 
m jego ocza- 


uż późno, i 


ini lróżni sneli wkrót- 
eganinie, nasi podróżni posnęli wkr 


zbudzili się nazaj koło 


Dzień nie był weale pogodny; 


mgła pokry lrobny padał bezu- 


stanku. Pogoda taka nie usposabia nigdy do wesoło- 


ano więc śniadanie w ponurćm milczeniu. 


Tłomoki pana Boisjoli umieszczono wkrótce na ma- 


łym wózku i zawieziono do portu. Należało czekać wy- 


strzału armatni który był znakiem wsiadania na 


okręt. Po tym wystrzale, p. Boisjoli udał się natych- 


miast na pokład i zgłosił do porucznika okrętowego, 


J 
szczęśliwy traf dla naszego podróżni 


który, 
mówił wybornie po francuzku. 
1 
1 


przez 
Porucznik wskazał ka 


która mu miała służ a mieszkanie wczasie po- 


jutę, 
drx miał prawo zajmować ją sam, beż względu na 


innych podróżnych. Tutaj nasi dwaj przyjaciele rzucili 


się sobie w obj ten pożegnalny był długim 
erdecznym, choć nie towarzyszyło mu ani jedno sło- 
wo. Łzy błyszczały im w oczach; porucznikowi, który 


spoglądał na nich nie bez zdziwienia, p. Pinson objaśnił 


że to pićrwsze rozstanie się od lat trzydziestu. 

— Przepłyniemy rzćkę bardzo wolno aż do jćj uj- 
ścia; jeżeli pan zechce dał, zwracając się do p. Pin- 
son, grzeczny porucznik możesz nam towarzyszyć i na. 
stępnie powrócić z pilotem *), a tym sposobem przepę- 


dzisz godzinę czasu dłużćj z przyjacielem swoim. 


portowy, który kieruje okrętem w chwili jeg: ilo przy- 


stani. Sternik okrętowy, stały. est rtedy swoją 


P. Boisjoli tak gorąco nalegał, że p. Pinson zgodzi 
tać z tćj rady i pobiegł natychmiast, aby o 
6 Żywe Srćbro, który przypatrywał się z wielk 
ąciem maszynie parowćj. 
— Wracaj na ląd, chłopcze —rzekł do nic 


j na mnie w hotelu lub w porcie. 
7 pan jedziesz także do Ameryki?... 
przecież wićsz o tóm. Dojadę tylko do uj- 
zkąd powrócę z pilotem. Nastąpi to mnićj 
więcćj za dwie godziny. 
Żywe Sróbro poszedł pożegnać pana Boisjoli, któ 
go serdecznie uściskał; następnie, ze zwykłą lekkością, 


pobiegł w stronę schodów prowadzących na ląd i wkrót- 
ce zniknął z oczu naszym przyjaciołom. 

Pan Pinson zapragnął przyjrzóć się ;łowo 
okrętowi, który przez trzy tygodnie miał służyć za miej- 


sce pobytu dla jego przyjaciela. Wkrótce koła statku 
poczęły zwolna uderzać o wodę i Canada, prowadzona 
przez pilota, siedzącze , sterniku okrętowym, 
rozpoczęła swą podróż. iatr dął dość silnie, a krótkie 


fale nadawały statkowi lekkie kołysanie. 


— Zdaje mi się—rzekł z komicznym wyrazem twa- 


rzy p. Boisjoli — że choroba morska nie każe mi na 
„siebie długo czekać i dlatego zajmę się natychmiast 
ulokowaniem moich tłomoków w kajucie, ażeby potć 
nie bylo zapóźno. 

Jużem tam zaniósł tuzin pomarańcz i dwie bu Trzeba było wsiąść do Łodzi, aby się dostać do okrętu. 
telki soku porzćczkowego. Znajdziesz to przy swóm ł 


ku odrzekł p. Pinson. 


iele udali si do kajuty, aby 

i urządzili to w sposób taki, 

j »nnego użytku przedmioty 

i mógł mićć prawie pod rę Gdy czynność 
ukończono, Pinson uczuł, że statek naraz przy 
: swój ruch; udał się przeto bezzwłocznie na po- 


kład, wnosząc z tego że nadeszła chwila powrotu. Byl 


to tylko jednakże pośpiech chwilowy, spowodowany ko- 
) I NO ) 


niecznościa ominięcia holownika, który ciągnął za sobą 
reg statków naładowanych węgłami. Przekonaw- 
nasi przyjaciele pogrążyli się jeszcze 
rozmowie, przyrzekając nawzajem pisy- 
jaknajczęścićj, Mówili o przeszłości, a na- 
dewszystko o tóm, co przyszłość przynieść może. Udali 
ię potem do bufetu, aby po raz ostatni trącić się kie- 
i. A tymezasem ruchy kół okrętowych stawały 

chwilą szybszemi i p. Boisjoli bladł cor: 

raźnićj uczuwał krople potu na czole. Gdy 
powrócono na pokład, p, Pinson ujrzał w około bezbrze- 
żne tylko mor Liwerpool i brzegi niknęły. Spojrzawszy 

strone stóru, rzucił się nagle ku stórnikowi. 
— Gdzie jest pilot!?—zawołał. 
Pilot?... — brzmiała odpowiedź sternika, który 
zrozumiał ten wyraz jednobrzmięcy we francuzkim i an- 
ielskim języku — He is gone, str! 


I mówiąc to, marynarz wskazał po za siebie. 


- (o on mówi?... — spytał p. Pinson, spogl 
dokoła. 

— Powiada pilot już odjechał —— wyjaśnił jakiś 
podróżny Kanadyjczyk po franeuzku, 


— Odjechał!— kr / p. Pinson w trwodze pilot 
odjechał! Cóż to za żarcik?... Statek nie zatrzymywał 
się ani na chwilę, jestem tego n jpewniej. 


— Pilot spuściś się do swego statku, który za sobą 


ciągnęła Canada, i odjechał już temu pół godziny. 

— Stójcie!... zatrzymajcie się!... — wołał nasz inżónier, 
który rzucił się ku stórnikowi, jakby chciał mu prze- 
szkodzić w je pracy. —Zawracajcie nazad! tak, zawra- 
cajeie natychmiast, mój przyjacielu, bo ja nie chcę je 
chać do Ameryki 

Stórnik odepchnął p, Pinson bez ceremonii, nie ro- 
zumiejąc nawet, o co chodzi. 

Stójeiel... zatrzymajcie się!...— powtarzał p. Pin- 
son na całe gardło. — Gdzie jest kapitan? porucznik!. 
Ależ stójcie do pioruna! 

Podróżni, zaciekawieni krzykiem, poczęli się zbi 
P, Boisjoli, dręczony przypadłościami choroby mor 
spoglądał na przyjaciela z miną okrutnie strapioną. 


— Mówże ty!...—wołał p. Pinson, zwracając się ku 


niemu, —Przecież znasz kilka zdań angi ich, możesz 
im to wyjaśnić 

- Glue me—począł jąkać biedny p. Boisjoli — 
breed, some turtle soup, some plum-pudding, some... 

Nagle umilkł i śpiesznie odszedł. 

— Kapitaniel gdzie jest kapitan? — wołał wciąż P 
Pinson. 

I straciwszy prawie z przerażenia przytomność, 
biegając na wszystkie strony i k nasz inżćnier 
spostrzegł wreszcie komendanta okrętu i podążył ku 
niemu. 


VIL. 


NA MORZU. 


— Kapitanie! zawołał p. Pinson—rozkaż natych- 
miast, aby zatrzymano statek! 

— Zapóźno już, zapóźno— odrzekł oficer po angiel- 

cu, nie rozumiejąc co do niego mówiono, ale domyśla 
jąc się mimo to, o co chodzi 

— Ależ zatrzymajcie się! Ja nie chcę jechać do 
Ameryki; ja potrzebuję powrócić do Paryża, do Bati- 
gnolles! 

Krzyki inżćniera i jego żywa gestykulacya zgroma- 
dziły około niego cały tłum pasażerów. Kanadyje 
który go poprzednio zawiadomił o odjeździe pilota, 
i tymrazem komendantowi r: wyjaśnił. 

— A to brzydka i śmićszna zarazem historya— 
odrzekł kapitan. — Bardzo mi żal tego gentlemena, ale 
nie dłań uczynić nie mogę. 

— Jakto— zawołał p. Pinson, któremu tę odpowiedź 
przetłumaczono—ten pan chce mnie więc zawieźć do 
Ameryki pomimo mój woli? Ależ to ślicznie! Tymez 
sem jesteśmy zaledwie o kilka kilometrów od portu... 
Bądź łaskaw powiedzićć komendantowi, zacny panie, 
ż em Francuzem, inżćnierem, że 

e kapitan miał w tćj chwili ważniejsze sprawy 
na głowie i nie mógł się zajmować nieszczęściem p. Pin- 


son. Porzucił go więc, pozostawiając pośród tłumu nie- 
rozumiejących go ani słowa z jego narzekań podróżnych, 


których nasz bićdny inżćnier napróżno prosił o pomoc, 
tłumacząc im całą swą niedolę. 


To ty—zawołał wreszcie, acająe się do p 
Boisjoli—ty mnie tu przyprowa ś i uwięziłeś na tym 
obrzydłym statku! 


Nie masz nad czóm ubol - odrzek 
znienack siel. A bardzo, bardzo 
horoba! , gdy- 
mnie ona mę- 
t cały. 
— wykrzyknął w oburzeniu p. Pinson. 
:chać Bóg wie nie gdzie, do Ameryki, 
się nie ma żadnego interesu, i nie módz po- 
tam, gdzie mnie kają! Może mi jeszcze po- 
wićsz, że to przypadek?... Nie! tyś mnie zapędził w za- 
stawione sidła,  Boisjoli, rzecz jasne vyraźna, w sidła» 
w które ja, jak głupi szpak sam wpadłem, nie przeczu- 
c podstępu! 
Ależ mój pryjacielu.,. 
- Dlaczegożeś mnie zatrzymywał na statku, w chwi- 
li gdym chciał na ląd powracać Mów, odpawiadaj, 
tłum się, usprawiedliwiaj! o się stanie z moją torbą 
podróżną, którą zostawiłem w hotelu?... Co zrobi biedny 
chłopiec, porzucony w porcie na ślepy traf losu?,.. Co 
sobie pomyśli o mnie Viollet-le-Duc, nie widząc mnie 
o godzinie, którą mu sam naznaczyłem w ostatnim liś 
A Małgorzata, z czegóż zapłaci miesięczne należności, 
gdy nadejdzie termin?.. Kto nareszcie odbierze przyr 


jacą mi rente od mego kapitału?.. Ach tak... to sta 


ło się przypadkiem... ale mów to nie mnie, bo ja nie 
wie: 
Pinson, który zazwyczaj był panem 
siebie, zdawał się z każdą chwilą wzrastać. Ale tćż p 
Pinson dobrze to pojmował, iż za każdóm uderzeniem 
kół powrót jego do Paryża stawał się mnićj prawdopo- 
dobny. Poruszony do głębi duszy, zawrócił *nagle ku 
tyłowi okrętu i spostrzegł tam porucznika, 
Jakto, pan tutaj? —wyrzekł ten ostatni. 
k, panie, tutaj, i zięki ićj 


le pan znasz moje położenie, pan wićsz że nie jestem 


dróżnym, pan przynajmnićj rozumićsz, co mówię 


Proszę, błagam pana, wy wszystko  kapitanowi.. 
on musi mi ułatwić pow 

— Niestety, szanowny panie, to Inićj nie- 
możliwe, zakazan 

Jakto, czy ji tem pod do- 
zorem policyjnym?... a może skazano mnie na wygnanie? 
Zakazane?... przez co, przez kogo? 

— Przez prawa morskie... Gdyby kapi Canad; 
iaraził bez potrzeby przewidzianćj przez prawo właś 
cieli statku na koszta, byłby stawiony przed sądem 
i straciłby niezawodnie komendę 

— Ależ tu jest przyczyna, i to ważna, tu jest siła 

) Nie macie prawa zmuszać mnie do podróży. 
której odbywać nie chce! 
dź pan łaskaw zauważyć, że przypa 
nie pochodzi z winy kapitana. 
Ależ j js zy podstęp, którego 
obywatel staje się ofiarą! ał p. Pinson, 


oburzony do najwyższego stopnia. — Przepisy, o których 
pan mówisz, winne być wypisane olbrzymiemi literami 
na ścianach okrętu! 

— Powiadają w pańskim kraju — odrzekł poru 
nik —że nikt nie może tłumaczyć się nieznajomości. 

Gdybyś się pan znalazł na okręcie francuzkim, rzeczy 
przybrałyby najzupełnićj ten sam obrót. 

Pan Pinson usiadł pobli j ławe i ukry 
twarz w dłoniach. Żałował on w tój chwili, że nie po- 
siadał prochu lub dynamitu, któryby mógł sprawić 
szkodę Canadzie i zmusić ją do powrotu. Dószcz tym- 
czasem nie przestawał padać; podróżni zwolna przecho- 
dzili z pokładu do kajut, a Boisjoli, coraz słabszy, usiadł 
tuż obok wzburzonego i zrozpaczonego przyjaci 

— Pinson—rzekł głosem miłosiernym. 

— (zego chcesz? zawołał niec erpliwie, odwraca- 

ię, inżenier. —Śmiesz jeszcze mówić do mnie?.. 

— A oóż ja ci zawiniłem? 
mnie! Chciałem ci towa- 
yć do Calais; byłaby to wycieczka, na którą moje 


- To pytanie zachw 


położenie zezwalało... aleś ty mnie wyciągnął dalej, 
aż do Londynu... a potóm do Liwerpoola, by mnie zgu- 
bić! Nie, to jasne, to zrozumiałe! 

— Poznasz Amery a za miesiąc będziesz w Pa- 


— Alboż ja potrzebuję poznawać Amerykę? Bardzo 
to jestem wdzięczny. Dzięki tobie, jestem tu bez 
bielizny, bez chustek do nosa, bes koszuli do zmiany, 


i włóczę się po oceanie licho wić o ile mil od domu. 


lu i fal morskich p 
ia—znosił dćs 
1a. P. Pinson spo 
do —rzekł wr 
m szczćrćj życzliwości. 
Ubolewam n twojćm 


zostawić cię samego. 


P. Pinson wstał, uj yjaciela pod ramię i zwol- 
na zaprowadził go do łóżka, na którćm p. Boisjoli zmu 
szony się był położyć. się następnie przyrzędze 
niem szklan szy nim i słuchał w mil 


czeniu 


uderzał 

P. Pinson zerwał się natychmiast i wybi 

kład. 
czy kapitan zgodził się wrócić? 

— Ale gdzież tam, to rzecz niemożliwa —odr 
porucznik—ale mimo to bądź pan spokojny; za dwadzie- 
ścia cztóry godzin będziemy na lądzie, 

, odkryto jaką dziurę w statku? 


lie, lecz będziemy musieli zatrzymać się w Queen- 


stown, aby ztamtąd odebrać ostatnie depesze z Europy, 


żeli pogoda zezwoli, będziesz pan mógł udać się tam 


na łodzi, która z owemi depeszami przypłynie. 


P. Pinson, usłyszawszy tę nowinę, z wielkićj rado- 
ści byłby uściskał porucznika, gdyby to nie było prze- 
ciwne obyczajom angielskim, 


Podróż mimowolna. 


Jednakże — zauważył inżćnier — Queenstown 
[rlandyi... ale to zawsze bliżćój niż Ameryka! Kilka 
dni temu aniby mi przez głowę przeszło, że za tydzień 
będę oglądał ojczyznę wielkiego O'Connel. 
— Nie potrzebuję panu przypominać, że trzeba być 
natychmiast gotowym 
Bądź pan spokojny— odrzekł p. Pinson.—Nie 
należę do ludzi, którzyb ę podwakroć dali łapać 
w jednę i tę samę półap dź mi pan łaskaw tylko 
powiedzićć którćj strony tu przybija łódź, maj 
ywieźć depesze, pilnował z nie 
uwagą i wytrwałością. 
Uczuwszy ulgę w swój trosce, inżónier wkrótce od- 
yskał zwykły dobry swój humor. Pocieszał przyjaciela 
pa godzinie obiadowćj zasiadł wesoło przy ogólnym 
stole, przy którym prezydował kapitan. Brakowało tam 
jednego tylko pasażera... stękał on w sw ici 
Dzięki Kanadyjczykowi, który służył za tłumacza, śmia- 
no się serdecznie z awantury pana Pinson, a on nade- 
wszystko rozweselał towarzystwo własnemi żarcikami, 
Wkrótce po obiedzie, upewniony przez kapitana że nie 
zawodnie będzie się mógł udać do Queenstown, nasz 
inżónier usadowił się na pokładzie i począł czuwanie, 
tuż obok sterni 
Wiatr był silny, noc ciemna, a zamiast deszczu, pa- 
dał teraz śnie ycie wichru śród lin okrętowych, po- 
nure skrzypienie steru i fosforyczne, blade bły 
za każdym obrotem kół sprawiały dziwnie przy 
tające wrażenie. Morze burzyło się, było niegrzeczne 
dle wyrażenia majtków, którzy owinięci w kauczuko- 


płaszcze, w ceratowych czapkach, przechadzali się, 
aby się rozgrzać. P. Pinson, obojętny na fale i wichry, 
z wytężeniem śledził wdali płomienia latarni morskićj 
w Queenstown i oczekiwał cierpliwie łodzi z depeszami. 
— Jesteśmy obecnie w samym środku zawiei śni 
żnćj — rzekł kapitan, podchodząc ku p. Pinson;— zdaje 
mi się że nie będziemy mogli wylądować w Queenstown. 
szczęście p. Pinson nie rozumiał tych s 
Wkrótce serce jeż uderzyło i 

światło latarni morski 
W tćj chwili na pokazie zapanował ruch. Wyk 


wdali ukazało 


nywano obroty z ścią niezwykłą. Pokazało 


dnak że światło, które spostrzegł p. Pinson, nie pocho- 
dziło z latarni morskićj, ale płonęło na okręcie, płyną- 
cym w kiarunku przeciwnym Canadzie, Przypłynął on 

o i znikł w ciemnościach nocy. Dopićro około 
godziny pićrwszćj po północy majtek bocianiego gniazda 
oznajmił (Queenstown. 


I istotnie w oddali ukazało się żywo światło la- 


tarr 


P. Pinson zbiegł natychmiast do kajuty i uści 


serdecznie przyjaciela Biedny p. Boisjoli p: 

niecznie zwlec się z łóżka i być obecnym odjazdowi to- 
warzysi ale w głowie miał taki zamęt, że nie mógł 
ustać na nogach. P. Pinson podwakroć uścisnął jego 
rękę i wybiegł na pokład. Na tyle okrętu znalazł łódź 
z czterema marynarzami. Jeden z oficerów, stojąc u ste- 
ru, wydawał rozkazy przez tubę, które przenoszono tym 
samym sposobem maszyniście pod pokładem. Statek 
ustawicznie zmieniał kierunek; latarnia ce chwila uka- 


ywała się raz po prawój, to znow 
okrętu. Steamer lawirował, 
P. Pinson, gotowy natychmi: 


go łodzi, nie rozumiał co 


na. Widział tylko kapitana chodza 


przyglądającego się busoli, zćgarkowi, b 
szał jego mruczenie, rozmowy z porucznikiem i cedzon 
przez zęby przekleństwa. Wydawał on ciągle rozk 
które majtkowie wykonywali natychmias światło 
tarni ukazało się wkrótce ztyłu okrętu. 

— (o to się stało? —zapytywał P. Pinson każdego 
przechodzącego marynarza. 

Odpowiadano mu wprawdzie, ale co?... nie rozu- 
miał. Zwrócił się tedy ku kapitanowi, który rozmawiał 
z porucznikiem. 

— A więc—wyrzekł ten ostatni. potrząsając smu- 
tnie głową — jesteś pan istotnie ofiarą nieszczęścia. 

— Dlaczego?—pytał nasz inżćnier. 

— Morze j ak wzburzone, nie pozwala nam 
wylądować. Ponieważ straciliśmy trzy godziny na bez- 
owocne usiłowania, kapitan przeto zarzucił zamiar pier- 
wotny i wydał rozkaz puszczenia się na pełne morz 
Jestesmy w tćj chwili stanowczo na drodze do Nor 
Yorku. 

P. Pinson, usłyszawszy to, zbladł; porucznik oć 
a biódny inżónier stał długo jeszcze na tóm samóm 

iejscu, nieruchomy, milezący. Nakoniee, bezsilny, zni 
chęcony, udał się do kajuty; zastał tam p. Boi 
grążonego w głębokim śnie. P. Pinson w pićwszćj chwi- 
li miał zamiar go obudzić, ale rychło pomyślał sobi 


„l cóż on mi pomoże? Niechaj sobie spi! , cóż 

tatalne zdarzenie!* 

Rzucił się na łóżko okrętowe, ulokow pod łóż 
kiem p. Boisjoli, i niezadługo, kołysany ruchami statku, 
zamknął oczy i również zasnął. 

Był już dzień oddawna, gdy p. Boisjoli się p: 

Czuł się o wiele lepićj, niż dnia poprzedniego, 
i począł się z zajęciem rozpatrywać wokoło. 

a jakie dwadzieścia cztóry godzin będę zupełnie 

pomyślał sobie.— Cóż to za okropna ta choroba 
morska! Przytępia ena wolę i z człowieka robi machinę 
tylko. Godzina ewiąta... Pinson musi być już na dro- 
dze do Dublina. Dzielny Pinson! nie widziałem go ni- 
gdy w takićj rozpaczy! Prawdę powiedziawszy, ta po- 
dróż wcale mn nie zaszkodzi... i tak jeszcze udało mu 
się szczęśliwie uniknąć większćj!* 

W tój chwili panu Boisjoli zdawało się że słyszy 
pod sobą oddech... Pewny tego zupełnie, że nie ma to- 
warzysza podr w całćj kajucie, spojrzał jednak na 
dolne łóżko i zał twarz znaną mu doskonale, 

- Jakto ?... zawołał zdziwiony. 
1, nies zkł inżćnier. 
Przecieżeś mnie w nocy pożegnał, mając odpły- 
nąć do (Jueenstow: 

— (Qzłowiek nierza, a wyrokuje Bóg—odrzekł 
p. Pinson. 

— (zy Canada zmieniła kierune 

Canada z powodu złćj pogody nie mogła 
zabrać depeszy, a tym sposobem musiałem i ja na nićj 


pozostać. 


— A więe tóćm lepićj! zawołał uradowany p. Bois- 
joli. 
— Zapewne... tylko nie dla mnie. Otóż to 


poświęceń przyjacielskich! A teraz, gdy ja 
wydarzenia najsmutniejszego, najrozpa g 
słońcem, mój najlepszy przyjaciel, ten, który jest przy 
czyną wszystkiego złego, je się z mego nieszczęści: 
i powiada mi: tóm lep 
— Bóg mi świadkiem, drogi Pinson, że samby 
chętnie odprowadził do portu, choćby wpław nawx 
by to było możliwe. Ale ty wićsz o tóm, że to niepodo- 
bieństwo. To mój egoizm podyktował mi słow: 
cię tak dotknęły. 
Dwaj przyjaciele zabrali się wkrótce w milczeniu do 
ubićrania, P. ię głę- ; ZE 
bi duszy był on szczórze rad stnutnój awantur 
jaciela, która, co prawda, narażała go na dłu 
cą podróż, ale tóż nie mos sprowadzić żadnyc 
nych złych następstw. Mimo to, starał się troskliwić 
ukrywać swą radość. P. Pinson zaś, z i 
wkrótce jednak odzyskał pogodę umysłu i zwycza 


humor. iysdlikć—- 
Dwaj przyjaciele wychodzili z kajuty na pokła : "RP godóśik: 
gdy ujrzeli nadchodzącego porucznika, któr i jw 


się do p. Pinson, rzekł: 


— Przychodzę właśnie do 


— (zy może Que 


tał inżćnier. ty tutaj? 


— Nie, szanowny panie; ((ueenstown już 


ale zato znaleźliśmy na okręcie pańskiego syna 


zdziwiony p. Pix 


nasz inżćnier wydał okrzyk za- 
dziwienia, bo I najniespodzianiej... Żywe. Śróbro! 
Zapłakany chłopiec stał przed kapitan em, który go o cóś 
SUrowo 


PROMYK NADZIEL 


P. Pinson wielce zdziwiony tym widokiem, spoglą 
dał na Żywe Srćbro, który ze swćj strony z równóm 


zadziwieniem mierzył go szćroko otwartemi oczyma, 


— Jakto? pan tutaj! —zawołał j 
ieszczęśliwy, jakim icha sposobem 

znalazłeś się na pokładzi 

— Ach panie, to jego wina!—odrzekł żałosnym 
głosem chłopiec—gdyby nie on, byłbym w tćj chwili 
na lądzie. 

— (Czyja, kto?... 

— Robinsona, panie. Jemu to zawdzięczamy... Ja 
chciałem spełnić pańskie rozkazy, doprawdy, chciałem... 
Ale... o, proszę pana, nie pozwól mnie pan bić! 


— A któż cię chce bić? 


= 


— Kapitan; już 
wianemi gałkami. 

—. Puśćcie chłopea— rzekł komendant—i do roboty 
Ten pan, —dodał, wskazując na p. Pinson— odpowiada 
za niego. Do pioruna! od lat dwudziestu, jak żegluję 


4 przynieść dyscyplinę... z oło: 


po wszystkich morzach świata, nie zdarzyło mi się je- 
szcze nie podobnego. 
z mi nareszcie —spytał p. Pinson 
ąd się tu wzięłeś: 


Od chwili, w któ zobaczyłem Ogród zoolo- 


iczny, pragnienie ujrzenia kraju małp i tygrysów tak 


ę we mnie wzmogło, że jeszcze w Londynie powzi 
łem zamiar, jako chłopiec okrętowy, puścić się na 
kim statku do Indyj. Ameryka prócz tego pociągała 


1 


mnie i łatwością ne enia sposobów do zyskania ma- 


jątku. Otóż... trafiła mi się wyborna okazya... Gdym 
się znalazł na pokładzie Canady, postanowienie moje. 

— (zy mi powić 
tu wzięłeś? 


krótko i węzłowato: zkąd się 


— Z pod pokładu, ze składów wody... panie. Ki 
dyś mi pan rozkazał powrócić na ląd, sądziłem że 
mógłbym tu pozostać, bo statek pilota odwiózłby nas 
obu... To rzecz pros Tak pragnąłem ujrzóć ocean! 

nieszczęście drzwi od składu otwarte znalazłem na 
mojćj drodze... wszedłem tam więc... skryłem się pośród 
beczek i pojechałem wraz ze wszyskimi. Myślałem so- 
bie tak: gdy mnie odkryją, będzie już zapóźno wezmą 
mnie więc do Nowego Yorku. P. Boisjoli nie pozwolił- 
by mnie skrzywdzić, Byłbym go prosił o przebaczenie 


w imieniu pańskióm, a on pana kocha tak bard 


kałem się wyjść... Przed chwilą któś tam 
wszedł i odkryto mnie. Ale teraz nie chcę jechać dalćj... 
pragnę razem z panem pow knajprędzćj do Li- 
werpoola, 

— Zapewne, powrócić do Liwerpoola! —zawołał p. 
Pinson—kiedy to już jest niemożliwe! Alboż nie wi- 

zisz, mały głupcze, że jesteśmy na pelnóm morzu i że 

Canada płynie z szybkością sześciu kilometrów na go- 
dzinę? Czy nie wiesz, że przeklęte prawa morskie sprze- 
ciwiają się naszemu powrotowi i że teraz, choćbyśmy 
nie chcieli, musimy płynąć do Ameryki. 

— Jakto?—zawołał Żywe Śróbro zdziwiony—wi 
i pan także ukrywałeś się? 

— Tak jak ty zapewne! Robinson nie ma nie 
wspóln 7 obecnością na okręcie. Robinson... 

— j j „jacielowi p. Bois 


joli—że chłopiec umićra z głodn... Jest blady, d 
chwieje . Zajmij się nim, mój drogi. 

= j się nad nim, nieprawdź 

— Istotnie. Bićdny chłopiec powiada że go odkry- 
to przed chwilą, a odwołuje się do mnie... w twojóm 
imienin. To mnie wzrusza. Biorę go pod swoję opiekę. 

P. Pinson spojrzał na przyjaciela, a potćóm na chłop- 
ca, który miał oczy łez pełne. 
V ie płacz—rzekł —stało się! 

— Płaczę bo przyszła mi na myśl matka Pitch, 
która tam na mnie czeka i którćj już może nigdy nie 
ujrzę! Może mnie w tćj chwili potrzebuje... może cierpi 


na ten swój przeklęty reumatyzm i ni 
Och! jakżebym pragnął powróci 
przy nićj! 

Mówiąc to, chłoj 


Musi być głodny —zauważył p. Boisjoli. — Gdy- 
bym mógł znosić ten obrzydły odór smoły, który tu 
wszędzie pod pokładem słychać, poszedłbym do jadalni, 
żeby go nakarmić. Pinson, zastąp mnie; 
wny pod tym względem, jak stary marynarz. 


smołę, znosisz burzę 


P. Pinson zaprowadził chłopca do salonu jadalnc 

i kazał mu dać chleba, szynki, wina, a Żywe Sróbr 
jadł zapamiętale. Biódaczysko cierpiał nietylko głód 
ale był przeziębnięty i niewyspany, bo pomiędzy becz- 
kami nie było na to miejs To tćż p. Pinson po śnia- 


daniu zabrał go do kajut ułożywszy w swojóm wła- 


snóm łożku, przykrył dwoma koldrami. 

Wróciwszy na pokład, p. Pinson począł bacznie 
rozpatrywać horyzont; morze potężne, bezgraniczne; pa- 
nowało wszędzie i stykało sie z niebem. Nasz  inżćnier 
myślał o położeniu własnóm i biódnego chłopca, a nie 
wydawało mu się ono zbyt naturalnćm, gdyż mruczał 
przez zęby. : ś 

— Dziwne... dziwne! 

Dzięki Kanadyje wi, podróżni dowiedzieli six 
wkrótce o przypadkach Żywego Sróbra.  Zaproponowa- 
no składkę dla sićroty, ale p. Pinson i jego pazyjac 


nat) iż biorą w opiekę chłapca, 
podróżnych uścisnął im dłonie 
zór nadszedł, w chwili siadania do wiecze- 
wemu Sróćbru, który j 
żka od godziny, dwieście franków w 
wielkićm zadziwieniem patrzył na pieniądze, 


łząc co one znacz 


Moje dziócię, to podrożni dają ci je w podarun- 


ku. Masz wprawdzie zaenych opiekunów, ale i my e 
libyśmy ci dopomódz. 

Nazajutrz niebo, które dotąd pokrywały 
i czarne chmury, wypogodziło się zupelnie. Powietrze 
stało się świóże; czyste i ostre; morze spokojne i gład- 
kie; jak potężna tafla szkła, żywo odbijało promienie 
słońca. Pogoda w powietrzu i na niebie rozradowała 
serca wszystkich podróżnych, a naturalnie i p. Pinson. 
Złorzeczył on wprawdzie swojemu przyjacielowi, który 
tał się powodem całćj nieprzyjemność 
nie śmiał się z własnćj niedoli, bo by 
muj t dnakże odzywał 
i dowcipem wrodzonym. 

Żywe Sróbro z ruchliwością umysłu, właściwą jego 
wiekowi, rychło się pocieszyl. Rozpatrywał on bacznie 


okręt, zewnątrz i wewnątrz, widzióć i poznać 
wszystko, Dzięki znajomości języka angielskiega, mógł 
on rozmawiać z majtkami, oficerami i podróżnymi. Był 
także wielką pemocą dla panów Boisjoli i Pinson, któ- 
rzy bez niego pozostawaliby tu w zupelnóćm odosobnie- 
niu. Uczył ich angiel zny i zadawał im tys 
pytania. 


— Dlaczego nasz steamer nazywa się Canada? — 
zagadnął pana Pinson.—Wyraz ten nie jest angi 
ani francuzki. 

— (Canada—odrzekł zapytany—jest to imię roz- 
ległćj krainy, którą odk ył Jan Cabot w r. 1497, 
a zwiódził poraz pićry Franciszek Denis, w r. 1523 
Wkrótce potóm przybyli do nićj Hiszpanie, w celu po- 
szukiwania kopalń złota. Nie mogąc znalóźć tego, czego 
szukali, wrócili, mówiąc: aca nada (tutaj nic), Słowa te. 
połączone ze sobą, utworzyły nazwę przyjętą powszech- 
nie dla owćj krainy. 

— Powiadają tćż —wtrącił p, Boisjoli—ż 
nada znajduje się w mowie Irokezów i 
mada chat. 

— To prawda—odrzekł p. Pinson —ale 
nie hiszpańskie nazwy jest prawdopodobniejsze. 

— (zy Kanada leży niedaleko Amer) 

Żywe Sróbro. 

— Jest ona jćj częścią, tak jak Francya i Anglia 
są częściami Europy. Ameryka północna, ku którćj zdą- 
żamy, jest olbrzymim lądem, składającym się z sześciu 

głównych: dawniejsza Ameryka rossyjska, z portem 
Alaszka; Ameryka angielska, na którą składają się: La- 


brador, Kanada, Nowa Szkocya; Ameryka Duńska, albo 


Grenłandya; Stany Zjednoczone, którym Ruropejczycy 
nadają ogólne miano Ameryki, biorąc część za całość, 
a wreszcie krainy należące do najrozmaitszych ludów 
i plemion tego olbrzymiego lądu. 

— A gdzież leży Meksyk? 


Canada przebywała ławicę śledzi. 


— Meksyk i Guatimala wchodzą w skład Ameryki 
północnć , 

— Dziękuję panom —rzekł po chwili chłopie 
będę się starał wszystko zapamiętać. 

Czwartego dnia po wyjeździe z Liwerpoola osada 
Canady doznała silnego wrażenia, a na pokładzie statku 
zapanował chwilowy ruch. Nudne i bezczynne życie po* 
drożnych sprawia, iż lada przypadek nabićra w ich 


oczach niepospolitego wrażenia. Otóż, około południa, 


powierzchnia morza nagle poczęła błyszczeć, jakby po. 


srebrzona. Canada płynąc w naprzód, znalazła 
wkrótce w samym środku ławiey śledziowćj, rozsióv 
jącćj sróbrne połyski skrzeli i delikatnćj łuski tych 

worzeń. Żywe Sróbro, za shwycony, ujrzawszy zblizka 
miliony rybek, wykonał zaraz swoje mistrzowskie salto 
mortale, z niepospolitym podziwem majtków. 

— Zkąd płyną te ryby i gdzie?—spytał pana Pinson. 

Płyną z oceanu Północnego. Śledzie, tak samo 
jak jaskółki, wędrują corocznie. Z lodowatych przestwo- 
rzy morza polarnego w ławice jak oto widzisz, prze- 
pływają one setki mil. Rybacy franeuzcy i angielscy 
będą z nich mieli wkrótce obfity połów; śledzie świeże, 
lub też solone albo wędzone, służą za pokarm rozmai- 
tym ludom Europy. 

Ławica śledzi, szćroka na jaki kilometr, a długa 
tak, że jćj końca dostrzedz nie było można, przepłynęła 
wkrótce obok okrętu, który żeglował w przeciwnym jćj 
kierunku. Chmary ptaków moskich unosiły się nad bićd- 
nemi rybkami, chwytając je ciągle z wody i zjadają 
Między tymi skrzydlate 


Podróż miznowol: 


góelands, a są tak silne i wytrwałe, iż mogą bez odpo- 
przestrzeń 3,000 kilometrów, 
było wielu niepospolitj rłoków. 

Wieczorem, w godzinie poobiedni 
mawiał najspokojni 
się oficer. 

— Psrzebacz mi pan—rzekł= jeżeli mu przerywam; 
wymagają tego obowiązki mój służby. Wszak pan z 
muje dla siebie i chłopca osobną kajutę: 

— Ma się rozumióć; należy nam się to, jako w: 


szym gościom, panie oficerze. Musimy przecież gdzi 


Bezwątpienia. Mam jednak honor przypomnićć. 
że podróż pańska kosztuje 2,000 franków. 
ce franków!?—zawołał p. Pinson, zry 
się z ławki, na którćj siedział. — Ja... winien je 
stem panom dwa tysiące franków?... Ą to z jakićj racy 
— Jako opłatę na koszta podróży, miałem już ho- 
nor objaśnić 
— Ą toż co nowego? Jakto, pomimo mojćj woli 
wieziecie mnie, nie zważając na moje prośby i żądania, 
i każecie mi za to płacić?... Ależ to cudownie, doprawd) 
cudownie! 
— Qzyżbyś pan chciał przepłynąć ocean darmo? 
— Ja go nie chcę przepłynąć le; mój panie, 
pan wiósz o tóm wybornie. Dwa tysiące franków za 
wywiezienie mnie gwałtem na koniec świata! Nie, tego 
już nadto! 
— Jeżeli pan zechcesz zająć kajutę klasy drugićj, 
będzie to kosztowaać tylko 1600 franków. Za tysi 


franków damy panu mieszkanie i żywność, jakićj uży- 
wają majtkowie. 
— Jakto? 


i to teraz panowie 


gnął dalćj oburzony p. Pinson— 

damiacie mnie o tych bajecznych 
cenach, kiedy już jesteśmy na pełnóm morzu? Ja wy- 
jechałem z Paryża, aby zobaczyć Londyn, nie zaś żeby 
pły! do Ameryki, i mam przy sobie tylko tys g0 
franków. 


— Bądź pan ła yrozumićć—odrzekł z f 


oficer—że towarzystwo żeglugi nie może być odpowie- 


dzialnóm za przypadek, który pana zatrzymał na pokła- 
dzie Canady. Jósz pan tutaj, pijesz, sypiasz... a na ca- 
łym świecie płacić za to trzeba. 

— A jeżeli ja nie zechcę płacić? jeżeli płacić nie mogę: 

— W takim razie z wielkim moim żalem każę pa- 
na ulokować pod pomostem, celem zmniejszenia kosztów 
pańskićj podróży, a za wylądowaniem w Ameryce sądy 
i sprawiedliwości 

— Ja zapłace—przerwał Boisjoli—i poniosę chętnie 
tę ofiarę, którą mi stokrotnie wynagrodzi twoje towa- 
rzystwo, Orogi Pinson. 

P. Pinson nie słuchał dalćj, ale przebiegał gwałto- 
wnemi kroki pokład. Jakto? Nietylko że traci miesiąc 
drogiego czasu, że narażają > na wszystkie możliwe 
wypadki podróży morskićj go wloką do Ameryki, 
pomimo jego woli, ale nadto mu jeszcze płacić 
2000 franków, grożą sądami isprawiedliwością? P. Pin- 
son nie chciał słuchać uv swojego przyjaciela 
sobie na przodzie okrętu i spoglądał długo i bezwiednie 
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na przepaść, jaką tworzył dziób steamera, prując fale 
morskie. 

Słońce miało sie ku zachodowi, małe białe obło- 
czki płynęły w powietrzu, a około wielkiego masztu 
krążyły stada mew, marzące zapewne o uwiciu swoich 
gniazd. 

— Żagiel! — zawołał w tój chwili majtek, czuwający 
w bocianiem gnieździe. 


P. Pinson obudził się z zamyślenia nagle. Istotnie 
zał w wielkićj odległości wierzchołek masztu. 

— Zapytaj natychmiast—rzekł spiesznie do Ży 
go Sróbra—czy będziemy przepływać obok zbli 

statku. 

— A jakże—odrzekł majtek, do które chłopiec 

udał się z zapytaniem jeżeli on tylko nie zmieni kie- 

runku. 


P. Pinson, otrzymawszy odpowiedź, pociągnął chłop- 
ku budce sternika, gdzie kapitan, z perspektywą 
w ręku, rozpatrywał widnokr: 


— Prędko—rzekł niecierpliwie inżćnier — zapytaj 


kapitana w słowach najuprzejmiejszych, na jakie zdobyć 


się umićsz, czy wrazie, gdy będziemy przepływać obok 
że i 


p pisy marynarskie nie zabro 
nią nam przesiąść go pokład. 
Żywe Sróbro spełnił polecenie. Kapitan otarłszy 
szkła perspektywy, odrzekł z flegmą: 
— Okręt ten zdaje się płyn 1 nam; jeżeli jego 
komendant nie będzie nie przeciwko temu. 
dzam się ze swojćj i 
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chwilkę, ażeby was przesadzić. Żadne prawo nie sprze- 
ciwia się temu, 

Żywe Spćbro wiernie przetłumaczył tę odpowiedź 
panu Pinson, który, skłoniwszy się z uszanowaniem ka- 
pitanowi, powrócił na przód okrętu, aby śledzić ruchy 
nadpływającego ste go zawieźć na ulicę 
Nollet. 


IX. 


FULTFON. 


Po całodziennych obserwacyach, p. Pinson, bardzićj 
smutny i zniechęcony, niż kiedykolwickbądź od chwili 

zdu, powstał i opuścił zwolna swe miejsce przy 
budee sternika. Okręt, na którym miał nadzieję po- 
wrócić do Europy, jak się tu pokazało, płynął w tym 
samym Kierunku, co i Canada, ponieważ, zamiast zbli- 
żać się coraz bardzićj, oddalał się, a wreszcie znikł zu- 
pełnie. 

— No, chłope zekł smutnie inżćnier— jedziemy 
do Ameryki. Już jest zapisane w księdze prz 
czeń, jak mówią mahometanie. 

Żywe Srebro, który, dzięki pobłażaniu naszych przy 
jaciół, zaledwie już tylko przez połowę żałował swego po- 
bytu na pokładzie, spuścił głowę i nie odpowiedział ani 


słowa, ale skoro p. Pinson odszedł, aby zająć poprzednie 
miejsce, chłopiec wykonał z swój ulubiony skok, 
który należał do objawów najżywszćj jego radości. 

P. Boisjoli, wid 
i milczącym, melancholicznym 


go przyjaciela smutnym 
jącym samotności, 

zbliżył się doń i zaproponował mu partyą bezika. 
-— Dziękuję— odrzekł inżćnier. — Nie mam teraz 
gry. 


I aż do chwili aszenia świateł na okręcie, to 


jest do godziny dziesiątćj, mówił o smutnym zawodzie, 


ęższćj przeciwności w życiu. Nazajutrz, za- 
az po przebudzeniu się, pobiegł na pokładi począł na- 
nowo rozglądać widnokrąg, przecićrając oczy i mówiąe 
do zbliżającego się chłopca: 
— Gzy widzisz eo w oddali? 
— Widzę to smno eo wozoraj, to je 


lek masztu. 


- Zapytaj natychmiast, co to znaczy 
— Majtek z bocianiego gniazda odparł, wypełniw- 
y zlecenie, chłopiec— powiada że maszt należy do sta- 
tku, któryśmy wczoraj widzieli, a który teraz zbliża 

u nam, 

Gdyby p. Pinson umiał wykonać „salto mortale,* 
najniezawodnićj wykonałby je, usłyszawszy tę dobrą 
wiadomość. 

— Brawo! —zawołał, wznosząc wysoko zdjętą czap- 

, a wyrazem najwyższego zadowolenia. — Poproś tu 
natychmiast pana Boisjoli, chłopcze; według wszelkiego 
wdopodobieństwa, już tylko przez krótki przeci 

su gościć będziemy na pokładzie Canady. 


Żywe Sróbro oddalił się... wolnym krokiem, spo- 
dziówając się zapewne, jego opieszałość pod tym 
względem opóźni i bieg nadpływającego okrętu. 

— Szkoda, wielka szkodal...—mruczał z niezado- 
woleniem. 

P. Pinson, ujr: y nadchodzącego przyjaciela, 
uściskał go i wypowiedział swą nadzieję. 

— Raduję się za ciebie, kochany Pinson—odrzekł 
p. Boisjoli—chociaż z drugićj strony przybycie spodzie- 
wanego statku wcale mnie nie ucieszy. Już zrobiłeś ta- 
ki kawał drogi i mógłbyś ujrzóć Amerykę. 

— "To jest, mój przyjacielu, obaczyłbym ją, wbrew 
woli, pomimo chęci 

— Toby nam pozwoliło spędzić parę ty; odni razem. 


— Prawda, ale potóm nastąpiłoby znów roz 


nie. Wolę go nie odwłóczyć... 

— Jesteśmy już prawie w połowie drogi, Pinson. 

;z6 tylko sześć dni, a mógłbyś widzióć Nowy-York, 

are. 

R Przy podobnóm rozumowaniu, anój Boisjoli, 
mógłbym zajechać na koniec świata. Za ść dni mogę 
być w Nowym-Vorku, gdzie nie mam żadnego interesu, 
ale za pięć dni powinienem być na ulicy Nollet, a ja 
głosuję za ulic: ollet. 

Morze było spokojne; dwa okręty, płynące naprze- 
ciw siebie, najdalćj za dwie godziny powinny były spo- 

; się ze sobą. Wszyscy pasażerowie Canady wylegli na 
przedni pomost. P. Pinson rozpromieniony < j 
dnych za ręce, kłaniał się drugim, żegnał wszystkich 
zawczasu, ponieważ kapitan wznowił dana mu obietnicę, 
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że go przesadzi na pokład nadpływającego okrętu, któ- 
ry nasz inżćnier uważał za posłańca Opatrzności. 

— Zdaje mi się że pan będziesz moim gościem aż 
do Nowego-Yorku—rzekł po chwili komendant, który 
z lunetą w ręku rozpatrywał widnokrąg.—To co widzę, 

mi wnosić iż zbliżający się statek jest ok : 
rojennym. i 

— Okrętem wojennym!— powtórzył p. Pinson.— 

y pan sądzisz że na jego pokładzie zabraknie miejsc 
dla mnie 

— Okręty wojenne— rzekł Ży we Srćbro, tłamecząc 
słowa kapitana —nie przyjmują podróżnych. Przepisy mor- 
skie zabraniają im tego. 

P. Pinson opuścił ręce: 

— Znowu przepisy morskie! zawołał z rozpaczą, — 
Dokądże u licha te przeklęte przepisy będą nas udrę- 
czać!? Przecież nie jesteśmy marynarzami, tylko spoko 
nymi obywatelami, co nam więe do tych mądrych prze- 
pisów! One to zatrzymały nas na pokładzie Canady, po- 
mimo naszćj woli. i one zawsze nie pozwalają nam go 
porzucić, chociaż trałia się potemu wyborna sposobność. 
O! tego już nadto! 

— Uspokuj się, przyjacielu—rzekł p. Boisjoli. 

— Mówisz jak ci wygodnićj. Jakże ja się mam 
uspokoić, jak? Zkąd u licha wziąść zimną krew w po- 
dobnym wypadku? Hej, Żywe ŚSrćbro, proś kapitana, 
niechaj spyta niech spróbuj ież to nie go nie 
będzie kosztow: Komendant zbliżającego się statku, 
jest zapewne człowiekiem zacnym... ja mu wyjaśnię 

;stko, Chodzi tu o nasze los tego lekceważyć 


— 105 
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ten okręt. , 

— Kapitan powiada, że j to statek wojennny 
amerykański. 

— Tóm lepićj, tem lepićj!—prawił gor czkowo p, 
Pinson.— Amerykanie są ludem dzielnym, szlachetnym, 
kochają wolność, nie będzie więc trudno im wytłuma- 
czyć... Co mówi na to kapitan? 

— Qn twierdzi—odparł chłopiec—że zatrzymywać 
się, byłoby to tracić napróżno drogi czas. Radzi panu 
mićć cierpliwość. 

P. Pinson ał tóm silnićj niż kiedykolwiek, że 
nie mówi po angielsku. Był pewnym że sprawa, prze- 
łożona przez niego kapitanowi, wzięłaby inny obrót, 
a komendant zgodziłby się niezawodnie porozumióć 
z dowódzcą nadpływającego statku. 

— Gdy nasz steamer znajdzie się w pobliżu tego 
okrętn—rzekł sobie rezolutnie p. Pinson — rzucę się 
w wodę, a wówczas będą musieli spuścić łódź, aby mnie 
ratować. 

Aż do tój chwili oba statki obserwowały się spo- 
kojnie i w milczeniu, wkrótce jednak spostrzeżono że 
okręt amerykański steruje ku Canadzie. Wedle przyję- 
tego zwyczaju, ta ostatnia powitała zbliżający s 

zywieszeniem bandery angielskićj, poczóm i nad tregatą 


wojen powiewać zaczęła flaga konfederacyi Stanów 


Zjednoczonych północnych Następnie, zbli 


bardzićj jeszcze, powitano (Canadę wystrzałem dzi 


co było zarazem znakiem zatrzymania się. 
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steamera, mrucząc cóś pod nosem, na 
ymać bieg swojego statku i dwa okręty 

płynące tylko z biegiem fali znalazły się w odległoś 
zaledwie cztćrech metrów. Łódź z sześcioma majtkami, 
dowodzona przez młodego oficera, przypłynęła od okrętu 


amerykańskiego i zatrzymała się u boku Canady. Ofice 


znalazł się wkrótce na pokładzie: był to porucznik fre- 
gaty. 

— Kommodor Warren rzekł, salutując grzecznie 
kapitana— prześy panu swoje pozdrowienie i prosi 
najuprzejmićj, abyś zechciał jego depesze, za przyby- 
ciem do Nowego-Yorku, przesłać tamtejszym władzom. 

— Zapewnij pan kommodora — brzmiała odpo- 
wiedź—że jego polecenie spełnionćm będzie. Czy można 
pana zapytać, co się dzieje w pańskićj ojczyźnie? 

— Nice dobrego, kapitanie; powstańcy tryumfu 
ale mam nadzieję, że się to wkrótce zmieni. 

Obydwaj oficerowie, których p. Pinson ani na chwi- 
lę z oka nie spuszczał, rozmawiali na przednim pomo- 
ście, ponieważ porucznik nie chciał wejść do salonu. 

— (o oni mówią? —pytał ustawicznie Żywego Sró- 
bra inżónier. 

— Że wojna jest w tćj chwili zaciętszą niż po- 
przednio, postanowiono dać swobodę niewolnikom, 
że pogoda jest wyborna... 

— I co więcćj?! 

- Że korsarze Południa wyrządz. ja wielkie szko- 
dy handlowi amerykańskiemu i że wreszcie fregata uda- 
je się na wody Europy, wcelu ścigania statków korsar- 


skich. 


Łódź o sześciu wiosłach, pod dowództwem młodego oficera. 


jj, cóż dalćj?.. Dlaczego porucznik uśmić- 
cha się, spoglądając na mnie? 

— Ponieważ 

— (óż, mówż 

— Ponieważ kapitan opowiada mu pańskie przy- 
gody. 

W tćój chwili oficerowie uścisnęli sobie rę a po- 
rucznik postąpił, aby w 

— Tylko słówko—rze , stając mu na 
drodze. —Czy pan mówisz po francuzku? 

Cokolwiek —odpowiedział porucznik. 

P. Pinson odetchnął lżćj; mógł nareszcie własnemi 
usty przedstawić swoję sprawę. 

— Pan już z je przygody, panie poruczniku, 
kapitan Canady opowiadał je panu. Są one śmiószne dla 
wszystkich, ale nie dla mnie; pan to pojmujesz wybor- 

Do rzeczy jednak! Panowie płyniecie do Europy, 

może że i do Francyi nawet... na tę myśl serce 
uderza mi sćj. Sztandary Ameryki, swobodnćj, po- 


tężnćj.. Przebacz pan, przystępuję do rzeczy. 


mnie na swój pokład, odwieźcie mnie do mojeg 


będzie to czynem... szlachetnym! 

Żywość i oryginalność tóćj przemowy wywołała 
uśmićch na usta porucznika. 

— Nie jestem komendantem Fultona—odrzekł—je- 
stem tylko podwładnym kommodora Warrena: 

— Mimo to zabierz mr an ze sobą; znalazłszy 

na waszym pokładzie, > mendanto- 
wi... Kiedy się 
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— A jeżeli kommodor nie zgodzi się na pański 
pobyt na Fulionie, cóż zrobimy? Kapitan Canady nie 
zechce na pana oczekiwać. 


— Ha! w takim razie — odrzekł rozpaczliwie pan 


Pinson—rzucicie mnie w morze i ws zystkie kłopoty raz 


się skończ 

Porucznik wczasie tój rozmowy zbliżał się zwol- 
na do schodków, któremi wszedł na okręt, a u dołu 
których oczekiwała nań łódź Fultona. Obydwa statki 
znajdowały się teraz zaledwie w odległości trzystu me- 
trów. Osada TFultona zgromadziła się na pokładzie, 

— Badź pan łaskaw i uż mi swój tuby— rzekł 
zeicha porucznik do kapitana. mnie przecież nie 
będzie kosztować, jeżeli temu dżentlemanowi dopomogę. 

Kapitan podał tubę. 

— Kommodorze!—wołał przez nią porucznik. 

Jestem, o'e0 chodzi? —odrzekł kommodor, k óry, 
te na mostku /ulona, przypatrywał się przez lune- 
tę Canadzie, 

— Pewien dżentelman francuzki, przez omyłkę, 
znajduje się na pokładzie Canady, i płynie mimowoli 
do Amery 

Wesoły wybuch śmiechu majtków  Fultona 
brzmiał po tych słowach. Kommodor głosem piorunują 
cym nakazał milezenie swój osadzie. 

s0ż mnie mogą obchoc — brzmiała odpo- 
wiedź— przygody tego gentleman 

— Żąda on, abyś go pan zechciał P 


6 na po- 
ad swego statku i odwieść do jego k 


Pan Pinson, który buch śmiechu marynarzy 
przyjął nawet bez zmarszczenia brwi, stał wsparty na 
ramieniu swego chłopca i nie spuszczał z oka kommo- 

ę * 1 p: + g: NZYZ 
dora. Kommodor przebiegł parę razy pomost swego 
statku i zawołał. 

=» "RE 

— Zgadzam sięl.. Przewieść tu tego gentlemana! 

— Spotkanie Canady—objaśnił porucznik=która za- 
wiezie do Waszyngtonu raport o zmasakrowaniu korsa- 
rza, za którym uganialiśmy się dość długo, dało kom- 
modorowi wyborny humor. Ale śpiesz się pan... nie 
trzeba mu zostawiać czasu do zmiany poleceń. 

Żywe Srebro przetłumaczył swemu opiekunowi od- 
powiedź kommodora, którą usłyszawszy, inżónier miał 
ochotę, j to mówią, wyskoczyć ze óry, ale ra- 


dość i wzruszenie raliżowały jego e i bystrość 


umysłu. 

— Naprzód, chłopcze!... —wołał tylko — naprzód... 
śpiesz się, śpiesz! 

— Jak to, więc pan nie jesteś sam? —spytał porucz- 
nik zdziwiony. 

P. Pinson nie odrzekł nie; uniósł tylko swego chłop- 

a kolnićrz i oddał go majtkom w łodzi, do którćj 
spuścił się następnie sam. 

— (zy to pański syn?--zapytał go powtórnie po- 
rucznik. 

— Tak... prawie—odrzekł inż 

W tej chwil oficer Canady zawołał: 

— Hej tam.. nie zabierajcie ichl... Niechaj pierw 


płacą co winni. 


— Ja za nich cić będę — pośpieszył zapewnić 
p. Boisjoli. 

Oficer zamilkł, a w minutę późnićj, porwana silne- 
mi uderzeniami wioseł, łódź oddaliła się szybko od Ca- 
nady, która puściła się w swą dro, Z jakąż radości 
p. Pinson stanął na pokładzie Fultona! Chciał się rzucić 
w ramiona kommodorowi. ale ten nie miał czasu na czu- 
łości i zajęty był wydawaniem rozkazów. Wówczas 
inżónier zwrócił się w stronę odpływającćj Canady, któ- 
ra po trzykroć podniosła i spuściła swą banderę na po- 

nanie. Boisjoli, stojąc na tyle okrętu, powićwaniem 
chustki przesyłał ostatnie pozdrowienie przyjacielowi. 
W tćj chwili śruba Pultona rozpoczęła swój obrót 
i statki oddaliły się od siebie gwałtownie 

P. Pinson mógł niezadługo rozmaw „ komodo- 
rem i dziękować mu za gościnność na pokładzie Fulto- 
na. Opowiedział mu z werwą, która ubawiła serdecz- 
nie kommodora, wypadki przyrausowćj swojćj podróży. 
P. Pinsona opowiadanie mogło być tóm dosadniejsze 
że komodor i jego oficerowie znali język francuzki. 
A tymczasem Żywe Sróbro z wielkim sn iem spo- 

na oddalajaca się Canadę, a nia i nadzie 
*nia nieznanych krajów. 

„Szkoda, wielka szkoda! —mówił sam do siebie; — 
Ameryka była już tak blizko i byłbym się niezadługo 
przekonał, « Robinson kłamał. Ha.. pocieszmy się 
tóm przynajmnićj, że za kilka dni uścisk umy poczciwą 
matkę Pitch i że p. Pinson obiecał zawieść mnie do 
1 


koc 


Paryża. Ale zawsze... wielka sz 
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Pod pozoraini prostoty, tamil j 

p. Pins jednakże człowiekiem uczonym i nie- 
miły stosunkach codziennych.  Pozbywszy 
dręczącćój go zmory, stal się najprzyjemni 


We dwadzieścia cztćry godzin po 


szym towarzysze 


niesieniu na pokład Fultona, uważano go tu już 


i jego oficerów. Kommodor, sta- 

y już, a raczćj szpakowaty, posiadł 

rynarskie bardzićj przez praktykę, 

wbrew zwyczajowi wielu kolegów, 

niekoniecznie z 1mo0- 

rzem i marynarką miały związek. Prawy i ludzki, 

okazywał jednakże nieubłaganym, gdy ehodziło o obo- 
wiązek. W t swoim cieszył się on sławą zdolne 
marynarza, chociaż miał zapewne i zazdrosnych prze 

wników. O narodach starćj Europy ten dzielny Ame- 

rykanin miał nieszczególne wyobrażeni I tak na przy- 

kład utrzymywał zawsze, że Anglia była niegdyś kolo- 

ą ednoczonych i że Krzysztof Koliumb, któ- 

ry p o p o poranku odkrył stary ląd, nie był 

bynajmnićj Genueńczykiem, lecz ujrzał światło słońca 

w Nowym Yorku. Takie dziwaczne uprzedzenia, wła- 

ściwe wszystkim Amerykanon, inowią do pewnego 

stopnia moralną siłę tego szczególnego narodu. W 


Podróż mimowolna. 
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nach Zjednoczonych, tak jak niegdyś w Atenach, każdy 
obywatel gotów jest poświęceniem majątku i życia do- 
wieść wyższości, jaką swemu krajowi przypisuje. 

Przygody Żywego Sróbra, opowiedziane szczegóło- 
wo przez p. Pinson, ściągnęły ogólną uwagę na chłop- 
ca-siórotę, przez jego szlachetność, inteligencyą, ży- 
wość i uprzejmość, które tóćż niezadługo podbiły mu 
sympatyą oficerów i majtków. Ta sympatya, na wiel- 
ką pociechę chłopca, pozwoliła mu wkrótce rozwinąć 
całą zwinność i ruchliwość wiewiórki; biegał bez ustan- 
ku po całym okręcie, przypatrywał się wszystkiemu 

i gotów był biedz na pomoc każdemu, bez względu na 
R: jego zajęcia i pracy. 

Z polecenia kommodora p. Pinson i jego pupil po- 
mieszczeni zostali narówni z oficerami i otrzymywali 
ofiei ie porcye żywności. Żywe Srćbro, dzięki zape- 
wne swojemu wychowaniu pierwotnemu, umiał utrzy- 
mać się na właściwóm stanowisku śród poważnego oto- 
czenia. Chłopiec posiadał wrodzoną dystynkcyą, którćj 
włóczęgowskie życie jego nie zatarło; wyk tałcenie 
mogło go uczynić człowiekiem, godnym tego imienia. 

P. Pinson, chwile jakich nie pędził na pokładzie 
Fultona, obracał na naukę języka angielskiego i na 
lekcye z Żywóm Srebróm. e było dlań trudnóm 
przez zapytania odpowiednio zgruntować szczupłą wie- 
dzę chłopca. Raz zapytany, Żywe Srebro mnożył PY* 
tania swoje bezustanku, domagając się jasnych i stanow- 
czych odpowiedzi. Kształcić umysł chłopca nie było 
rzeczą łatwą; chciał on wszystko poznać, zbadać i 7 złę- 
bić, a wyjaśnienia jego nauczyciela pobudzały coraz 


jego ciekawość, która się nigdy nie czuła zaspo- 
kojoną. 

Pogoda zmieniła się i dćszcz zaczął padać, wskutek 
czego p. Pinson i jego uczeń zmuszeni byli siedzićć 
w salonie ogólnym, gdzie oficerowie dyskutowali o naj- 
rozmaitszych rzeczach i czytywali książki. 

Czy wićsz, chłopcze—rzekł razu pewnego inżć« 
nier—że to szczęśliwa okoliczność w twojćm życiu, iżeś 
spotkał na swojćj drodze pana Boisjoli. Dzięki jemu, 
będziesz oddany swćj familii; wymógł na mnie przyrze- 
czenie, że nigdy cię nie opuszczę, a co przyrzekłem 
swemu przyjacielowi, to rzecz święta. Boisjoli jest 
człowiekiem niezmiernie zdolnym w swoim zawodzie; 
dowićsz się o tóm niezadługo, bo niezawodnie szóćroko 
o nim mówić bę Posiada on przytćm dzielne serce, 
jak na przykład nasz kommodor i tysiące ludzi jemu 
podobnych, o jakich nietrudno w anach Zjednoczo- 
nych, gdzie znajdują łatwo sposobność do wyniesienia 
się i okazania wrodzonych talentów. 


O!... i pan także takie serce posiadasz— wtrącił 

Żywe Sróbro—i kommodor przyznał to, gdym opowie- 
dział historyą ogrzówaczki dla matki Pitch. 

— Pićrwi myśl tego podarunku powziął Boisjoli, 

mój chłopcze; mówiłem ci to już tyle razy, że mógłbyś 


nie zapominać. 

Po każdćj lekcyi Żywe Śróbro ściskał gorąco dłoń 
pana Pinson na podziękowanie i, tytułem rekreacyi, 
biegł, aby przyglądać się działania machiny parowej, 
lab towarzyszyć przy manewrach okrętowych. 
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— Opowiadano mi — rzekł raz « 
Fulton, które nosi nasz okręt, 
inżćniera amerykańsk 

wynalazcą paropływów. 


kommodora, nieprawdź 


Bynajmnićj, mt 
istotnie Amerykaninem 
w r. 1785. Był pietwotnie ma 
bardzo lichym. Przez pociag wrod 
stępnie do pracy nad mecl 
piłę do rozcinania marmuru, poc 
którego celem by atowanic 
uleg wielu zmianom, dokonanym prze 
ków Fultona, przekształcił się zczasem 
torpile, to jest machiny wybu 
bijania nieprzyjaciel 
do chwały Fultona st 


do żeglugi. Stało się to we Francyi, w r 


w których-to latach odbyły się pićrwsze q 
stety jednak, przedstawiona wówczas machir 
swego wynalazcę nie zyskała uznani 
zniechęcony jednak, powrócił do 

dował inny statek, na wielki poc 

Yorku, a statek ten odrazu po 

Hudson, miedzy New-Yorkiem a Al 


— Miałem nadzieję — przerwał zasłuchany chło 


Giec— 
5 t 
że ci, którzy mi to opowiadali, pomylili się. Ci ło 
mnie to przewidywanie! 


- b sdlaczeżo? 
A to dlaczego? 


o, aby wynalazek żeglugi 


Francuza! 


ę! I Francnzi wzięli swój udział w spra 
tków parowych, steamerów i pyroska- 
ju okręty. W r. 1695 
ł projekt statku zaopatrzone 
poruszała para. W r. 1699 Duquet 
wiosła kołami, zaopatrzonemi w ło- 
i Gautier, w Lunewilu, czytał 
jskićj rozprawę w tym przedmiocie 
1775 Pórier zbudował w Pary 
pływał po wanie; próby 
Farabi de Jouffroy 
że Fulton był świadkiem 
powiadają źle, bo w tym czasie 
ył. Co prawda, mógł on czytać o usi- 
łowaniace abiego, ale sam ich nie widział. Tym 
sposobem, bez odmawiania zasługi Fultonowi, można j 
nu do Jouffroy, któremu tóż aka- 


przyznała istotnie prawo wynalazku. 


ym to opowiedzićć maszyniście — prze- 
rebr ch nie sądzi, że Francuzi są. 
Ale jeszcze słówko... Machina Canady po- 
i, a tymczasem ulton płynie zapomocą 


mój chłopcze, jest znowu pomysłem fran- 
cuzkim; Duquet, o którym już wspominałem poprzednio, 
pićrwszy wymyślił. W r. 1803 Karol Dallery ogłosił 
I m śruba okrętowa wybornie jest 


opisaną, Pićrwszym, który ją do praktycznego użytku 
stosował, był kapitan szwedzki Ericson, w r. 1836, 

— (zy śruba jest lepsza od kół? 

— Śruba jest przedewszystkićm użyteczniejsza dla 
statków wojennych, których koła daleko łatwićj zni- 
szczyć można wystrzałami armatniemi. Okręty śrubo- 
we mogą tóż z łatwością żeglować przy pomocy żagli, 
bo są daleko lżej wysmuklejsze. Śruba ok towa, 
igarniając swemi skrzydłami wodę tak, jak wiatrak 
powietrze, pociąga za sobą statek z szybkością ośmiu 
do dziesięciu mil na godzinę. 

W pięć dni po przeniesieniu się na pokład Fultona, 
p. Pinson, około trz dziny po południu, znajdo- 
wał się na przodzie statku, gdy spostrzeżono brz 
Anglii. Serce uderzyło mu gwałtownie. Fulton w 
niezadługo wpłynie do kanału La Manche, a tu pokolei 
zwićdzi wszystkie porty, szukając statków kors 
które od kilku miesięcy wyrządzały ustawiczne 
napadając na okręty handlowe i niszcząc je. 

— Ziemia! ziemia! —ozwal się głos donośny z bo- 
cianiego gniź 

P. Pinson, w y ógł niezadługo roz- 
poznać własnemi ma biały obłoczek pod ciemnemi 
chmurami, któr 1 kazi jako brzc 
Nieruchomość 


się z każdą « iejsze, wycisnęła 


inżóniera, który oparł się o ramię Żyw 


ze wzruszenia nie upaść. Chłopiec tymczasem, duma- 
o Robinsonie, o Ameryce, o tygrysach Piątku, 


moruczał: 
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— Szkoda, wielka szkoda! Raduje mnie to że uj- 
rzę wkrótce matkę Pitch, ale mi smutno, że nie zoba- 
odludnćj wyspy. 
Brzeg, który się ukazał, był to przylądek Liza 
kierował s ku wejściu 
cieśniny La Manche. Wkrótce ujrzano kilka statków. 
Kommodor i jego oficerowie, uzbrojeni w lunety, roz 
trywali te statki, czyniąc to z - wielką troskliwoś 
i udzielając sobie wzajemnie swoich uv 
Fulton, od chwili zmiany kierunku, płynął równo- 
legle kimś statkiem. Gdy Fulton zbliżył się, bryg 


ten wywiesił flagę szwedzki Fulton okrążył go, po- 
zdrowił ze swćj strony wetzawet i puścił się ku in- 
nemu statkowi, który się ukazał na lewo. P. Pinson 
uczuł dziwne wzruszenie, gdy na pawilonie tego statku 
ujrzał kolory Francyi, które, zawisłszy i opuściw- 
szy się potrzykroć, salutowały gwiaździstą chorągiew 
Stanów Zjednoczonych. 

Podczas zty wieczora Multon odbył przegląd 
ośmiu innych okrętów, ponieważ na wodach cieśniny 
La Manche ustawicznie dają się spotykać statki najroz- 
naitszych krajów, płynące w różnych kierunkach. Parę 
razy nawet kommodor zapytywał kapitanów przepływa 
jących okrętów, zk dokąd zdążają. Ostatniz zapy- 
tywanych statków był amerykańskim, a rozmowa z je- 
go kapitanem zajęła ły kwadrans. Statek ten pły- 
nął z Hawru; kapitan jego zawiadomił kommodora, że 

orsarz, którego ś znajduje się w Cherbourgu, gdzie 
rozeszła się wieść o wielu napadach i łotrostwach z je- 


go strony Była to wiadomość dana 
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i Fulton natychmiast skierował się w I sks i ończyny ziemi produkta przemysłu / europejskiego. 
przystani, . Dwaj majtkowie stali na przednićj straży, aby ciągle 
— Zobaczysz pan śliczny taniec, panie inżćnierz przepatrywać widnokrąg i uprzedzać o odległości br: 
rzekł kommodor do p. Pinson— jeżeli, jak się spodzić! gów. Około godziny dziewiątej wieczorem napotkano 

uda mi się spotkać z okrętem korsarskim  Daris, kt goelletę, następnie zaś bryg amerykański. Statek 

ry, polując na niewinne króliki, sam wpadnie w sarski, którego szukał Fulfon, miał być właśnie tćj 
szczę rekina. W waszym kraju bij 2 dzielnie, ar objętości co ów bryg i komodor ludził się przez 
słowa, słyszałem o tóm dosyć; ale ujrzysz pan na włe chwilę, że istotnie napotkał wroga. Zapytany przez 


sne oczy ą ciosy, zadawane ręka Amerykanina. tube, bryg odpowiedział że płynie Hawru, potwier- 


sądzę że ta ręka w bitwie zabija, nie wię- dzając wiadomość daną kommodorowi rano. że Davis, 


cćj—odrzekł p. Pinson. uzbrojony dwudziestoma działami i mający trzystu lu- 
o się wić, ale są sposoby zabijania i zabi dzi załogi, stoi spokojnie na kotwicy w przystani Cher 


nia, panie inżćnierze, a rec zę że nasz r należy d bours 


najgorszych. Na pokładzie Fultona poczyniono natychmiast przy- 


> p h , - diz z : » A 3 > 
P. Pinson kochał bardzo sw ie r lz gotowania do bitwy, to jest przejrzano i uporządkowa- 


wojny, chyba tylko w obronie no baterye, hamaki zaś i wszystko, co mogło tamować 


gdy była zaczepną. Teraz jednak czułb) ruchy załogi, zniesiono pod pomost. Oficerowie, kano- 

szczęśliwym, gdyby miał pewność że a l nierzy i stórnicy zajęli swoje miejsca, a kommodor stanął 

osiem godzin będzie juź na lądzie, nie potrzebując s na mostku. 

wdzać naocznie sposobu zabijania, który mu tak _ zale- - Więc będziemy s bić naprawdę? zapytał 

cał kommodor Żywe Śrćbro pana Pinson, który go nie opuszczał ani 
Czy Cherbourg podobny jest do Liwerpox na chwilę. 


spytał Żywe Srebro. — Spodziówam się że nie— brzmiała odpowiedź. — 


— Nie; Cherbourg jest portem wojennym, iver Ten Davis, jak go nazywają, nie zechce się mierzyć 
pool zaś handlowym. Cherbourg jest jedynym portem z Fultonem, jego kapitan niezawodnie postara się 
takim, który posiada Fre cya na kanale La Manche. umknąć, jak kommodor stara się, aby go schwyci 

Noe nadeszła; posuwano się ciągle po wielk » — Więc statek k rki jest okrętem wojennym, 
dze, po którćj płyną okręty z Hamburga, Flesynsi skoro ma arr 1 - 

Anvers, Portsmouthu, Plymouthu, Dunkierki, ówrć — Tak, mój chłopcze, ale statek taki, unikając 
TĘ 


t. d, aby wypłynąć na ocean i roznosić na najdalsze żawsze bitwy, napada tylko na okręty handlowe, aby 


je zniszczyć, jeżeli nie może ich uprowadzić. Byłoby 
wiele do powiedzenia o takich rozbójnikach morskich, 
lecz Francuzi nie mają prawa potępiać ich, a nawet 
sądzić zbyt surowo, bo kraj nasz posiadał bardzo wielu 
dzielnych i wielkich ludzi pomiędzy korsarzami. 

— Dlaczego Amerykanie północni wojują z Ame- 
rykanami Południa? Czyż nie są dziećmi jednego kraju? 

—- Niestety, mój chłopcze, są, ale ludzie nie za- 

cieszą się rozumem, "Ta wojna ma stanowić o wol- 
ności pięciu milionów Czarnych i o tę wolność toczy 
się krew ludzka. 
Było już około północy, gdy p. Pinson i Żywe 
Sróbro udali się do kajntj Po obu stronach statku 
ukazywały się w oddali światła i światełka, a Fulton 
szybko płynął w kierunku z mierzonym. Nagle wy- 
strzał działowy dał się słyszćć zdaleka. 


by to był znak że jakiś okręt znajduje 
się w niebezpieczeństwie?—zawolał p. Pinson.— Biegnij, 
chło: zapytaj, co to znaczy. 

— Ja tak sądze— odrzekł spytany majtek— bo kom- 
modor kazał płynąć wprost do miejsca, z którego dał 


się sły, wystrzał, a które widać, o.. tam, daleko, 
ie to światło. 

Fulion zdwoił swą szybkość. Oficerowie i majtko» 
wie nasłuchiwali w milczeniu, z oczyma wlepionemi 
w zbli się światło. To światło co chwila zdawało 
się zwiększać i rozszćrzać. Nagle długi, wysoki pło: 


mień buchnął ku niebu; ogarnął on boki jakiegoś 


statku. 


Nowy pożar oświecił widnokrąg 


yknął kommodor roz- 
ba będzie ratować! 

j tość jednego kilo- 
metra oddzielała o u. Nie 
bardzićj wspaniałego, ni iej > 1 dzikszego 

., jak ta fala płomieni na falach morza. Kłęby 
dymu roztaczały sie wokoło; płomienie ogarniały gwał- 
towni ki go korpus, czerwieniąc powierzch- 
i i skry z sykiem i trzaskiem, 

na pokładzie! zawołał kommo- 

tnil Marynarze, którzy porzu- 

być daleko; trzeba im dać 
ocalić. 
glebokie panowało na pokładzie Ful- 
a, że głos kommodora można były słyszćć wybornie. 
y zapuścili spojrzenia w ciemną przestrzeń, szu- 
jłen, na których mogliby się znajdować ucie- 
marynarz 
zych! zawołał kommodor.—Mogę 
, imię: Niagara z New-Yorku. Poruczni- 
ku, proszę zapisać to imię. 
Wystrzał armatni Fultona odbił się głucho w ogro- 


mnćj przestrzeni, ale potóm nastąpił t lko zupełny spo- 


Oddalono się zwolna od Wiagary, gdy znów na- 
gle w innćj stron y łości mniej więcećj cztórech 
kilometrów, ukazał się nowy pożar. I znowu Fulton 


puścił się ki 1 ognia. Teraz spostrzeżono czół- 


no, płynące całą si a następnie ujrzano mały 
płyną ęP ) 


steamer, uw ący się o statk ieniach. 
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Fulton zbliżył się do tego steameru, którego « 
ny i wysmukły korpus wyr 


wiesić flagę angielsk Steamer odpowiedział, ukaz 
kolory rossyjskie, lecz, zamiast zbliżyć się do Fultona, 
puścił się nagle w przeciwnym kierunku. 

— Dać mu znak zatrzymania się wystrzalem! — 
rozkazał kommodor. 

Ale steamer, nie uważając na znak dany, płynął 
dalćj. 

— Holat.. posłać mu kulę! brzmiał rozkaz kommo- 
dora.— Jesteśmy z Rossyą w pokoju, a statek ten zdaje 
się nas obawiać. 

Kula, rykoszetując po falach, wpadła w morze 
o kilka metrów od steame 

— Wywiesić flagę Stanów Zjednoczonych!... Niech 
te blazny wiedzą, czem jesteśmy istotnie! 

Pa on amerykań zawisł w powietrzu, a stea- 
mer wywiesił kolory francuzkie. Płynął on wciąż da- 
lej; Fulton posłał mu znów ku ale ta przeszła nad 


jego pomostem. W tćjże chwili steamer ukazał flagę 
Stanów Zjednoczonych. 
zawołał kommodor.— Do niego, chłopcy, 


i śmierć podpalaczom! 
(i 


— Smier 

Grzmię U 7 o się z pokładu Davisa. 
Ten okrzyk wywołał dreszcz w ciele p. Pinson i jego 
małego towarzys 

— Więc będziemy świadkami bitwy morskićj 


—odkrzyknęła osada jednogłośnie. 


zawołał p. Pinson. — Otóż cóś nowego! Jakto? więc 


nie dosyć że mnie wyrwano z mojćj ulicy Nollet, 
mnie zawieziono do Londynu. że mnie wyciągnięto na 
środek oceanu i... 

Ale inżćnier przerwał nagle sz swoich nie- 
szczęść, bo oto kula, puszczana z Davisa, urwz ła ramię 
majtkowi stojącemu o kilka kroków. Prawie w tćj 8a- 
mój chwili Fulton wydał odgłos głuchy i trzeszczą 
jakby boki jego rozp: miały, i huk s 
ogłuszył p. Pinson, który sądził, że okręt się zapada. 
Była to tylko, na rozkaz kommodora, odpowiedź przesłana 
nieprzyjacielowi ze wszystkich dział Fultona. 


WYSPY KANARYJSKIE. 


— Zejdź pan do kajuty—rzekł porucznik do pana 
Pinson, przechodząc obok niego;—tutaj niebardzo bez- 

iecznie. 

Żywe Sróbro, blady, spoglądał ciekawie na to, co 
się działo. Inżónier, po chwili namysłu, ujął go ża 
rękę i zaprowadził do salonu; zaledwie tam przybyli, 
gdy nowy atak wstrząsnął ścianami Mulona. 

— Zostań tutaj—rzekł p. Pinson, który, pod wpły- 
wem rozdrażnienia febrycznego, nie mógł usiedzieć na 


jednóćm miejscu. 
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— A gdzie pan idzie? 

— Na pokład; wolę widzióć eo się dzieje, 

— I ja toż samo— odrzekł chlopiec. — Chcę być 
razem z panem. 

Inżónier zbliżył się doń. 

— Qzy lęk ię? zapytał, 

— Tak, tutaj; tam, na pokładzie, mi się że 
jestem bezpieczny. 

P, Pinson, obawiając f i ku- 
li lub granatu, powściągną chęć wyjścia 
z kajuty i usiadł obok nic t 

— Otóż to wojna, mój chłopcze — mówił spokojnie 
i ze smutkiem wojna i jój okropności. Każdy wystrzał, 
który daje się słyszyć, przez okropne skutki jakie spra- 
wia, pozbawia matkę dziócięcia, które jej winno swa 
młodość, dziścięcia któremu ona poświęciła dwadzieścia 
lat najtroskliwszych starań i najcięższych kłopotów! 
Ale na nie się tu nie zda wszelka filozofin; dopóki ist- 
nićć będą na ziemi ludzie źli i ambitni, wojna z 
razem istnićć będzi 

- A jednakże kommodor i jego oficerowie są to lu- 
dzie dzielni i uczciwi; jużeś mi to pan sam mówił po- 
wielekroć. 

Niezawodnie, mój chlopcze. To tóż nie mówię 

o nich, lecz o tych, którzy im broń włożyli w ręce. 
Wojna, która dzieli Stany Zjednoczone, jest wojną okto: 
pną, a zupełnie niepotrzebną. Ale bywa i wojna świę: 
ta, sprawiedliwa, konieczna, moje dzićcię, «wojna prze- 
ciwko wrogowi, który usiłuje pognębić ojczyznę, roz- 


członkować ją i ujarzmić. Przeciwko takiemu wrogowi 


walczyć trzeba, w walce takićj umrzóć należy, aby za- 
pewnić szczęście i swobodę tym milionom istot, które 
przyjdą po nas, aby bronić ich szczęścia i niepodległości. 

Kanonada trwała wciąż. P. Pinson zbliżał się po- 
trosze ku schodom, z nieprzepartą chęcią zmierzenia 
niebezpieczeństwa i wyjścia na pokład. * Morze, pod bły- 
skami dział dwóch statków, zdawało się czerwone 
krew. Wiatr burzył fale, ponad któremi unosiły się 
białe obłoki prochowego dymu. 

Na pokładzie Fultona twarze załogi miały wyraz 


powagi, ule spojrzenia jój były płomienne. Rozkazy 


kommodora, stojącego na mostku, brzniały zwięźle i do- 


nośnie. © wiele mniejszy, aniżeli jego przeciwnik, Da- 
wis zwrócony był ciągle przodem i manewrował tak, 
aby mu nigdy nie odsłonić swoich boków. Na pokła- 
dzie Fultona p. Pinson zauważył wiele plam krwistych, 
a wielki jego maszt w kilku miejscach nosił ślady ude- 
rzenia kuli. 

Uderzmy na nich z boku! —wołał kommodor, któ- 
ry pragnął raz skończyć bezowocną dotychczas roz- 
prawę. 

Wydano także rozkaz, aby kanonierzy zaprzestali 
strzelać i mieli się w pogotowiu. 

P. Pinson stał obok maszyny parowój, tuż pod 
mostkiem, gdy naraz uczuł że ktoś przeciska się ku 
niemu. Był to jego młody towarzyś 

— Pozwól mi pan tu zostać — rzekł głosem pro- 
Szącym. 

P. Pinson, nie nie odrzekłszy, przycisnął Żyw 
Sróbro do siebie. Milczenie uroczyste panowało na po- 


Podróż mimowolna, ń 


kładzie Fultona, który, nie odpowiadając na wystrzały 
nieprzyjaciela, mężnie stawił mu czoło. 

Kula z łoskotem wyrwała kawał drzewa z m 
tuż nad głową iużćniera. 

— Otóż to—mruknął do siebie — co mam do za- 
wdzięczenia temu. hultajowi Boisjoli! Żeby nie on i je 
go przewrotne, podstępne rady, w tćj chwili najspokoj- 
nićj zasypiałbym w swojóm łóżku. A tymczasem jestem 
teraz na pełnóm morzu, pomiędzy dwoma pożarami, na 
rażony co chwila na to, że mi głowę może granat roz- 
trzaskać, lub urwać kula Mogę się pozbyć ręki lub 
nogi i, w najlepszym r dostać się do domu inwali- 
dów, nie mając do tego najmniejszego prawa. 

Zbliżenie się łtowne Fultona do Davisa prze- 
rwało monolog inżćniera. Jeszcze tylko kilka minut, 
i dwa okręty, jak dwa rozszalałe byki, uderzą na siebić 
z dziką wściekłości P. Pinson, przewidując to, uchwy- 
cił się silnie jakićjś liny, aby być przy otowanym na 
nieuniknione wstrząśnienie. 

Fulton zmienił kierunek i skręcił na lewo, alc 
vis przewidział zamiary przeciwnika i w chwili, 


ten miał uderzyć weń całą siłą rozpędu, zwinął 


gle i zawrócił. Obydwa statki, zminąwszy się tym spo- 


sobem, sypnęły na siebie pociskami ze swoich dział. 
Okrzyki bólu, wściekłości, jęki konania zmieszały się 
w nieopisanym zgiełku, a nad wszystkićm tóm panowa- 
ło głośne Jurra! 

Uniesiony własnym rozpędem, Fulton oddalił się 
nagle od swego przeciwnika i musiał zakróślić szćroki 


łuk, aby się znowu do niego zbliżyć, Tymczasem Da- 
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Kula uwięzła nad ich głowami. 


vis, puściwszy się wprost przed siebie, pomknął szybko, 
a załoga jego wydała okrzyk tryumfu. 

— Ahal... podpalacze unikają walki! —zawolał kom- 
modor z gniewem, —Ale to nic... żwawo naprzód! Honor 
nasz nie pozwala, abyśmy tym zbójom morskim dali 
uciec! 

Kilometr odległości oddzielał teraz oba statki, 
a Fulton, całą siłą pary, postępował ww milczeniu za 
Davisem. Po upływie godziny stracono z oczu płonące 
okręty, ale długo jeszeze w ich stronie niebo odbijało 
czerwoną barwę płomieni. Marynarze, nie tracąc chwi- 
li czasu, zabrali się natychmiast do naprawy poczynio- 


nych przez kule uszkodzeń i mycia pokładu, 


Chodźmy, panie Francuzie — rzekł kommodor, 
przechodząc obok p. Pinson; — szklanka grogu na cześć 
Ameryki nie zawadzi. Widziałem pańską odwagę pod- 
„zas kanonady... Do pioruna, jesteś dzielnym! 


dy 


— Tak sobie—odpart inzónier — szczególnićj g 
jnaczćj być nie może. 
Obmawiasz się pan. Mogłeś się pan przecie 
schronić. 
— Nie lubię ciemności—odpowiedział p. Pinson.— 
Pomimo mojćj odwagi, kommodorze, wyznam panu je- 
dnak, że bardzo się uczuję szczęśliwym, żegnając panów 


i waszego walecznego Fultona. A tym czasem racz mi 


an powiedzióć, czy Davis rozpocznie znowu walkę 
pan p „ 0zy I u walkę 
— Licho go wie, ale, bądź co bądź, wić on że Ful- 


łon jest w biegu nieoceniony... zobaczysz to pan jutro 
rano. No! pańskie zdrowie! 


="RE — 


P. Pinson i Żywe Sróbro, idąc za przykładem kor 
modora, zeszli do uty. Chłopiec czuł 
wzruszenie pod wpływem tylko-co ukończonćj walki. 


— Qzy pan radowałbyś się—spytał pana Pinson— 
widząc Davisa, zdruzgotanego i tonącego w głębiach 
oceanu? 

— Ja?... ja, mój chłopcze, nikomu nie życzę śmierci 

— Majtkowie ultona mówią tylko o zagładzi 
Dawis a 

— Pojmuję ich gnićw. Gdyby jaki statek angiel- 
ski lub niemiecki spalił w moich oczach spokojny okręt 
handlowy francuzki, czuję że porwałbym także 
broń i stanął do walki, 


za 


P. Pińson, który ws ujutrz ze snu jednocze- 
enie ze słońcem, Żywe Sróbro na pokładzie. 
Trzćj majtkowie Fultona byli zabici i chłopiec towarzy- 
szył przy smutnćj pracy obwijania ich zwłok w płótno 
żaglowe. Morze było spokojne i Davis, o cztóry kilo- 
metry oddalony, płynął naprzód. 


— Ten łotr jest wybornym pływakiem=rzekl po- 
rucznik do pana Pinson. —Płyniemy ciągle w jednym 
kierunku, a dotąd nie stracił ani metra odległości. Na 
szczęście barometr ada, a gdy morze się wzburzy, 
Fulton weżmie gór m ja go dobrze. 

P. Pinson długo spoglądał na Davisa, który, 
malowany na czarno, z rozwiniętą f urą się 
wał silniejszemu przeciwnikowi. Lekki, rzutki ten stea- 
mer suwał się raczćj po falach, niż płynął, pozostawia. 
jąc za sobą długi pas piany. 
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Dzwon na pokładzie zwiastował godzinę - dziesiątą. 
Kommodor, w wielkim uniformie, wszedł poważnie na po- 
kład, powitany przez przygłuszone uderzeniź bębna. 
W tćj chwili majtkowie, w mundurach i z bronią w rę- 
ku, stanęli po obu stronach pokładu, oficerowie zaś oto- 
czyli swego dowódzcę. Zwłoki zabitych marynarzy zło- 
żono przed otworem w parapecie okrętu i kommodor 
głosem smutnym przeczytał kilka psalmów Dawidowych. 
W przerwach tego czytania odzywały się cienkie i smu- 
tne tony piszczałki. 

Trudno sobie wyobrazić có$ bardzićj wzruszającegi 
nad tę prostą, a bolesną uroczystość. Nad okrętem nie- 
bo posępne, spokojne; pod nogami niezmierzone otchła- 
nie morza, gotowe pochłonąć na wieki śmiertelne szeząt= 
ki ludzi, którzy wczoraj, w pełni sił i zdrowia, umarli 
na stanowisku swojóm w walce za ojczyznę. 

Wy trzał armatni zachuczał; trzy trupy, kulami 
przy wiązanemi do nóg, zsunęły się, jeden po druginm, 
w przepaście oceanu, a fale ponad niemi zwarły si 


na wieczność całą 


BR. Pinsori i Żywe Srćbro, ze spuszc onemi głowa- 


mi, wzięli udział w tój nad wyraz smutnój ceremoni 
potóm zeszli do kajuty. Ohłopiee płakał. 

— (o ci się stało? —spytał go inżćnier. 

— Mój ojciec, panie, mój ojciec... o nim-to- myślę 
w tćj chwili. Pewnego rana ujrzałem go bladym, nie- 
ruchomym, zawiniętym w płótno.. jak ci majtkowie. 
Złożono go na czarnym wozie i zawieziono na cmentarz. 
Przysypano zietnią jego ciało. i już nigdy go nie 
ujrzałem. 
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Żywe Śróbro tak rzewnie płakał, że p. Pinson posa- 
dził go sobie na kolanach, uściskał i zwolna począł roz- 
praszać jego smutek. We dwie godziny późnićj na po- 
kładzie Fultona panował zwykly porządek. 

Gdy dzwon oznajmił południe, to jest godzinę śnia- 
dania, odległość pomiędzy dwoma statkami nie zmniej 

ę wcale. Kommodor, pocieszając się że przy 
wzburzeniu morza Fulton doścignie przeciwnika, bacznie 
sprawdzał stan: barometru. 

Śniadanie odbyło się szybko; pewność że walka 
rozpocząć się może lada chwila, czyniła wszystkich t 
brycznie niecierpliwymi. Powróciwszy na poklad, kom- 
modor spojrzał na morze i uderzył nogą z gniewem 
o podłos 

— Ten przeklęty statek podpalaczy jest budowy 
amerykańskićj—rzekł ze złością 

— Po czóm to pan poznajesz? —zapytał inżćnier. 

— Po je marszu. Gdyby go zbudowano w An- 
glii lub we Trancyi, jażbyśmy się dotąd z nim ułatwili. 

iey i Fran- 


skoniecznie, mój panie. iłują oni naślado- 
wać Amerykanów i prawie ich dościgneli, ale to prawie 
właśnie nie wystarcza w podobnych wypadkach, jak 
obecny. 

Kommodor miał w tćj chwili kwaśną minę, czego 
przyczyną było że p. Pinson nie tak łatwo dzał się 
na jego zdanie, iż inżćnierowie francuzcy nie celują 
w budowie statków, jak to fałszywie głosi opinia pu- 
bliczna. P. Pinson nie sprzeczał się, obiecując sobie 


wynagrodzić u kommodora wyjaśnieniami danemi Zy- 
grod pór k l l A 


wemu Śróbru co do jego błędnych mniemań. 


Dzień zszedł na strzeżeniu i ściganiu Davisa, któ- 
ry z flagą wywieszoną na przedzie, jakby urą 
przeciwnikowi, pędził wciąż przed siebie. Kommodor na- 
radzał się ustawicznie z maszynistą, polecając aby na- 


dał śrubie najwyższą szybkość obrotów, nie narażają 
statku na niebezpieczeństwo. Robiła ich ona dwieście 


na minutę, to jest dwanaście tysięcy na godzinę. 


Do j brzegów zdąża Davis? — spytal pan 

Pinson porucznika;- je mi się żeśmy już od kilku 
odzin powinni widzićć ziemię. 

— Ziemię?... jaką ziem 

— Francuzką lub angielską. Wszak cieśniny La 
Manche nie potrzeba przepływać w ciągu cztćrdziestu 
ośmiu godzin, a nawet i więcć 

— Ta Manche jest dawno za nami — odrzekł spo- 
kojnie porucznik.—W tćj cliwili jesteśmy .na wysokości 
wysp Kanaryjskich. 

Manche za nami?l.. Wyspy Kanary 

powtarze n Pinson.— Jakto?... do licha... tego tylko 
brakowało! Więc na tó uniknęłem pobytu w Stanach 


Zjednoczonych, aby znalóżć się na wyspach Kana- 


ich?, 


Porucznik, odwołany. przez kogoś, był już daleko, 
a p. Pinson powtarzał jeszcze: 
— Wyspy Kanaryjskie... ojczyzna kanarków!... Te- 


go już zawiele! 


Żywe róbro, który obserwował zboku p. Pinson, 
zbliżył się ku niemu, gdy uważał że inżćnier cokol- 
wiek się uspokoił. 

— Proszę pana — to prawda eo pan 


przed chwilą powiedział? 

ja powiedzi 

Że wyspy Kanaryjskie są ojczyzną kanarków. 
Nic prawdziwszego. 

A gdzie leżą te wys 

Przy brzegu Af 


do Francyi, nieprawd: 


, lecz około r. 1380 odnalazł je neuz 


. jakto, więc wyspy te zginęły? 

Wyspy Kanaryjskie—tłumaczył p. Pinson—by- 
ły już znane w starożytności i Kartagińczykowie umie- 
Ścili na nich faktoryą handlową. Nazywano je wyspa- 
mi Szczęśliwemi, z powodu piękności ich klimatu i bo- 
ctwa przyrody. Po zburzeniu Kartaginy, zapomnia- 
no drogi prowadzącćj do tych wysp, tórych imię tyl- 

ko zachowało się we wspomnieniach marynarzy 

— Rozumiem. Do kogóż one należą obecnie? 

— Do Hiszpanów. Zamieszkuje je dzielny lud 
wojowniczy, Guanchowie, a wy tych j siedem, 
z których jedna, Tenerifa, posiada wulkan wysoki na 
8,710 metrów, eo pozwala widzićć ją żeglarzom z odle- 
glości dwustu kilomotrów. Inna wyspa, E zNa- 
ną powszechnie z tego, że, rozkazu Ludwika XIII, 
geografowie francuzcy przeprowadzili przez nią na ma- 
pach pićrwszy południk.  Tenerifa ma 8,000 mie 


szkańców. 
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Tóm gorzćój—mruknął chłopiec. — A na jakićj 
p 


ą wszystkich. 


gi 


- To musi być ciekawe, widzićć latające po 
wszystkich drzewach te pta 

— Kanarki na tych wyspach znajdują się w stanie 
dzikim i nie mają barwy żółtćj, właściwćj kanarkom 
przyswojonym. Są one szare, brunatne, białe, żółta 
a wreszcie i różnokolorowe. Ptaszki te znajdują 
i we Francyi, należą do wędrownych. 

P. Pinsonowi przerwał dalsze objaśnienia ruch, jaki 
się zrobił na pokładzie. Majtkowie biegli na przód 
okrętu. Słońce zachodziło, a na zielonawćj barwie nie- 
ba zarysował się wyraźnie maszt jakiegoś okrętu. 


XII. 


NA KONIEC ŚWIAT 


'rzymusztowiec, spostrzeżony przed chwilą, by 
glowym, który zdawał się płynąć ku Davi- 

arz zbliżał. sie także ku niemu nieznacznie, 
— Żywe Sróbro—rzekł p. Pinson do swego chłop 
-zbliż się i uważaj, Wićsz zapewnie że ziemia jest 
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Tak panie; nie moge tylko pojąć, 
bem ludzie, którzy się znajduja po prze 
mogą chodzić głowami nadół. 

— Kula ziemska, pędząca z niesłychaną 

w przestrzeni światów, w skutek dwojak 
obrotu, nie ma istotnie tego, co nazywamy 
lub „u dołn.* Z jednćj strony ulegamy si 
nia ku jój środkowi; z drugiej legamy 
czas atmostery, Pac. jej słupa, które wynosi 
kilogramów, i te dwa wpływy utrzymują nas z 
powierzchni ziemi. Ale ja cię tu wezwałem, aby 
kazać zjawisko, które przekonywa o okr. 
Przyjrzyj się dobrze i powićdz mi, co widzisz na wid- 
nokręgu. 

To, co każdy widzi równie dobrze, to 
okrętowy 

I jakąż to widzisz « 5 ro masztu? 
Koniec jego górny. 
A kadłub okrętu? 
Nie widzę go. 
A dlaczegóż go nie widzisz? 
Bo jest jeszcze bardzo daleko. 
Tak?.. a przecież kadłub okrętu jest Bóg wić 


rubszy od końca masztu, jeżeli przeto odległość 


nie pozwala widzićć ci statku, to dlaczegóż nie pr 
szkadza ci widzićć masztu? Otóż, mój kochany, dlatego- 
to widzisz n a nie widzisz okrętu, bo ziemia jest 
okrągła i przez tę okrągłość prędzćj nam się ukazuje 
wierzchołek masztu, ani ły okręt, który jest 


SZ ukryty za zasłaniającą go wypukłością ziemi. Gdy 


będziemy się zbliżać ku wyspom Kanaryjskim, od 

go uchowaj nas Boże, j przyczyny uj 
najpićrw wierzchołek Tenerify, potóm jój boki, a na 
reszcie i podstawę tćj góry.  Rozumiósz? 

Okrzyk gniewni oburzenia, który się wydarł z piersi 

jtków, zebranych na przedzie Fultona, przerwał 
Pinson jego nauczający wykład. Davis w tćj chwili 
zmienił chorągiew Stanów Zjednoczonych poludniowych 
na pawilon Stanów północnych. 

— (o to znaczy? —zapytał inżónier zac iekawiony — 
Czy to drwiny? 

— To znaczy — odrzekł porucznik — że korsarz 

pływającym okręcie trzymasztowym poznał  sta- 

amerykański i zmienia fłagę, aby nie odstraszać 
ofiary. Jest to nikczemny wybi szanowny panie, ale 
mam nadzieję że wystrzał armatni, który w tćj chwili 
rozlegnie się z rozkazu kommodora, będzie dobrą prze- 
strogą i cel swój osiągnie. 

Noe nadeszła; kommodor, stojąc na mostku, wyda- 
wał rozkazy i strzał armatni rozdarł powietr W tój 
chwili skierowano lunety w kierunku trzymasztowca 
który, jak się zdawało, niósł silny ładunek bawełny 
Huk działa wstrzymał go przez chwilę w drodze, ale 
Davis strzelił także aglowiee, po tych wystrzałach, 
biorąc je za znaki zbliżeniw się, począł płynąć ku dwom 
steamerom. 

Kommodor, gniewny, wściekły prawie, kazał sypnąć 
kilka kul ku Darisowź; pr: tę oznakę srogiego uspo- 
sobienia miał nadzieję ostrzedz nadpływający state 


Ale niestety, żaglowiec, oddalony o jakie dwie mile od 


Fultona, nie mógł zrozumićć, bo nie był wstanie do- 
strzedz dawanych sobie znaków. 
Kommodor nie porzucał swego stanowiska, OCochwi- 
la wołał na maszynistę o przyśpieszanie biegu steame- 
ynista już tracił, j to mówią. Para 
działała całą siłą ciśnienia, a statek większćj szybkości 
podołaćby już nie mó: 'Tym czasem cienie nocy za- 
panowały wokoło i Davis znikł w ciemnościach, 
Kommodor, pochylony naprzód, wytężał słuch, 
pochwycić najdrobniejszy szelest od strony morz 
niał snop swiatła zgóry, wydłużył się fa- 
morskich i ogarnął Davisa, który, z wielką rado- 
ścią osady Fuliona, ukazał się jasno i wyraźnie, jak 
we dnie. 
Snop tego światła skierował si następnie ku ża- 


glowi, który znajdował się w odległości trzech kilome- 


trów od Davżsa. 

— (o to jest? — zapytał Żywe Srebro. — Wszak 
nićma ani słońca, ani księżyca... 

— To światło elektryczne—odparł p. Pinson, u 
zując jednocześnie ognisko u szczytu wielkiego masztu, — 
Ci Amerykanie są istotnie bardzo pomysłowi, m Davis 
musi już być znudzony. 

Było to rzeczywiście widowisko fantastyczne. Snop 

go światła, w ącye z Zuliona, zwracał się uste 
wieznie z poruszeniami Davisa i, nie porzucając go ani 
na chwilę, czynił jego manewra doskonale widzialnemi. 

e łował wymknąć się temu sztucznemu oświe- 
tleniu, ale napróżno. Wówczas puścił się wprost ku 
żaglowcowi i począł do niego strzelać. 


Zdziwiony tą niespodziówaną zaczep trzymaszto- 
wiec zmienił kie -. SŚnop światła, zwrócony ku nie: 
mu, oświetlił jeg: W tójże chwili race płonące; 
rzucone przez Duwvisa, zakrósliły w powietrzu dłagie łu- 
ki i spadły na korpus nieszczęśliwego żaglow 

Okrzyk grozy i wściekłości odezwał się na  pokła. 
dzie Fultona. 

— Niechaj okręt skacze, gdy tego trzeba—zawołał 
kommodor do maszynisty—ale, na Boga, musimy ukarać 
tych zbójów morskich! 

Kanonada nie ustawała. Na przodzie żaglowca uk 
zały się płomienie, czerwieniąc fale morza. Wkrótce tóż 
ogarniony niemi statek płynął już tylko za wolą wiatru, 
nie mogąc stórować. Na jego pokładzie widać było 
kilkunastu majtków, usiłujących spuścić łódź na morze 

— Statek ten zatonie, dalej ku niemu! — zawołał 
kommodor. 

Fulton natychmiast puścił si 
runku. Milczenie grobowe panowało pomiędzy osadą; 


zanym kie- 


każdy mary zatrzymawszy oddech w piersi, spo- 
glądał w przestrzeń wytężonym wzrokiem. "Tymczasem 
żaglowiec zagłębiał się zwolna w morze. Davis, nie prze- 

rzelać, przeszedł obok niego i stał się dla Ful- 
tona niewidzialnym. 

Trzymasztowiec, nie poprzestając kręcić się na 
około siebie, odkrył swój przód.  Ujrzano iż majtkowie, 
jeden po drugim, nikli z jego pokładu. Okrzyk prze- 
rażenia wyrwał się teraz z piersi patrzących: żaglowiec 
zapada się! Maszty jego płonące poczęły chwiać się na 


obie strony, potóm zwolna zniżały się „. okręt znikł 


w falach oceanu 


— Otóż to jest wojna!—szepnał p. Pinson, zakry= 


wając oczy.— To straszne! 


Ciemność nieprzedarta pokryła morze.  Okrzyk 


zwycięztwa z pokładu Davisa 


obił się o uszy osady 
Fultona, 


Światło elektryczne skierowano znowu na sta- 
tek korsarski, który wywiesił flagę Południa. 

Kommodor, stojący na przedzie okrętu, skierował ku 
Davisowi swą lune 


Nie jest-że to okropne—rzekł do p. Pinson 
patrzeć na taką zbrodnię i nie módz jój zapobiedz? 
— Prawda, komendancie odrzekł zagadnięty 
A cóż się stało z osadą zatopionego żaglowca? 
— Jeżeli ci ludzie nie mieli czasu spuścić łodzi do 
morza, przepadli wraz z okrętem w otchłani. 


Promień światła elektrycznego, wiedziony po mo- 


rzu, oświócił w tćj chwili małą szalupę; ludzie, którzy 
na nićj płynęli, usiłowali dosięgnąć Davisa, oczekujące- 
go, aby ich przyjąć 

— Ah!=zawołał p. Pinson — więc ci rozbójnicy 
posiadają jeszcze odrobinę ludzkości! 

— Nie... oni rekrutują jedynie nowych majtków- 
odrzekł z goryczą kommodor 

Fulton zbliżał się gwałtownie do Davisa. Kula rzu. 
cona przez korsarza upadła o dwadzieścia metrów od 


steamera. Jeszcze tylko kilka minut i nastąpi starcie. 


Ale w tój właśnie chwili łódź podpłynęła, ludzie z nićj 
wdańli się na pokład David, -a statek rozbójniczy, 


z okrzykiem tryumfu, puścił się naprzód całą siłą pary. 


Trójmasztowiec kręcił się bez kierunku. 


Podroż mimowolna 


Przez noc oba statki płynęły z jedną szybko- 
ścią, bardzićj zbliżone niż poprzednio, zamało jedna 
aby rozpocząć walkę. P. Pinson udał się z Żywóm 


Sróbrem do kajuty. Chłopiec, po silnych wzruszeniach, 


jakich doznał wieczorem, nie mogąc długo zasna ) 
pywał pana Pinson tysiącem pytań. Tnżónier długo 
bardzo czekał zaśnięci 

Nazajutrz rano Davis odzyskał odległość, jaką 
cił wczoraj w chwili zatrzymania. się, celem / przyj 
osady spalonego okrętu. Fulton ścigał go z szybkością 
tak wielką, jak nigdy dotąd. P. Pinson, zbliżywszy 
się do busoli, spostrzegł że zmieniono kierunek. 


— (zy Davis zwrócił na drogę do Europy? 


spytał przechodzącego kommodora. 

— Musiałby w tym razie przejść po naszych cia 
łach=odrzekł zapytany.-— Nie, panie; Davis nie wraca 
do Europy, ale gnie nas ku wyspom Przylądka 
Zielonego. 

P. Pinson skrzywił się 

— (zy słyszysz, chłopcze? — rzekł do Żywega 
Sróbra, 

Słyszę— odpowiedział chłopiec ze smutkiem, — 
To znaczy że nie zobaczymy ojczyzny kanarków. A gdzież 

wyspy, o których mówił kommodor? 

O pięćset kilometrów od przylądka, od którego je 
nazwano. Przylądek ten stanowi najbardzićj zachodni 
punkt Afryki, na wybrzeżu Senegambii. Wyspy Przy- 
lądka Zielonego odkrył Portugalczyk Codomorto. 

— A czy wylądujemy na nich? 
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Oto trzebaby się porózumićć z Davisem, od któ- 
rego zależy nasz kierunek. 
— A jeżeli wylądujemy, czy pan ma zamiar tak 
na którćj z tych wysp? 
— Bezwarunkowo, mój chłoy 5cze. Do  któregokol 


wiek bądź lądu przybije siądziemy natychmiast, 
aby dostać się ztamtąd do Europy. choćby się temu 
przepisy morskie całego świata sprze wiać miały. 

— Pragnąłbym, aby to nastąpiło w krainie me ałp. 
Pocóż nareszcie płyniemy tak długo, jeżeli nie mamy 
nie widzićć, prócz nieba i wody? 

W tój chwili nadszedł kommodor 

— Lepsze jest zawsze nieprzyjacielem dobrego — 
rzekł. Sądziłem że się panu przysłużę, biorąc pana na 
pokład Fultona, choć to było nie w zupełnćj zgodzie 
z prawami morskiemi, a tymczasem wiozę pana... sam 
nie wiem gdzie! 

— Wszystko się kończy na świecie, kommodorze — 
odparł inżćnier—i pańskie polowanie również skończyć 
się musi, To mnie pociesza. Qzy wolno jednak zapy- 
tać, jakie są pańskie zamiary? 

— W tój chwili nie mam innych, jak doścignąć 
Davisa i oddać mu to, na co zasłużył. 

Więc ścigać go nadewszystko.. ale dokąd?... 
gdzie! 

— (hoćby na koniec świ 
dzie potrzeba. 


jeśli tego bę- 


Tak?... to bardzo pocieszające 
I odszedł inżónier w głębokić m zamyśleniu, duma- 
o tóm, że właściwie świat nie ma końca, a morze 
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jest wyobrażeniem wiekuistości. Zapytywał się siebie. 
czy nie dostał się przypadkiem na jeden z tych okrę- 
tów-widm, statków tajemniczych i strasznych, których 
jawisko przeraża we śnie marynarzy i które zdaje im 
się, iż spotykają podczas burz morskich. 

„Otóż to... dzięki kochanemu Boisjoli, jadę na ko- 
niec świata!... Ila, czyliż to nie szaleństwo? 

— Wieloryb na przedzie! —dał się slyszóć okrzyk 
z bocianie iazda 

Ale p. Pinson nie ił tego okrzyku, zatopiony 
w myślach, nie zrozumiał nawet tłumaczącego mu go 
chłopca, który poskoczył naprzód, aby ujrzeć jaknaj: 
prędzej zapowiedzianego potwora. 


XIIT. 
NA RÓWNIKU, 


Osada Fultona spostrzegła już przed sobą na po- 
wierzchni morza, masę czarniawą; która zdaleka kształ- 
tem swoim podobna była do kadłubą statku wywróco- 

jo domu do góry. Żywe Śróbro. który wlazł na dra- 
binkę i trzymał się liny, aby mógł lepićj widzieć, 
strzegł że owa masa porusza się, opisując linią kr 
wą, i ujrzał zdziwiony wznoszący się z fal morskich 
ogon gdboytóć: rozmiarów. W tćj chwili prawie roz- 
szedł się wokoło nieznośny odór. 


Podczas dwóch lub t: minut ogromne cielsko 
było nierachomćm, ale zaraz woda wzburzyła się i uka- 
zała się po nad nią pas morskiego olbrzyma i wytry- 
anęły dwa strumienie wody, skroplonćj nakształt de- 
szezu na wysokość kilku metrów. W chwilę potćm nie- 
bieskawe cielsko podniosło się nad wodę i 


ANOWU. 


— (ży to naprawdę wieloryb?—zapytał cie 
ehłopiec p. Pinson, któr zbliżył się właśnie. 

- Jest to jedno z jego rodziców, a mianowicie 
potfisz, którego uczeni nazywają póy (0 ohalus. 
— Musi to być największa ryba w świecie. Z 

się być tak długa, jak nasza szalupa. 


— Potfisz i wieloryb. to więksi mieszkańce mo- 


rza. Tylko potfisz nie jest rybą, tak samo, jak wielo- 
ryb, narwal i delfin, ale zwierzęciem ssącćóm. 

— Jakto, te stworzenia, które żyją w wodzie, nie 
są. rybami?... 


w wodzie, to prawda—odrzekł p. Pinson— 


ale z warunkiem, co dziesięć mnićjwięcćj minut wy- 


ehodzą na jćj powierzchnię, aby zaczerpnąć powietrza 
Zresztą zwierzęta te mają krew ciepłą, kiedy tymczasem 
krew ryb jest zimna. 

— A jak żyją potfisze? 

— 84 mięsożerne i tak żarłoczne, że je w tym 
tylko przewyższ: rekiny. Żywią się rybami, ślimaka- 
mi i pożarłyby przy okazyi i ciebie. 

Żywe "Srćbro instynktownie silnićj ścisnął linę, któ- 
rćj się trzymał. 


wieloryb nie umić 
bronić 

To prawda, nie ma on zębów, ale tak zwane 
fiszbiny, a ma ciało tak niezgrabne i jest tak ciężki i bo- 
jaźliwy, że pićrwszy ptak, pływający nad nim, płoszy 
s a do- uci 
wpływem miłości macier 
karmi swoje małe. 

Ja myśl o wielorybie, własną piersią i własnóm 

mlekiem karmiącym swego potomka, Żywe Srćbro uśmićch- 
nął się; był pewny że p. Pinson żartuje z niego, opo- 
iadając mu takie rzeczy. 

Ja nie żartuję nigdy—odparł inżćnier;—ci, któ- 
rzy polują na wieloryby, znają tak dobrze miłość tych 
zwierząt dla ich dzieci, że napadają często na te osta- 
tnie, wiedząc że matka da się prędzćj zabić, niż je 
opuści. > 

— Bićdne wieloryby— rzekł Żywe Srćbro. 

Potfisz zniknął, i znowu, jak poprzednio, ukazał 
się nad wodą, aby zanieczyścić powietrze szkaradnym 
swoim odorem. 

— Majtkowie mówią—rzekł chłopiec—że głowa tój 
ryby chciałem powiedzićć tega zwierzęcia, jest tak 
gruba, jak jego ciało i że w nićóm znajduje się tluszcz, 
z którego robią świćce. Czy to prawda? 

— Prawda, mój chłopcze. 

— Powiadają ti że ciało wielorybów zawićra 
tak zwaną szarą ambrę; eo to jest ta ambra? 

— Materya gęsta, która jest właściwie wydzieliną 
z żołądka wieloryba. Szara ambra pływa częstokroć 
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nowych  potfiszów ukazało się 
po falach morza, jakby się z sobą ba- 
wiły, Wówczas Żywe Śróbro dowiedział się ze zdziwie- 
niem, że te olbrzymie zwierzęta ukazują 
w gromadach, złożonych z dwustu lub trzystu oso- 
bników. 

— Fakt to dziwny—mówił mu p. Pinson—że wie- 
loryby, którym człowiek wydał wojnę od wieków 
niszcząc je w ogromnćj liczbi ardzo niedokłanmi 
znane przyrodnikom, którzy dzielą je na wiele gatun- 
ków. Dzisiaj, dzięki postępowi umiejętności, liczbę tę 

aniczono do osiemdziesięciu, pomiędzy któremi je: 
ze wiele do zbadania. Prawie wszystkie te zwie- 
ta zamieszkują morza północne; aby uniknąć usta- 


wicznego tępienia, usuwają się one coraz bardzićj, w oko- 


lice polarne i przez iudzi niez 
najniedostępniejsze. 


a dla okrętów 


Około wieczora przepływano pośród gromady delfi- 
nów, które poufale towarzyszyły Fultonowi, jakby pra- 
gnęły iść z nim na wyścigi. Żywe Sróbro przypatry- 
wał s 


ciekawie tym stworzeniom i obsypywał swe 
nauczyciela tysiącem pytań. 

— Delfiny= mówił p. Pinson—są-to z sta 
bożerne. Mogą one przebywać przez czas niejaki pod 
wodą, jakkolwiek nie są bynajmnićj zwierzętami wodn 
mi, co w zaliczaniu ich do jakiegoś zadecydov g 
gatunku zadawało niemało kłopotów naturalistom. Fa- 


milia delfinów liczniejsza jest j niż wielorybów; 


znajdują się one we kich morzach i pod wsz 
kiemi szerokościami graficznemi. ; 

— W tćj chwili majtkowie stojący na przedzi 
Fultona, poczęli gwizdać starą pieśń angielską, pochyla- 
jące się nad wodę. 


P. Pinson uśmićchnął się, słysząc tę muzykę. 

— W starożytności — rzekł — posądzano delfin 
o wielkie zamiłowanie do muzyki. Wiara w to, jak w 
d trwa jeszcze. Słyszałem nier opowiadania, 
zwierzęta te, wabione śpićwem majtków, bardzo często 
płyną okrętem niezmiernie daleko. Widzę że tak by- 
wa istotnie. 

— Więc delfiny naprawdę lubią muzyk 

— Ale gdzie tam! to ich wrodzona żywość, ich 
ruchliwość każą im towar 


dya, którćj nieodpowiednio zbudowane ich uszy po- 


okrętowi, nie zaś melo- 


chwycić i odróżnić nie są w możności. 

— O! proszę pana... widzi pan te dwa małe, które 
płyną między dwoma dużemi? 

— Zbliżają się one do swój matki, aby się nakar- 
mić jćj mlekiem, które jest zupełnie białe. 

Słońce zachodzące ozłociło przestrzeń promieniami, 
wśród których Davis zdawał się płonąć. Widok ten przy- 
pomniał marynarzom spalone okręty, i każdy z nich za- 
ciskając pięście, obiecywał sobie krwawe zadosyćuczy- 
nienie na nieprzyjacielu. 

Noe nades już dosyć ciepła, ponieważ zbliżano 
się szybko ku równikowi, a jakkolwiek było to na po- 
czątku marca, temperatura przypominała maj. P. Pinson, 
widząc że Davis zmienił kierunek, ustawicznie zapyty- 
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wał się w myśli, jak długo trwać będzie jes 
sowa podróż 

Podczas następnych trzech dni, w spokoju którego 
żadne zdarzenie nie zamieszało, przepływano obok wysp 
Dziewiczych. Zamiast burzy, którćj życzył sobie kom- 
modor, wr sy iż przy wietrze i niespokojnóm 1 
Fulton całą swą wyższość nad Davisem, 
płonęło na czystym, głębokim lazu niebios, 
prawie promieniami swojemi. Żywe Sróbro dziwił 
gwałtownój zmianie temperatury i nie chciał wierzyć 
pomimo zapewnień pana Pinson, znajdują się w oko- 
licach, w których panuje wieczna wiosna i że, gdyby 
wylądowali, ujrzeliby na ziemi rosnące palmy i banany 
w miejsce dębów i brzóz. 

Inżćnier przepędzał bardzo smutne godziny na pr 
dzie statku, % którego widać było tylko niezmierna 
przestrzeń oceanu i smuge dymu z komina Davisa. 
P. Pinsou liczył wciąż dnie, które upłynęły od chwili 
porzucenia Canady. Gdyby był usłuchał rady przyja- 
ciela, nietylko widziałby dotąd New-York, ale byłby już 
z powrotem na drodze do Europy. Zamiast tego, wle- 
cze się Bóg wić nie gdzie, do jakichś nieokreślonych 
okolice, bez celu i pomimowoli, a jego przyszłe widoki 
zależą od fantazyi korsarza, który, li mu sie podoba, 
zaciągnie go na krańce świata. 

Żywe Sróbro, na szczęście dla niego, nie podziel 
smutnych rozmyślań inżćniera. Ponieważ życie na okrę- 
cie wydało mu się nazbyt jednostajnóm, urozmaicał | 
sobie, bior czynny udział w zajęciach osady. Lubił 


tćż niezmiernie, stojąc na przedzie okrętu, zatapiać 


wzrok w głębinach morza. Słuchał opowiadań majtków 
i podziwiał tych dzielnych ludzi, którzy oglądali na 
własne oczy tygrysy, lwy i małpy, przechadz i 
w swoich lasach. 

Wieczorem, gdy powstał wiatr, zawsze na swojóm 
stanowisku, ujrzał iż przód okrętu rozbija fale morza, 
iskrzące się fosforycznie. Dzięki objaśnieniu p. Pinson, 
dowiedział się że te iskierki blado-niebieskawe pocho- 
lzą od milionów wymoczków, tak maleńkich, że o ich 
istnieniu tylko mikroskop przekonać jest wstanie. 

Gorąco tak się szybko zwiększało, że wkrótce po- 
mimo osłon, pozawieszanych na pokładzie Fultona, trze- 
ba było ciągle siedzićć w kajucie. To tóż p. Pinson 
i Żywe Srebro nie wychodzili z nićj, chyba najrzadzićj. 
Pewnego ranka chłopiec spostrzegł, że okręt płynie jak- 
by po blado-zielonćj łące, upstrzonćj kwiatami białemi 
i czerwonemi. 

— (zy płyniemy po ziemi? —spytał. 

Nie, na nieszczęście— odrzekł p. Pinson—płynie- 
my tylko pośród ławicy roślin, które naturaliści nazy: 
wają fucus natans. Rośliny te p ziły niegdyś Kr 
sztofa Kolumba, który, ujrzawszy je, sądził w nieśw 
domości swćj, że płynie po roztopionćj ziemi, 

— A te kwiaty białe i różowe... co to jest napra- 
wdę? 


Meduzy, mój chłopcze rierzęta, których  cia- 


ło podobne jest do masy galaretowatćj. Marynarze zo- 
wią je pokrzywami morskiemi dlatego, że v j 


ze siebie rodzaj 


o jadowitego płynu. 
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Przez dwa następne dni Fulton płynął cią 
owój zieloności morskićj, a Żywe Srćbro ciągle przy- 
patrywał się temu dziwnemu dla niego zjawisku. Było 
to 14 1 P. Pinson rozmyślał 
że już miesiąc cały nie widział swojćj ukochanćj ulicy 
Nollet i że od dni szesnastu przebywa na pokładzie 
Fultona. Ach, eóż to za smutne okoliczności i il 
zy bićdny inżónier złorzeczył panu Boisjoli, najniewin- 
niejszćj przyczynie jego dziwnych awantur. 

Pewnego rana, w chwili gdy p. Pinson i jego chlo- 
piec mieli wyjść na pokład, zatrzymał ich poruczn 

— Fulton w tćj chwili stroi się świątecznie— 
pozostań więc pan jeszcze na półgodzinki w kajncie, je- 


żeli chcesz uniknąć nieprzyjemności robienia porządku 


P. Pinson począł więc czytać książ Żywe Sró- 


bro, zamiast przy busoli, na ulubionóm miejsen, dł 
przy stole oficerskim. 

Oxoło godziny dziesiątćj wszedł do kajuty chło- 
piec okrętowy, odziany w długą szatę białą z płótna 
żaglowego, z włosami ufryzowanemi, i oświadczył panu 
Pinson, że nietylko może już wyjść na pokład, lecz że 
oczekuje go tam towarzystwo bardzo liczne, które go 
prosi aby się ukazał jaknajprędzćj. Serce inżćniera za- 
biło gwałtownić g mianoby wylądować? Czy mo- 
że dlatego porucznik zatrzymał go w kajucie, aby 
mu sprawić tóm pożądańszą niespodziankę wiadomością 
iż nareszcie raz stanie na lądzie? Wybiegł więc, ale 
ujrzawszy, stanał zdumiony. 

Na pokładzie, na wzniesieniu które okrywał na- 


miot i na któróm stało eoś podobnego do tronu, inżó- 


Chłopiec okrętowy przebrany dziwacznie... 
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nier ujrzał jakiegoś człowieka z długą, sztuczną brodą, 
odzianego w długą szatę z ozdobami z wieńców rośli 
morskich. Na czole miał on koronę złot 

z wielką powagą na tronie. Około niego stała gromad- 
ka marynarzy, którzy na muszlach morskich usiłowali 
naśladować muzykę. Wkrótce odezwały się dźwięki 
skrzypiec, i jakaś dama, z czarnemi wąsiskami, z koro- 
ną również na czole, podeszła w podskokach ku wznie- 
sienin; postępowało kilku chłopców okrętowych, 
nagich i przybranych tylko w rośliny morskie. Pod- 
szedłszy ku estradzie, dama owa ię i w tójże 
chwili rozległ się okrzyk: „Niech żyje Neptun i Amfi- 
tryte!* po którym skrzypce zaintonowały hymn narodo- 
wy amerykański Jankee Doodle. 

P. Pinson zdziwiony widowiskiem, jakie miał przed 
oczyma, spoglądał pytająco na oficerów, którzy zacho- 
wywali niezachwianą powagę. Żywe Srćbro cisnął 

iżćniera, nie domyślając się znaczenia tego, na co 
patrzył. 


pymczasem jeden z majtków, zbliżywszy się do na- 


szych podróżnych, zaprosił ich, w imieniu króla rów- 


nikowego, do ajęcia miejsca przed tronem, wcelu 
dawania odpowiedzi na zapytanie, to ich zmusza do 
odbywania podróży 
Jsłyszawszy to zaproszenie p. Pinson zrozumiał, 
iczy widowisko, jakie miał przed oczyma. Otoż 
Fulton znajduje się na linii równonocnćj i majtkowie 
przygotowali się do ochrzczenia podróżnych, którzy po 


raz pierwszy oglądają te okol 


Zapytywano inżćnie: 
ie i o powód obecności na Fultonie. 

— Bóg mi jest świadkiem, wasza królewska mości — 
odrzedkł wesoło p. Pinson. królowi równikowemu, że 
dzieje się to wbrew mojćj woli, i że nigdy w życiu 
nie miałem nadziei cieszenia się widokiem waszego obli- 

Każdy obrót śruby okrętowćj oddala mnie od tej 

w którćj p 1ąłbym być jaknajprędzej 
zacny kommodor uważa za daleko młodszą 


od jego szlachetnćj ojczyzny, Ameryki. 


Żywe Srćbro, który służył za tłumacza w tćj spra- 
brał ją zupełnie naseryo, nie domyślając się, że 
to przebranie się i zabawa. Bićdny chłopiec był najpe- 
wniejszy, że stoi przed trybunałem, który surowo 
dzić będzie jego lekkomyślne wdarcie się na okręt; w tćj 
chwili odpowiedź p. Pinson jeszcze go w jego przeko- 
naniu utwierdziła. To te czął odpowiadać za 
siebie, prosił także swoich , aby go nie karali, 
obiecując nigdy już więcćj nie wsiadać na statek bez 
aźnego pozwolenia. Pani Amfitryte uspokoiła go 
godnemi słowy, dodając że uczucie łagodności, wła- 
we jćj płci, każe jój się za nim wstawić do wszech- 
władnego małżonka Neptuna. Ta piękna dama niezmier- 
nie zaciekawiała naszego chłopca swojemi wąsami i zda 
wało mu się, że w jćj powabnóćm obliczu odnajduje ry- 
y podobieństwa do jednego z me 
sto gawędził. 
P. Pinson wypłacił mał sę w charakterze 
daniny, poczóm zaproszono go na wzniesienie wraz 


z jego towarzyszem, król równikowy miał mu udz 
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lić pozwolenie podróżowania po jego krainach, Władzca 


i władczyni usunę zecznie, aby zrobić miejsce 


dla p. Pinson i chłopca, siłą zmuszając ich, by usiedli 
na tronie. Następnie ozwała się muzyka, złożona ze 
skrzypeów, bębna i piszezałki; król równikowy podał 
z galanteryą rękę swćj małżonce i oboje zeszli majesta- 
tycznie ze wzniesienia. W tćj chwili p. Pinson uczuł 
że siedzenie jego się usuwa i... wraz z chłopcem wpadł 


de cebra, pelnego wody. 


XIV. 


WYSPY DZIEWICZE. 


Po wyjściu z tćj kąpieli, p. Pinson w krótki 

słowach objaśnił chłopcu znaczenie maskurady, którćj 
szczególy niezmiernie go intrygowały. Była to uroczy- 
stość, obehodzona przez marynarzy, skoro się znaleźli 


ł 
żądaną okazyą do urozmaicenia ich jednostajnego życia. 


pod równikiem, uroczystość która była niezmiernie po- 


Kąpiel wieńczyła zawsze ten obchóc połączony z weso- 
ą majtków. 

P. Pinson kończył wlaśnie to objaśnienie, gdy spa- 
dły nań trzy potężne strumienie wody z trzech cebrów. 
Rozgniewany i wściekły, inżćnier rychło z roli ofiary 
przeszedł do roli napastnika; wyrwał jeden z cebrów 
i iwnikom pokazał wnet, do czego jest zdolny, gdy 
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go przyciśnie potrz ba. Wkrótce tóż zawrzała ogólna 
walka, przerywana wybuchami śmi . Żywe Sróbro 
nie został bezczynnym. Dorwał on si rury od pom 
py i stanąwszy na mostku, zlówał obfitemi strumieniami 
każdego, co mu się nawinął. Silne gwizdnięcie jednego 
z oficerów zakończyło tę igraszkę wodną, poczóm wsz 
ko uspokoiło się i surowość służby powróciła do dawne- 
go trybu. Ponieważ p. Pinson i jego chłopiec byli pr 
moczeni do nitki, trzeba było tedy pomyślóć o prze bra- 
niu się, jednak posiadali te tylko suknie, które mie- 
li na sobie, garderoba przeto majtkowska dostarczy ła 
im bluz marynarskich i ceratowych czapek 

Scena, która rozegrała się na Fultonie, powtarzała 
się widocznie na pokładzie Davisa, bo dochodziły z nie- 
go skrzypcowe tony i łoskot bębna. I ci ludzie, 
rych jeden nieprzyjazny powiów i ę 
w krwawe uściski bitwy morskićj, oddawali się całą du- 


szą ochój zabawie. Jak zauważył p. Pinson, ie 


ludzkie pełne jest sprzeczności; natura człowieka, dla 


zachowania równow ca się ustawicznie ze 
smutku w radość i nawzajem. 

Około godziny jedónastćj, najzupełniejszy porządek 
panował na pokładzie Fultona Kommodor i jego ofice- 
rowie, uzbrojeni w sekstant, obl ali wysokość słońca 
Czynność ta zawsze zaciekawiała Żywe Sróbro, który tym 
razem zapytał p. Pinsona 0 znacz nie wyrazów: połu- 
dnik, szórokość, długość, bezustannie obijających się 
o jego uszy. 

— Posłuchaj —rzekł inżćnier. — Wiósz już że ziemia 
jest okrągła? 


ź EE 
P. Pinson przechadzał się wkrótce po pokładzie w bluzie marynarza i czapce 
ceratowćj. 
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— Wiem, dowiedziałem się o tóm przed kilku dniami 
i, dzięki panu, sprawdziłem to naocznie. 

— Wiósz także, że obracając się około swój osi, 
przechodzącćój przez oba jóćj bieguny, ziemia, którćj 
obieg około słońca wynosi dni 365, robi całkowity 
obrót naokoło siebie w ciągu 24 godzin, 

— Tak, panie, i to słyszałem od pana. 

Doskonale! Otóż prostopadle do osi zi 
ludzie uczeni nakrćślili (w wyobraźni, nie w 
stości) wielkie koło, położone w równych odległościac 
od obu biegunów, które dzieli kulę ziemsk dwie 
równe części. Jedna z nich nazywa się półkulą półno- 
cną, druga półkulą południową. Wielkie to koło zowie 
równikiem. 

— Rozumiem. 

— Południk ziemski, jest to koło inne, które, prze- 
chodząc przez oba bieguny, jest prostopadłe do równi- 
ka... Dzieli on. ziemię na. dwie półkule, z których jedna 
jest wschodnią, druga zaś zachodnią. Na każdój półkuli 
jest 180 południków, na całćj kuli ziemskiśj jest ich 360. 

— I to rozumiem. 

— Prócz tego jeszcze dwa koła, zwane zwrotni- 
kami, położone z obu stron równil równoległe do 
niego. Linij tych kół słońce w swojćj drodze rocznej 
igdy nie przechodzi, a tym sposobem oznaczają one 


granice jego pochodu. Zwrotnik północny nazywa się 


„wrotnikiem raka, południowy zaś zwrotnikiem koztoroż- 
Otóż=ciągnął dalej inżónier — długość pewnego 
jsca, jest to łuk równika, lub linia do niego równo- 
obliczona do południka, który przechodz przez 
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dane miejsce, do południka dowolnie obranego. Dłu- 
gość obliczają od rozmaitych miejse kuli ziemskićj przez 
obliczanie różnicy ich godzin, czyli czasu, które się 
mnożą przez 15 stopni, z uwagi że słońce w biegn, któ 
rego dopełnia w ciągu godzin 24, przebiega 360 stopni, 
to jest 15 na godzinę. Ażeby osiągnąć rachunek pewny, 
żeglarze posiadają chronometry bardzo dokładne, które 
wskazują godzinę ich własnego lub dowolnie obrane 
południka, I tak w tćj chwili tutaj jest południe, kie- 
dy tymczasem ich chronometr pokazuje godzinę trzecią 
dajmy na to w Paryżu; jesteśmy przeto o trzy godziny 
od Paryża, a że 8 razy 15 czyni 4 wypada z tego 
Fultoń znajduje się pod 45% długości zachodnićj wzglę 
dem Paryża. 

— Rozumiem rzekł chłopiec, rozejrzawszy się ba- 
cznie w figurze kuli ziemskićj, nakrćślonćj dla zrozu- 
mialszego wykładu przez p. Pinson. 

— Szćrokość pewnego miejsca — ciągnął inżćnier— 


jest to łuk południka, zawarty między równikiem i rów= 


noległą, przechodz przez dane miejsce. Znajomość 


długości i szórokości geograficznćj jest jedną z najwa- 
żniejszych warunków geografii. Dzięki tćj znajomości, 
mój chłopcze, kommodor jest wstanie powiedzićć nam 
każdego dnia w południe, na jakim punkcie ziemi się 
znajdujemy. 

— Zdawało mi się zawsze, że marynarze poznawa 
kierunek swćj drogi zapomocą busoli. 

— Busola pomaga im tylko w płynieniu naprzód, 
przed siebie, ale jest tylko tyczką, 7 aca drogę, bo 
wskazuje północ, nie więcćj. Jedynie zapomoca znajo- 


mości wymiarów geograficznych mogą oni kierować się 
na morzu ku obranemu celowi. 

Nazajutrz, to jest w d. 20 kwietnia, kommodor, po 
obliczeniu wysokości południka i zbadaniu stanu baro- 
metru, ukazał się na pokładzie, zaciórając ręce. 

— Barometr nareszcie spada— rzekł wesoło p, Pin- 
son—i bardzo by że jeszcze wieczorem nadejdzie 


burza, która nas zbliży do Davisa. 


— Obyż was Bóg wysłuchał —odpowiedział inżć- 
nier.— Jestem z natury człowiekiem miłującym spokój, 
niemnićj przecież pragnąłbym szezćrze, ażeby raz walka 
stanowcza zmusiła Davisa do zaprzestania tego piekiel- 


nego wyścigu. 
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— Właśnie o tóm zamyśla ten przeklęty bandyta, 
ale mam nadzieję że mu w tóm przeszkodzę. 

— 0o pan chcesz powiedzi 

Że niezadługo ujrzymy wyspy Dziewicze i że kor- 
sarz, którego zapasy węgla muszą być na schyłku, uży- 
je wszelkich starań, aby zawinąć do portu S$. Toma 
aby tym sposobem uniknąć starcia. 

Gdy kommodor skończył mówić, ze strażnicy dał sie 
słysz łos, oznajmujący ziemię. P. Pinson, je k w chwi- 
li zbliżania się do brzegów Anglii, i teraz ujrzał biały 
obłoczek, ukazujący się nad wodą. Żywe Srćbro, ' 

ł że okolice do których się zbliżano stanowią 
szęść Ameryki, nie mógł powstrzymać objawów zado- 
wolenia. Zobaczy nareszcie kraje, w których niegdyś 

ywał Robinson. i 

Gzy te wyspy Dziewicze są wielkie? 
go nauczyciela. 

— Odkrył je w r. 1498 Krzysztof Kolumb. Jest 
ich eztórdzieści, nie licząc wysepek drobnych, w wielkićj 
liczbie rozsypanych naokoło. Główna z tych wysp, Św. 
"Tomasza, należy do Danii. Jest-to olbrzymia skała, 
długa na dwadzieścia kilometrów, przy którćj istnieje 
port wolny. 

— (ży wyspy te są zamieszkałe? 

- Niektóre z nich są, inne zaś nie, bo nićma na 
nich wody słodkićj i wystawione są na straszliwe 
wiatry. 

— Wkrótce żywe Srebro zajał się żywo śledzeniem 
manewrów Davisa i Fultona. Wielkie czarne chmury 


ukazały się na horyzoncie; wiatr dął z siłą, a morze,” 
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kojne od dni piętnastu, teraz zaczęło się burzyć. 
Bałwany rosły a kommodor zacićrał ręce, spoglądając na 
która okrywała boki jego okrętu, aż do 


Według jego przepowiedni, Fdton, pośród wzburzo 
nych fal, ukazał się dzielnym i zwinnym. Nietrudno 
hyło spostrzedz że brał on górę nad przewodnikiem, 
który od dwóch tygodni urągał mu z całą zarozumia- 
łością. Wiatr rósł cochwila, a morze burz? z 


A 
bardzićj. Widziano jak Davżs rzucał się, podskakiwał 


npadał na boki, ale pomykał mimo to naprzód bez 
nstanku. Widok ten wprawiał lziwienie Żywe 
Sróbro, któremu ani przez myśl nie przeszło, że Fulton 
wyprawia takie same skoki, tak samo się rzuca i tańcu- 
je. Co do p. Pinson, to ten, widz motanie się 
drewnianego kadłuba okrętu z żywiołami, podziwiał 
śmiałość ludzi, którzy z taką obojętnością stawali z nie- 


mi do walki. 


Zbliżano sie do lądu szybko, a wkrótce na wierz- 
chołku wyspy Św. Tomasza widzićć było można najw) 
raźnićj ksztaty rosnących tam palm, których sylwetki 
rysowały się na ciemnćj otchłani nieba. Żywe - Sróbro 
na ieh widok podwoił swoje pytania, pan Pinson je- 
dnakże nie odpowiadał mu chętnie; śledził on bacznie 
i z niepokojem ruchy Fultona, który, przestawszy ścig 
za Davisem, skierował się do lądu. Cóż to znaczy 
I to właśnie wtedy, gdy zdawał się być najbliższym osi: 
gnięcia celu swój gonitwy, miałżeby zmienić zamiar 


i*puścić ściganego wroga? 


Wkrótce bastyony, okalające wyżyny Ś iętego To- 

, stały się zupełnie widzialnemi. Żywe Sróbro, 
z perspektywą w ręku, przypatrywał się działom, pla- 
cówkom i podskakiwał z radości. 

— Gdzież jest port? —spytał jednego z majtków. — 
Nie widzę ani jednego domu. 

— Port znajduje się w głębi zatoki, którą zasła- 
niają wznoszące się przed nami skały—odrzekl mary- 
narz.—Ujrzymy go, przepłynąwszy kanał 

— Qzy tam jest i miasto? 

— Jest i ma 10,000 mieszkańców. Zbudowano je 
na stoku góry, ztąd to jego ulice, z wyjątkiem głównej 
która biegnie wzdłuż morza, są dostępne tylko przy 
pomocy schodów. 

— A więc, mój chłopcze—wtrącił teraz p. Pinson— 
nasza podróż dobiega nareszcie do kresu. 

— (zy wylądujemy? 

Mam nadzieję. Swięty Tomasz jest portem, w któ- 
rym statki, kursujące między Amer) 
Wysiadłszy tutaj, niedługo będzie- 


i Europą, zaopa- 


ie *rancyi. 
A cóż się dzieje z Davisem i co znaczy żeśmy 
go porzucili? 
— Kommodor wyjaśnił mi to właśnie przed chwilą. 
Korzystając z przewagi, jaką ma nad nim Fultoz pod 
względem szybkości, kommodor skr 


cił, aby mu przeciąć 
drogę do przystani. 'Tym sposobem Davis nie będzie 
mógł szukać dla siebie jedynego ratunku, jakim stać 
się dlań może wpłynięcie na wody Danii. 

— Na wody Danii: —powtórzył pytająco chłopiec. 


— Tak; Święty Tomasz należy do Dz 
ci wiedzićć, że prawa między narodowe chcą, aby statki 
stron walczących, znalazłszy się w odległości dwóch ki- 
lometrów od br jów neutralnych, zaniechały 


walki. 


— To znaczy, że Fulton nie może atakować Davisa, 
eli ten podpłynie na taką odległość od brzegów: 

— Tak... inaczćj pogwałcilby terytoryum Dan 

Davis w tćj chwili puścił się ku południowćj koń- 
czynie wyspy. 

Natychmiast Fulton przyjął ten sam kierunek 
i uprzedził przeciwnika. Davis zatrzymał się, a stojąc 
na wysokości kanału, prowad go do przystani, puścił 
się ku niemu. Ale morze wzburzone zdawało się doda- 
wać Hultonowi skrzydeł, który zdążył wporę przeciąć 
korsarzowi drogę. Przy tych obrotach oba statki 
mieniły kilkanaście strzałów armatnich; Davzs, widzą 
Że sterc ie może go doprowadzić do zguby, a pros 


szybkości na nie się nie zda, usiłował zwodr 


wyścig 
mi poruszeniami oszukać przeciwnika. Wykonał tedy 
kilka manewrów, które ze strony kommodora zasłużyły 
na pochwałę. 

— Rozbójnik, który dowodzi tym statkiem, jest dziel 
nym marynarzem rzekł z uśmićchem zadowolenia; — 


musi to być Amerykanin z Pólnocy 
ię. Miał nadzieję iż Davi. 


P. Pinson uśmićchnął 
dzięki uwielbieniu kommodora, znajdzie stosowną chwilę, 
w którój uda mu się wślizgnąć do przystani. Tymecza- 
sem Davis najniespodzićwanićj wypłynął na pełne mo- 
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rze i puścił się w kierunku Europy. Fulton poprzestał 
na spokojnćj defiladzie przy brzegach wyspy. 
— On wraca i pozostawia nas!..—rzekł zdziwiony 
inżónier. 


kommo- 


— Nie wierz pan w to —odrz 
. 1 


est to tylko wybieg, dol 1] 
Francuza, ale nie na mnie. Davis, mój panie, zupelnie tak 
chwili resztki węgla i nie 


chyba pod żaglem. Musi 


jak i my, wyczerpuje w tój 


mógłby płynąć do Europy 
on koniecznie zatrzymać się u Świętego Tomasza, lub 
najdalćj przy San-Domingo. Otóż jeżeli niepogoda ci 
gle sprzyjać nam będzie, nie uda mu się to, be 
bowania siły i morderczości naszych kul. 

którą usłyszał, 


P. Pinson nie odrzekł nie; nowir 


przejęła go radością. Nareszcie podróż jego przymuso- 


wa raz się mis zakończyć! Dwa steamery, dzięki bra- 


kowi paliwa, muszą sie zetrzóć i to niezadługo; kommo- 
dor ręczy mu za to, a on chętnieby go uściskał. 

Noe nadeszła; Fulton rzucił i 
snop promieni dwadzie: 
Davżs zbl 


ać się musiał pod gradem kul armatnich. 


światła elektrycznego. Po 
ł się do kanału i po dwadzieścia razy 
Oddawał 
cios za cios; kilku marynarzy odniosło rany, ale korsarz 
musiał strzedz, aby się nie zetrzóć piersią o pierś 
przeciwnika, bo wtedy zguba jego byłaby niehybną. 
Około godziny dziesiątćj wieczorem wiatr ustał 
i niebo zajaśniało milionami gwiazd, które tylko gdzie- 
niegdzie przysłaniały leciucine obłoe Była już pół- 
Pinson udał się na spoczynek, w nadziei 


noc, gdy p. 


następną przepędzi niezawodnie na lądzie. O go- 


poczuwszy że Fulton 


dzinie piątćj rano inżćnier, 
w biegu, wybiegł z kajuty, 

Wyspa Św. Tomasza znikła z horyzontu; zamiast nićj, 
widać było skał i drobniutkich wysepek, 


które fale morza wdzićrały z szumem i ry* 


aby zobaczyć co się dziej 


całe szeregi 
iniędzy 
Davis, w odległości mnićjwięcćj trzech kilome 


między temi wysepkami, 


awał 
i puszczona samopas, 


w b wiatru, płyr o dwieście metrów od Multona. 


XV. 


CZŁOWIEK W MORZU. 


Pinson nie mógł uwierzyć własnym 00z0m. 
— A to dziwm szeptał. 


szukał kogoś, ktoby 


co się właściwie stało. 


E Sac ń 
Późni spoglądając wokoło, 


mógł mu wytłumaczyć, 


jego pomocnik i maszynista ali na mo 


Kominodor, 
stku; dwaj inni oficerowie zajmowali 
kazy kommodora sternikowi. Morze, od 


swoje stanowiska, 


aby podawać ro: 
” toczyło swoje fale, na któ- 


wczoraj jeszcze nieuspokojone, 
to znowu opadał, 


rych Fulton wznosił się wgórę, 


a wciąż posuwał się napr ód. 
— zapytał Pinson 


— (6ż się u licha stało? ; 
cały pokład, zbli- 


swego chłopea, który, zwiódziwszy już 


ł sie zwolna ku niemu. 


— Jeden z majtków mówił mi wyper 
swadowawszy sobie wkroczenie do zatoki, zdecydował 
się wreszcie puścić na otwarte mc Kommodor przy- 
puszczał zpoczątku że to tylko łud wybieg i po- 
zwolił mu się cokolwiek oddalić; ale gdy spostrzegł że 
Davis nie żartuje, puścił się zanim znowu. 

ż jesteśmy? 

— Tuż przy wysepkach i skałach, które oddziela; 
wyspy wielkie, 

— A co znaczy ta szalupa, bez załogi, płynąca są- 
mopas po morzu? 

Jest to łódź pilota, którego Davis przyjął na 
swój pokład. 

P. Pinson przestał wypytywać chłopca, a w te 
chwi zległ się rozkazujący głos kommodora. O! ciężki 
to obowiązek być komendantem statku wojennego, obo- 
zek który się łączyć musi ze znajomością morza, wi- 

i ich kaprysów, z zimną krwią w ki lym przy- 
padku, z pewnością rzutu oka i szybkością postanowień. 
Życie tysiąca ludzi zawisło od jego rozkazów, a w oczach 
narodu on tak 


go właści- 
wości w kaźdćm położeniu.... t rzysta znać 
musi swojego konia. Kommodor dowodził od lat pięci 
Hultonem i znał go wybornie, a co więcćj — k 
załc tego okrętu w dowódzey swoim pokładała zaufa- 
nie najzupełniej 
Davis, wpłynąwszy pomiędzy skały, potrzykroć 


wzniósł swą banderę, z rodzajem przechwałki, i grzmią- 


y okrzyk jego osady odbił się stokrotnóm echem 
ok Je5 ę 


wokoło, gia 
— Podnieść naszę flagę! rozkazał kommodor—i dać 

wystrzał a ni dła jćj uczczenia! 

ndera rozwiała się natychmiast wspaniale, a wy 

która zapadła w morze 


I 
strzał działowy poniósł kulę, 


o kilka metrów od Davisa. 
Wybornie! — rzekł p. Pinson, zwracając się do 
:hłopca — ciekawa rzecz tylko, dokąd nas to wszystko 
zaprowadzi, 
— Czy 26 my do jakiego portu? 
Ale gdzież tam! Wszystkie te wysepki puste 
i niegościnne. i 
Pustel.. A przecież są na nich drzewa, jest 
trawa 1 na przykład, do którćj się zbliżamy, toż to 
najprawdziwsza wyspa! 
- Tak, ale dostać się do nićj niepodobna, ponie- 
waż są inne wyspy i skały podwodne, które ' tamują 
Jki przystęp. Znać to po pianie morskićj i po po- 


BEE 
Chociaż to nie polepszyłoby nasz 


wierzchni wody. : 
położ ania — dodał inżćnier—szkoda jednak, tu niór 
p. Boisjoli; doznałby miłych wrażeń W podr 
i radosnćj nadziei, że się ona nigdy może nie skończy. 
Żywe Sróbro promieniejącemi oczyma przypatrywał 
się w yspie, o którćj tylko co mówił, a od którćj Ifulton 
odć alony był w tój chwili zaledwie na pięćset metrów, 
postę ując wcią śladem Davisa.  Zamyślony chłopiec 
spostrzegł Z zachwytem na owćj wysepce pe, sA 


palmowych... Ach!.. wrazie czego, możnaby o: 
ER ) 


i urzeczywistnilyby się jego marzenia o samotnóm 
życiu Robinsona! 

Wciągu czterech godzin następnych obrazów 
wić nie ile wysp, wysepek, skał i raf podwodnych, 
czóm nagle przed 


Bó 

po- 
ma marynarzy rozłożyło się mo- 
rze szćrokie i głębok Miimowolne westchnienie w y- 


rwało się z piersi wszystkich, kommodor nawet uczuł po- 


rę za stosowną do odłożenia trzymanćj ci 
perspektywy i, zwracając się do p. Pinson, rzekł: 

— I cóż pan myślisz o tóm polowaniu? 

- Myślę że pan jesteś nieustraszonym marynarzem, 
kommodorze! 

— Jestem tylko Amerykaninem, mój panie, i znam 
hasło mój ojezyzny: Go ahead! 

Qzyś pun już żeglował po tych wodach? 

Raz tylko, na szezęście. 

Qzy wolno mi zapytac, do l pły niemy? 

— Do Charleston, do B: ltimory, do Nowego Yor- 

alboż ja wiem? 

Jesteśmy zatćm znowu na pełnóm morzu? 

Nie; jesteśmy w zatoce, zamkniętćj do koła wień- 
oem skał i wysepek. Od dwóch godzin płyniemy pok 
nale, który do nićj prowadzi 

— Okoliczności zaczynają się wikłać — dodał inże- 
nier z gorzkin uśmićchem, 

— Istotnie... Spodziewam się jednak, że przed za- 
chodem słońca Davisa ujmiemy w zasadzce, w którą sam 
się zapędził. 

Gzy to morze wewnętrzne, po którćm płyniemy, 
nie ma wyjścia? 


— Ma tylko jedno, a ponieważ Davis prawdo- 
podobnie go nie zna, a pilot którego ma na pokładzie, 
dobry jest tylko w swoim własnym porcie, przeto z wyj- 
ścia tego nie sko zysta. 

Kommodor wrócił na swoje stanowisko, We dwie go- 
dziny późnićj straż z bocianiego gniazda oznajmiła 
się zbliżano do skały. 

j Widok tak porny ślnego wypadku nie wzruszył by- 
najmnićj chłopca. 

— Tylko c0—odrzekł Żywe Śróbro pólgłosem —kar- 
miono drób okrętowy; postarałem ę, aby napełnić 
ziarnem kieszenie. 

- A to w jakim celu? 

— Ażeby je zasiać na wyspie, przy którćj będziemy 
rozbici, Schowałem także kawał chleba, 

I ten chleb wyżywi nas przez czas oczekiwania 
na twoje zboże 

— Tak, panie. 

Inżónier, pomimo okoliczności smutnych w jakich 
się znajdowano, nie mógł powstrzymać uśmićchu, który 
jednakże nie zmieszał chłop ć 

— Mam także p. sobie nóż i wielki gwóżdź— 

gnął dalój pólgłosem;— zauważyłem już dawnićj, gdzie 
cieśla okrętowy chowa takie przedmioty. Posłuży nam 
to do zbudowania szałasu. R 

— Głupstwo!.. Masz zbyt żywą imaginacyą, mój 
chłopcze. 

— Trzeba być przygotowanym na wszystko. Niech 
tóż pan ma ciągle na uwadze poduszkę ratunkową, za- 
wieszoną na parapecie. W chwili, w którćj Fulton ude- 
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rzy o skały, niech pan odetnie sznurek, żyją w okolicach podzwrotnikowych i nigdy nie odlatu- 


poduszka wisi, i rzuci ją w morze; uczy sko od brzegów, na których przebywajź 
mo, a zpomocą poduszek ratunkowych dos 


R Chłopiec zauważył także inne ptaki, których ogony 
jednę z wysp. Zdałyby się nam 


SPARE ę miały po dwa pióra długie, jakby dwie slomy. 
le nieśmiałem ich ruszać, bo się boję oficerów. — Ptaki tenazywają faetonami —rzekł objaśniająco p. 
- Dobrze, dobrze — odrzekł p. Pinson, g zę Pinson. — Od owych dwóch piór w ogonie nazywają je 
głowę chłopca; —niezadługo, jak widzę, gotów mnie także naturaliści słomkami, jak również ptakami pod- 
przekonać, że awantura, na jaką mnie naraził ten „wrotnikowemi, ponieważ w innych okolicach napotkać 
Boisjoli, musi się koniecznie skończyć tragicznie. h nie można. 
steśmy w niebezpieczeństwie, to pewna; dowodzą t Uwage mówiących zwrócił na siebie kommodor, któ- 
i poważne miny marynarzy... ale przecież komimodc rc ry ze swego mostku wydawał coraz nowe rozkazy. Ful- 
chodzi i o jego własne życie i dobrze on wytrzćs on ciągle postępował za śladami Davisa. Davis to krył 
oczy, aby nie wpędzić statku na jaką skałę! — się za wysepkami i skałami, to ukazywał znowu, a odle- 


głość pomiędzy nim z tonem zdawała się zw 


E, proszę pana, to Amerykanin, i I E niękazi 
dać dobrego kuksańca Davisowi, gotów jest z Słońce obniżało się ku zachodowi i p. Pinson nie mógł 


natychmii w morze. Mówił to nawet pomyślóć bez trwogi o niebęzpieczeństwie, na Jakie' na 


l A Ą ć 
ZĘ + 1 rażą się podczas nocy oba statki w tćj mieprzerw 
Mówił w żarcie, mój chłopcze, bo * PAEJA PRSZRACACA. PROZY 
£ A e: Ę 2 ani na chwilę pogoni. Kanał już przepłyniono i okręty 
yi, dla którćjby kąpiel przymusowa mogł - z spo 

ż ć ” SO BI B znalazły się znowu na otwartóm morzu, gdy naraz spo- 
w czemkolwiek zaszkodzić Davisowi, A E Ą z „AKI 
A eżono ziemię, która je otaczała ze wszystkich stron. 
W tćj chwili uwagę Żywego Srebra zajęło stado 
ków, które, wzleciawszy zponad skał, wzbiły się wys 
ko nad masztami Fultona. Między temi ptakami p, Pin- 


son zauważył dwie fregaty, ptaki które nazwę s 


Kommodor zszedł na chwilę ze stanowiska, aby spo- 
cząć. 

— Jeżeli mapy nie kłamią— rzekł do p. Pinson— 
F 4 za- to jesteśmy w tćj chwili w aniejscowości bez wyjścia, 
ROS ją rozłożystości skrzydeł i wytrwałości lotu. ? którćj Davis już się nam nie wymknie. I dlatego chę- 
Biecaty" posiadają skrzydła kilkumetrowćj objętości tniebym tu nań oczekiwał, bo jestem pewny że opłynąw- 
i wzbijają się prawie w obłoki. Ich wzrok w przenikli- szy całą zatokę i nie znalazłszy wyjścia, , będzie usiło- 
wości nie ustępuje wzrokowi orła i pozwala im spostrze- wał wymknąć się drogą, którąśmy tu, przybyli, 
838 zył y,  pląsają a powierzchni morza, na które zŹ A jeżeli noc nadejdzie, kommodorze, to sama roz- 


ą się zgóry z szybkością y riey. Fregaty tropność... 
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— Nie nie wiem o roztropnośći, mój panie, wiem 
tylko o tem, że mam zmiażdżyć Davisa. Gdyby karty 
które posiadam były króślone przez Amerykanów, u 
bym im bezwarunkowo... ale cóż... są-to karty francuz- 
kie, a tymczasem ten pilot... 

„. zatrzymuje! 

Kommodor pobiegł na swoje stanow 

Davis zawahał się istotnie; zwolna i o 
króślał on wgłębienie, które widać było po jego lewćj 
stronie, Fulton puścił się całą siłą pary ku swojemu 

P. Pinson, ażeby lepićj widzićć, co się 
ę coraz bardzićj ku parapetowi statku, 
i ujał ręką ze „, na którym powiówała gwiaździsta 
jego bandera. Davis zapewne z powodu ciasnoty przej- 
ścia, w któróm się znajdował, postępował bardzo wolno. 
W tój chwili znalazł się bokiem do Fultona, który tćż 


natychmiast przywitał go kulami ze swoich dział. I on 


nie czekał... strzały posypały się ze stron obu, a jedne 


z kul uderzyła w drąg bandery, strzaskała goi p. Pin- 
son, straciwszy niespodzianie podporę, zwalił się nagle 
do morza. 

Widząc to, Żywe Sróbro z zimną krwią odcina sznu- 
rek poduszki ratunkowćj i rzuca ją do wody, a następ- 
nie i sam skacze w morze, usiłując dosięgnąć swojego 
opiekuna. Ża chwilę znajduje s z go boku, 
a tymczasem z Fultona, który oddala się gwałtownie, 
słychać krzyk: 

— Qzłowiek w morzu! 

Żywe Srebro pływał jak ryba... w dwie minuty uda- 


1 i c Niepodobna przecież, aby nas porzucili na pewną zgubę! 
ło mu się schwycić poduszkę ratunkową, z którą puś 


się ku inżćnierowi. P. Pinson odurzony zrazu nagłym 


„adkiem, teraz wytęża siły i płynie równie dzielnie. 


- Odwagil..—woła chłopiec 


czymy się 
Oszczędzaj siły!—odpowiada p. Pinson spokojnie. 
W dziesięć minut późnićj obaj przyjaciele płynęli 
„pomocą poduszki ratunkowć 


- Jakto, mój chłopcze, czy i ty także wpadłeś w mo- 


— Nie. Gdym wyrzucił poduszkę, spostrzegłem 

trwogą, żeś pan się skrył pod wodą. Sądząc że pan 

nie umićsz pływać, skcczyłen z pokładu, aby panu 
przyjść z pomocą. 

Prostota, z jaką chłopiec opowiadał o swoim boha- 
tórskim czynie, rozrzówniła p. Pinson. 

— Mój chłopcze— rzekł wzruszony —to coś uczynił, 
jest.... AJ dzięki ;Bogul... '*pomówimy:o. tóm późnićj. 

Dwaj rozbitkowie, pchając przed sobą poduszkę, 
zwrócili się ku Fultonowi.  Spostrzegli teraz w oslupie- 
niu, że statek płynął wciąż dalćj 

— To niepodobnal...—zawołał p. Pinson,— Czyż isto- 
tnie zostawili nas na zgubę; 

Kommodor powiedział wszakże dziś rano, że byle 
tylko zmiażdżyć Davisa, gotów nas wszystkich rzucić 
w morze. 

Inżćnier począł rozpatrywać widnokrąg, chcąc roz 
poznać ruchy Fultona i jego przeciwnika. Po chwili 
zwiesił głowę, zniechęcony, bo teraz nie miał najmniej 
szej wątpliwości. Fulton oddalał się coraz bardzićj, 
a tarcza słoneczna zniżała się ku zachodowi 


NOC OKROPNA. 


Przez kwadrans blizko, z owym bezwiednym 
stynktem, który nakaz ije walczyć człowiekowi z 


bezpieczeństwem, p. Pinson i Żywe Śrćbro pł) 


wciąż, bez wyrzeczenia jedneso słowa, Przez 


inżćniera przebiegały rozmaitsze myśli i szczególnym 
trafem, zamiast się odnosić do obecnego niebezpieczeń- 
stwa, sięgały w dawno minioną przeszłość.  Wspomi- 
nał swą drogą matkę, potóm zaś widział przed wzro- 
kiem duszy siebie i Boisjoli na jednój ławie w kole- 
gium Św. Barbary... Boleści i radości, najmniejsze na- 
wet wydarzenia w jego spokojnem życiu przewij ły się 
teraz szybko w pamięci pana Pinson, żywe, wyraźne, 
jakby się przy trafiły wczoraj dopićro. Przypomniał 
sobie i ów ostatni wieczór, spędzony z przyjacielem 
we własnóm, cichóm mieszkaniu przy ulicy Nollet, 
1-spu 20 smutnie głowę, szepnął: i 
Dziwne, dziwn 

Rzeczywistość straszna, nieubłagana, ukazała mu 
się teraz w całćj swój grozie. go niespokojne 
rzenie zwróciło się wokoło. Wszędzie widać Ziemie, to 
jest skały, wysepki i stóre: nad wodą rafy, o które 
morze rozbija się z hukiem. Najbliższy z lądów wzno- 
sił się na lewo, w odległości mnićj wi j dziesięciu 
kilometrów... do tćj skały należało się kierować, aby 
ocalić życi 1 i 


Łono morza wznosiło się w bałwanach, które spo- 
kojnie, cicho przełówały się ustawicznie.  Goelandy 
wznosiły się z kryjówek swoich w powietrze, kołowały 
nad głowami naszych rozbitków i powracały ze smut- 
nym swoim krzykiem, który marynarze biorą często za 
krzyk tonącego człowieka... 

P. Pinson zwrócił się do swego towarzysza; trzy- 
mając jedną ręką poduszkę ratunkową, chłopiec płynął 
wciąż z krwią zimną i wałością. 

„Bez tego drogi cka—myślał inżćnier—nie 
żyłbym już od godziny, a myśl rzucenia poduszki 
tunkowćj natchnął mu entuzyazm dla Robinsona. I oto 
prostota chłopca i jego łatwowierność, z którćj dziś ra- 
no śmiałem się jesze ła się dla nas zbawieniem. 
Dalej! trzeba w o opłakanego położenia, aby 

ś opowiedzićć temu kochanemu Boisjoli, na co on: 
to mnie naraz 

P. Pinson podniósł głowę z ener; 

— Płyń spokojnićj, mój chłopcze— rzekł; dzięki 
twojćj przezorności, możemy zdążać naprzód, nie mę- 
cząć się tak bardzo, a potrzeba nam siły oszczędzać. 
Spróbuj wydostać się na poduszkę i usiąść na nić; 
będę ja popychał ku lądowi. Gdy zmęczę, zajmę 
twoje miej 

Poduszka stanowiła płócienne koło dwumetro 
średnicy, a była silnie skrępowana sznurkami. Żywe 
Srebro, po kiłku rzutach, usiadł na nićj, a p. Pinson, 
płynąc ze spokojem panowania nad sobą, pchał coraz 
dalćj ten zaimprowizowany statek. 


7 insc ie  przestawa s tte, 
— W tę stronę— rzekł chłopiec— wskazując na le Pinson nie r tawał płyn c 


i nogi sztywnieją z wysiłku i chłodu. 
wo wznoszącą się wyspę, która mu się wydała i nogi sztywnieją 


większ j e r miał jaknajgorsze przeczucia, ale lękal 
W  którakolwiekbądź, byle nik zieśić zm j i a gk 
Najbliższa będzie w naszćm położeniu najlepszą. miał wic energ żywość jego imaginacyi i śmiałość 


się podzielić je z towarzyszem. Chłopiec, na szczęście 


1 pź Ar. iż lada. cHwilś-znajdą 
3 i ieni rodzona pc , y mu wierzyć, iż lada chwila znajdz 
Ostatnie promienie zachodzącego słońca wrodz pozwalały 


oświócał a 
ieł ó i 5 ię obaj na lac Jedno go tylko martwiło: oto chk 
niebo; wkrótce znikło ono zupełnie = się obaj na lą iz sea 5 y , 
jezo kieszeni musiał uledz zniszczeniu, a 
nad morzem. Pare razy chłopiec ; ęć w jego kieszen 


j i - zawodnie przemokły i stały się niezdatnemi do użytku, 
aby zajął jego miejsce, ale p. 1 chciał pły zawodnie przemokłj j ę 


ż 3 a A Pa . saa i 
szcze, Po upływie god dopić gnął odpoc — Jakim sposobem rozpala się ogień, gdy zapałki 
i z tysiącem trudności udało mu sie wreszcić 


, ZASIĄŚ, zamokły?—spy 
na miejscu Żywego Sróbra. 


— Suszy się je, jeżeli się ma słońce nad głową 


> SRO i złudzeń i odwa- 
ORT z z odr: , 3on chcac odbićrz złudzeń 
rozkoszą inżenićr uczuł w tćj chwili, ż drzekł p. Pinso e 


Jego ciało spoczywa na czómś stałóm! "Tymczasem na g! towarzyszowi. 
niebie wiatr rozpędził chmury ajaśniały gwiazdy — Jaż to postanowione — mówił po chwili chło- 
blado oświćcając nasz] ićdnych rozbitków. Gdzież piec—że pan będziesz Robinsonem. Jabym sam pra- 


oni dążąż..._ Cochwila p. Pinson natężał słuch, aby po- onał nim zostać, ale byłoby to dziwne, gdybym „panu 


chwycić jaki odgłos... Zdawało mu się, że na prawo miał rozkazywać. Będę więc Piątkiem i sądzę że nic 
słychać ozbijanie się tal o skałę i nie mx pojąć złym... zobaczy pan! 


to zn Po niejakim czasie przyszedł dopićro do Nie wątpię o tóm, moje dziecko. 


przekonania, że muszą się znajdować ne jakimś stałym Znajdziemy niezawodnie na naszćj wyspie 


prądzie, których tu na oceanie pełno. i że usiłowania kieś zwierzęta; będę je łowił i przyswajał. Czy 
ich, aby płynąć w raz obranym kierunku, na nic się woda morska nie zaszkodziła mojemu ziarnu?... 

— Nie; wysuszymy je, tak jak zapałki. ł 

Upłynęło trzy godziny; zdawały się one wiekami — Przekona się pan —mówił dei, łęa es a 

całemi dla rozbitków. Nie płynęli już Azję dalkśnkoć liemy na swojćj wyspie zbyt niesze zgóliwi. A 

i I j m było to, że nie miał z kim 


A i żobinsona najboleśniejsz 
sić poduszce... na los szczęścia. Ponie , Bobtasów nie. mia 
I ę Poniew noc była A IARE 


i i Paca R SA Amy o wiele 
chłodna, dłagi pobyt w wodzie zmroził ich nielc rozmawiać; my j R 


i i C ; 7 sobie dwa domki, jeden na lato, a drugi na zimę; 
dwie; drżeli od - (o kwadrans przesiadali my sobic dwa domki, je ja ę 


zamiast 
dziemy sztą polowa 
Ma się rozumićć. 
ik Robinson, zrobimy sobie k 
jakiego pala... A co najzabawniejsze, to że kiedy po 
dziesięciu albo dwudziestu latach jaki statek zabierze 
nas do Europy, pan będzie miał ogromną brodę Po 
powrocie do Francyi, sprzedamy naszę wyspę... tak jak 
Robinson. 0O!..—dodał po chwili, gramoląc się na po- 
duszkę ratunkową—radbym tylko, żeby na niój stanać 
jaknajprędzć - 
— (Cierpliwości, cierpliwości 
Będziemy mieli wielką wyż * nad Robinsonem 
prawił dalej Żywe Sróbro, usiadłszy na poduszce. 
— Jakąż to, moje dziec 
Pan jesteś inżćnierem; jeżeli nam się znudzi po- 


byt na naszćj pustelni, zbudujesz pan łódź i popłynie- 
my na wyspę Św. Tomasza. 

Chłopiec prawił dłago, ale po niejakim czasie ro- 
bił w mowie coraz dłuższe przestanki, ż nareszcie mru- 
czał coś tylko niewyraźnie... potóm zamilkł zupełnie 
i usnął. Znużenie przezwyciężyło młode jego siły. 

Inżćnier przyzwał na pomoc moc duszy i pod- 
czas następn odziny, trzymając się wciąż poduszki, 
płynął zwolna i wysiłkiem. Po dwadzieścia razy 
czuł, że ramiona jego słabną i że potrzeba zbudzić 
ehłopca; po dwadzieścia razy wytężał resztki energii 
i płynął dalćj. Zdawało mu się raz, że słyszy huk 
maszyny Fultona,.. Podniósł się wówczas jak mógł naj- 
wyżćj nad wodę i spojrzał wokoło... ale nie zobaczył 
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Żywe Srćbro. 
P. Pinson wlepił weń swe spojrzenie z czułość 


„Boże, — pomyślał — przebacz mi moje zwątpienie 


i ocal to dziócię,* 
— Good morning, mother Pitch — szeptał chłopiec. 
P. Pinson, ktorego głowa znalazła się tuż przy je- 
go twarzy, pocałował go lekko i serdeczni 


Wybawię go te — pomyślał — tak, wybawię 


go z tój otchłani 
Daleki wystrzał działowy dał się słyszóć, a po nim 


nastąpiły inne. 

„Fulton i Davis starły się nareszcie — myślał inżć- 
nier.—Doprawdy śliczna to rzecz ta wojna! Kormmmodor... 
zacny człowiek, a przecież nie uczynił ani jednego kro- 
ku, aby nas wyratować!'* 

Kanonada ustała. P. Pinson, czując siły jego 
wyczerpują się, postanowił zbudzić swego towarzysza. 
Ale w tćj chwili doznał silnego wrażeni jego stopy 
oparły się o jakieś ciało stałe. Uczuł że ma grunt 
pod nogami. Jego zdziwienie i radość były tak wiel- 
kie, że puścił machinalnie poduszkę ratunkową, która 
popłynęła o kilka metrów dalej. P. Pinson rzucił się 

Ą ciągnąć. Woda dochodziła mu tylko do go- 
leni i przez chwilę pewność ocalenia dodała mu sił 
iodwagi. Uczucie wdzięczności napełniło jego serce. 

jadł wreszcie na cyplu skały, stórczącym 2 wody, 
a łzy rozrzewnienia zrosiły mu policzki, 
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przed nami*—szepnął i zwrócił 
wokoło, szukaj promyków jutrzenki,.. któ- 
h jednak nie ujrzał. wszystkich stron stćrcz 


»onure skały, o które morze rozbijało sie z przer 
l J; a € 


cym hukiem. Ujął silnićj poduszkę i przyciągnął 


żej... poduszkę na którćj zasypiał Żywe Srebro, kol) 


przez tale groźnego oceanu. 


okropnie długiemi wydawały się p. Pinson 
godziny, które przepędził na niewidzi Inym, ukrytym 
pod wodą gruncie, na jaki go przypadek zapędził. Zda- 
wało mu się że noc nigdy się nie skończy. Szukał 
arka, ale przypomniał sobie że go _ zostawił 
w kajucie. Wreszcie blada jutrzenka ozłociła brzeg 
horyzontu, kilka obłoczków przybrało barwę różowa 
i, podobne do kuli złotćj, słońce wyłoniło się z morza. 
Żywe Sróbro zbudził się, podniósł i spojrzał wokoło 
— (ży jesteśmy na lądzie?— spytał. 
Mamy grunt pod stopami, ale to jeszcze nie 
ziemia. 
mówiłem że prędzój czy późnićj wyląduje- 
my! Qzy pan i teraz jeszcze utrzymuje że przypadki 
Robinsona nie były prawdziwemi? 


mój chłopcze; nie wpływa to jednak 
złagodzenie smutnćj rzeczywistości. 

— Mamy przecież przed sobą w , prawdziwą 
wyspę! Rosną na nićj drzewa, zielenią się trawy... za 
chwilę będziemy na nićj. 

— A tymczasem sądzę, że odległość, jaka nas od 
nićj dzieli, wynosi ze trzy kilometry. 


Jesteśmy na ziemi, 


— To tóż będziemy płynąć znowu, przy pomocy 

j. poduszki. 

Wystrzał armatni przerwał rozmowę. W 
chwili nasi rozbitkowie ujrzeli Davisa, wypływającego 
zwolna z pomiędzy skał, tworzących długi kanał. 
P. Pinson wzniósł ręce, aby dać znać o swojćj obecno- 
ści na morzu, i znaki jego spostrzeżono, bo ujrzał o; 
dę okrętu, gromadzącą się po stronie pokładu, po któ- 
rój się znajdował. Po upływie kwadransa jednakż 
Davis przepłynął obok rozbitków, nie zatrzymując 
wcale. 

— Jesteśmy skazani na zagładę — szepnął 
inżćnier, spoglądając ponuro w stronę oddala 
okrętu. 


— zagładę... gdy przed nami rozci 


spa okryta najpiękniejszą zielonością? Nie myśl pan 


tak—zawołał żywo chłopiec.—0óżby się powinno by 
stać z Robinsonem, który znalazł się na morzu podczas 
najokropniejszćj burzy? A zresztą jeżeli Davis obszedł 
się z nami tak okropnie i nie po ludzku, to Fulton, któ- 
ry za nim z pewnością nadpłynie, zatrzyma się i wy- 
ratuje nas. 

P. Pinson spuścił smutnie głowę 

W tćj chwili, jakby dla potwierdzenia wiary chłop- 

Fulton ukazał się z pomiędzy skał. 

„Al— pomyślał Żywe Sróbro—jeżeli istotnie kommo- 
dor poweźmie zamiar ratowania nas, to pozbawi nas 
także sposobności życia, jakie pędził Robinson.* 

P. Pinson, widząc nadpłwający statek, począł krzy- 

z całych sił, aby zwrócić uwagę kommodora i jego 
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oficerów. Dając znaki ciągle, pe 4 sobą podu- 
szkę i starał się postępować w kierunku Fulłona. Wkrót- 
ce głębia kazała mu się zatrzymać. Majtkowie Fu 
spostrzegli tymczasem rozbitków, bo zgromadzili się 
pokładzie, a głos rozkazujący kommodora dał się słyszóć. 
— Śiedaj 


na poduszce — rzekł p. Pinson; — musi- 
się zbliżyć ile można najbardzićj do okrętu i zna- 
lóźć się na jego drodze; jeżeli nas porzucą nielitościwie, 
nasze usiłowania nie będą stracone, bo zbliżymy się 
do wyspy, na którą musimy się dostać. 
Zywe Sróbro usiłował płynąć... ale przyszło ma to 
z niesłychaną trudnością. Mówił że czuje silny ból 
głowy. Rozbitkowie, posuwając się zwolna, znaleźli sie 
znów na pełnóm morzu. Ale ich zmęczone członki od- 
mawiały im posłuszeństwa; ich wczorajsze z mordow. 
ich pobyt w wodzie, brak posiłku wreszcie osłabił 
nadzwyczajnie. Żywe Srebro blady, drżący, nie mógł 
płynąć dalój i p. Pinson musiał wsadzić na podu- 
> było bardzo trudnćm. Bićdny chłopiec oddy- 
ko i mruczał jakieś niezrozumiałe słowa, co 
„, P. Pinson z przerażeniem domyślił się że 
musi mićć silną gorączkę. 
zyna Fultona przestała nagle dz 
zwolnił swój bieg; ztyłu okrętu ukazała się łódź : 
ścioma ludźmi i popłynęła w kierunku naszych rozbit- 
ków. W kwadrans potćm p. Pinson i Żywe Srebro 
znaleźli się na pokładzie Fultona, który puścił się w dal- 
szą drogę. 
— Jestem szczęśliwy pana widze, tak, jestem 
bardzo szczęśliwy! wołał kommodor, ściskając silnie rę- 


inżćniera.—Od wczoraj mówiliśmy tu wiele o panu.., 
co prawda, nie mieliśmy nadziei widzićć już pana. 
— Qo zresztą nie jest waszą winą, kommodorze, że 


: - > >; 
jesteśmy jeszcze przy życiu „  Pinson 


Mój panie, służba wojenna ma wymagania 
okrutne, nieludz to prawda, ale tóż życie jednego 
człowieka nie idzie w rachubę w pewnych: okoliczno- 

ach i ci, którzy mnie otaczają, wiedzą o tóm dobrze. 

trzymując się, a eby pana ratować, narażałbym set- 

ki ludzi na niebezpieczeństwo, ponieważ Davis, uwolniw- 

się od mojego pościgu, rozpocząłby na nowo swo- 

je rozboje. Ale jestem szezęśliwy niezmiernie, że mo- 
pańską rękę. 

P. Pinson miał wiele do powiedzenia, lecz kilka 


ja i poniósł go do 
w łóżku. 

Wciągu następnych dwóch dni choroba rozwinęła 
się silnie. Dzićcię prawiło nieprzytomnie o Robinsonie 
o Piątku, powtarzało jakieś niezrozumiałe zdania, a le- 
karz okrętowy oświadezył, że to zapalenie mózgu, na 

cie niegroźne. P. Pinson nie opuszczał odtąd na 


chwilę swojego towarzysza, a nawet, pomimo przedsta- 


wień kommodora, prosił aby mu przynoszono posiłek do 
kajuty. 

— Ten chłopiec ocalił mi życie — powtarzał — 
i strzedz go w niebezpieczeństwie jest moim . obo- 


wiązkiem. 
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ywiązanie wzajemne obu podróżnych zjednało 

gólną sympatyą u osady Fultona. To tóż gdy po 

pięciu dniach p. Pinson ukazał się na pokładzie, pro- 

wadząc chłopca, któremu osłabienie o własnój sile iść 

nie pozwalało, powitano ich radosnym wykrzykiem 
i serdecznemi uściskami ręki, 

Tymczasem wiele rz y zmieniło się od tego c: 
su ip. Pinson wraz z chłopcem spoglądali zdziwieni 
wokoło. Okręt prół fale niezmierzonćj przestrzeni mo- 
rza. Po prawćj stronie widać było w oddaleniu, jak 
przez mgłę, brzegi j. 


akiegoś lądu, pokryte zabudowa- 
niami i drzewami. W odległości jednego kilometra przed 
Fultonem płynął zwolna Davis, między niemi zaś jakiś 
wielki steamer, na maszcie którego powićwała bandera 
o barwach różowój i białćj. Cokolwiek ztyłu 
inny statek wojenny, o kolorach hi zpańskich. 

(o to znaczy? —spyt: p. Pinson porucznika. — 
o to za ląd?... Czyliż między Północą i Południem 


płynął 


zawarto pokój, że Fultoz płynie tak spokojnie, mając 
przed sobą Davisa na wystrzał armatni? 


— Ten ląd — rzekł porucznik — to San Domingo 
jesteśmy od półdoby na wodach cesarstwa Haiti. Oko- 


liczność ta nie pozwala kommodorowi atakować Davisa 


inaczćj bowiem fregata hiszpańska moglaby mu przyjść 
pomocą, wraz ze statkiem j cesarskićj mości 
Suluka. 
— Gdzież zdążamy?,.. do Port:au-Prince? 
— Zdążaniy do Hawany, wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, gdzie Davżs, tak jak i my, będzie mu- 
siał zabrać ładunek węgla 
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Kommodor zbliżył się, ujął za rękę inżćniera, który 
oddał mu wzamian lekki uścisk dłoni. 


Gnićwasz się pan jeszcze— rzekł marynarz — wi 
dzę to dobrze, a jednak, choćbym był jaknajżyczliwszy 
dla pana, obowiązek musiałbym zawsze stawiać przed 
pańskiem bezpieczeństwem. Postąpiłbym tak samo, choć- 
by w morze wpadł mój porucznik. 


rzam raz jeszcz 


wojnie, powta- 
+ jednego człowieka jest drobno- 
stką i poświęca się je, gdy chodzi o bezpieczeństwo 


ludzi tysiąca. 


— Ja to zbłądziłem, żem się zn ł na drodze 
którą sobie wybrała kula avmatnia — odrzekł z uśmić- 
chem p. Pinson.—Oobądź się stało, jestem na pokła- 
dzie, na który raczj mnie pan zabr: i dziękuję 
to serdecznie, w imieniu własnóm i mojego chłopc 

urwis ma się lepiój? 

— I prawi juź o przechadzce, ale dyeta osłabiła 

tak bardzo, że się na nogach utrzymać nie może. 

Po rozmowie tćj zgoda z kommodorem powróciła 

Pinson zeszedł do kajuty. 
— Qzy ląd, który widać, należy także do Amery- 
chłopiec. Zdawało mi się, że widziałem 
palmy. 
-- AS7 omyliłeś się: mamy przed sobą San Por 
mingo, wyspę odkrytą w r. 1492 przez Krzysztoła do 
lumba, który jój dał nazwę Hispanidy. San Domingo 
nazywała akże wyspą Haiti, a imię to nadali jój 
Karaibowie, lud który ją zamieszkiwał w chwili odkry- 


cia, Haiti znaczy kraj górzysty. 


— (zy ona jest ro 

— Ma 600 kilometrów długości i 200  szórokośc 
Dzieli się na dwie części, jednę obejmuje rzecz pospo- 
lita San Domingo, drugą zaś cesarstwo Haiti, Wyspa 


ta, niegdyś kwitnąca kolonia francuz w r. 1791 pod 


niosła oręż przeciwko zwierzchniczćj Francyi, a Ne 
growie zamieszkujący ją wymordowali biały h. Od t 
go czasu ona jest niepodległą. Wydaje ona trzcinę cu 
krową, kawę, kokosy, a w lasach Jój znajdują się małpy 
i papugi. 
„ Ostatnia ta wiadomość najbardzićj zainteresowała 
Żywe Sróbro, który pragnął gorąco, aby Davis zatrzy 
mał się u stolicy wyspy, miasta Port.au-Prince, coby 
mu pozwoliło zwiódzić tę cudowną w jego przekonaniu 
krainę. Jeszcze we dwie godziny potóm glowa chłop- 
ea roiła się myślami 0... małpach i papugach, bo wyj. 
rzawszy oknem kajuty, zapytał znowu: 
Więc ta wyspa San Domingo nie należy już 

do Francyi? at" 

— Nie, moje dzićcię, Francuzi zrzekli się praw do 

ale ziemia, którą widzisz teraz, nic jest już wyspą 
Snn Domingo: to jój sąsiadka, Kuba, slbo  inaczój 
Hawana. 

— (zy to ta, z któr do Huropy sprowadz 
słynne cygara: 

: sama, Wyspa Kuba, którą poetycznie z0- 

także Perłą Antyli, jest największą z wysp, zwa- 
nych przez geografów  Wielkiemi Antyllami. Wielkie 
Antylle są: Kuba, Haiti, Jamajka, Porto-Rico; Małe: 
Święty Tomasz, Święty Jan, Święty Bartłomićj, Święty 
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Eustachy, wyspa Dominika. Martinika, Tabago, Św. 
cao i t. d. Kuba, czyli Hawana, obejmu- 
50 kilometrów długości i 70 szórokości. Wydaje 
także kawę, kakao, ryż, tytuń, siada i kopalnie zło- 
i miedzi. 
we Śróbro znów dumał o tóm, jakby to było 
śliwie, gdyby Davis przybił do brzegów Hawany. 
Uzbrojony perspektywą, chłopiee wydawał okrzyki ra- 
dości, ile razy spostrzegł na brzegu wyspy jakie domo- 
stwo, lub jój mieszkańców. Ptak zabłąkany z lądu 
usiadł na przednim maszcie Fulona 1 dał się schwytać 
majtkom. Przyniesiono go chłopeu. Był to śliczny 
wróbel o skrzydłach lazurowych, co zachwyt Żywego 
Sróbra wzęlędem  czarującćój Hawany podniosło do 
potę 
Podczas trzech dni następnych cztóry statki płynę- 
y iąż obok siebie, aż spostrzeżono wreszcie twierdzę 
Mor, końcowy punkt Hawany. Tu bryk haitycki po- 
żegnał wywieszeniem bandery swoich dotychczasowych 
towarzyszów i skierował się ku brzegowi. Fulton i Da- 
vis, pędzone wiatrem, zbliżyły się ku sobie.  Kommodor 
załój duszy zasypałby w tój chwili adem kul kor- 
gdyby miał pewność że okręt hiszpański nie 
wmiesza się do walki. I brak węgla, utrudniający nie- 
zbędne manewra wrazie starcia, nakazał zaniechać na- 
tychmiastowój zaczepki. 
Około godziny trzecićj po południu, Davis 
wprost do kanału, łączącego morze z pr 
którą można było widzieć w całój j 


ści. P. Pinson, spodziewając się wylądowania, pobie 


po swój tłomoc złożony z kilku 
1y, i wyszedł z chłopcem na pokład, aby być go- 
towym w danćj chwili. "Tu zawiązał rozmowę z jednym 
z oficerów, który znał wybornie port hawański, i wy 
wiedział się, jakim sposobem najłatwićj i najdogodnićj 
dostać się ztąd do Europy. Z wielkióm zadowoleni 
dowiedział się, że z portu tutejszego odpływa peryody 
cznie stat do Kadyksu, a inny ute ymuje ste łą k 
munikacyą z Anglią. Byle tylko raz znalóźć się 
Francyi, p. Pinson gotów był wsiąść na piórws: y 
zy okręt, jaki się nawinie. 
Podczas tej rozmowy, kommodor naradzał sie 
ami; wodził swą perspektywę po widnokr 
którym dawało się widzióć ze dwadzieścia statków, 
rych jedne zbliżały się do portu, inne zeń 
Twierdza Mor była tak blizko, że Żywe Sróbro gołemi 
oczyma. mógł wybornic doj placówki, przechadzaj 
ce się po wałach. Przyglądał się im ciekawie, gdy naraz... 
z komina Fulioza buchnął dym, śruba okrętowa poczę- 
ła się obracać i okręt z szybkością popłynął w kierunku 
przeciwnym przystani. 
— Odjeżdżamy! —zawołał chłopiec. 
„Inżónier, widząc co się dzieje, padł na ławkę nie- 
my i osłupiały, . 


XVII. 


WY EG WOJENN Y. 


Przez dziesięć minut p. Pinson pozostał bez ruchu, 
z tłomoczkiem u nóg, w stanie zupełnego zniechęcenia. 
— Otóż—szepnął wreszcie — dzięki kochanemu Bois- 
li, zamieniłem się w Żyda wiecznego tułacza! 
Podniósł się wreszcie i spojrzał na chłopca, który 
u jego boku. 
- Gdzie płyniemy?—spytał—do Europy? do Sta- 
1ów Zjednoczonych? do Chin? Gdzie? dokąd? 
— Nie wiem, panie—odrzekł Żywe Sróbro, również 
niechęcor 
— Qóż to za mina, kochany inżćnierze!? — zapytał 
kommodor, który podszedł w tćj chwili, zaciórając dłonie. 
Qzyż mi pan nie mów że zapasy węgla na 
statku wyczerpują się i że musimy koniecznie wyłądo- 
wać na Hawanie, że Fulton... 
...—przerwał mu kommodor— troszkę cier- 


pliwości! Moje_obietnice zisz ę.. bądź pan pewny. 


> zapytać, dokąd zdążamy? 


— (zy mogę 
— Płyniemy na spotkanie tych pięciu statków, któ- 


na morzu. 
— W jakim celu? Czy to są także rozbójnicy? 


Nie; to są statki naładowane węglem z New- 


an mnie przesadz na pokład którego 


nich? 
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— Może się stać, jak pan zechcesz, ale, szanowny 
inżónierze, zaręczam że przed upływem czterdziestu 
ośmiu godzin Multon zarzuci kotwicę w porcie Hawany 

— Dziwi mnie tylko — zauważył p. 


Pinson — że 
Fulton, który wczoraj jeszcze 


wyczerpywal zapas węgla, 
w tój chwili płynie szybkością całój pary. 

— Zużywamy resztkę opału, kochany panie! Żeby 
pana jednak uspokoić, wyjaśnię mój plan. Trzeba wie- 
dzićć że do portu Haw. ny dostać się nie jest rze 
łatwą. Rząd hiszpański jest tajemniczy i podej ) 
zdaje mu się ciągle, że go chcą pozbawić jegó pięknćj 
wyspy i dlatego przestrzega najskrupulatnićj pr 
morskich. 


wy; 
episów 


— A! znowu przepisy morskie! —powtórzył ironi- 


cznie p. Pinson. — Jakto, czy i tu sprzeciwi się one 
memu wylądowaniu? 

— Pozwól-że mi pan mówić Otóż okręt, który 
zawinął do portu Hawany, nie może wyjść z niego, 
jak tylko między godziną szóstą zrana i szóstą wiecz. 
rem. Tymczasem inne prawo nie pozwala Zavisowi po- 


zostawać w porcie dłażćj nad cza iśle potrzebny do 


zaopatrzenia się w konieczne zapasy, Otóż w chwili, 
Kulton zaopattywałby się w węgiel w porcie, 
korzystając z jego bezwładności, móglby podnieść 
kotwicę i czmychnąć. Nie, na taki wybieg złapać się 


nie chcę! Nie wpłynę przeto do portu bez zapasu wę- 


gla, bo inaczćj musiałbym być bezczynnym w obee 


ru- 
chów nieprzyjaciela. 


Pinson, tóm- 


Wyjaśnienie to pocieszyło nieco P- 


bardzićj że kommodor zarę zył mu, iż natychmiast po 
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aopatrzeniu się w węgiel Fulton wpłynie do portu, aby 
inu dogodnićj było śledzić zamiary korsarza. Podczas 
rozmowy powyższćj steamer zbliżył się do statków wę- 
glarskich, które natychmiast wywiesiły banderę angielską. 
Zaw 4 kommodor przez swą tubę oświadczył najbliż- 
szemu z nich, aby zwinął żagle i zatrzymał się 

— (Qzego chcecie? zapytał kapitan angiel 
skliwie. 

— Abyś nam pan odstąpił swój węgiel — odrzekł 
kommodor. 

— To jest niepodobieństwem; nie mam prawa od- 
stępować ładunku. 

— Zwińcie żagle krzyknął komendant  Iultona 
rozkazująco—albo wam je strzeskamy wciągu dziesię- 
cia minut! 

— Anglia i Stany Zjednoczone są na stopie poko: 
ju=odrzekł dalćj kapitan. = 

— To tóż sprawa odbędzie się w przyjaznój for- 
mie: wy oddacie nam swój węgiel, my za niego na- 
tychmiast zapłacimy! 

Kapitan we ki spojrzał badawczo wokało, w na- 
dziei że spostrzeże jaki okręt wojenny swego ; k ju, 
któryby mu przyszedł z pomocą. Niestety... ani jedna 
angielska fregata nie ukazała się na widnokręgu i trze- 
ba było być 


posłusznym. Oba statki Ź się ku 
sobie i osada Fultona zabrała się gorliwie do przełado- 
wania węgla — czynność która nie kończy się przed 
upływem dwudziestu cztćrech godzin. 

P. Pinson, powziąwszy r pociągnął chłop- 


ca ku okrętowi węglarskiemu i zwrócił się do jego ka- 
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pitana. Ale ten był w najgorszym humorze, bo przy- 
musowe zwinięcie żagli pokrzyżowało jego plany i było 
dlań ub. iem. nier, przypuszczając że okręt ten 
uda się niezawodnie z powrotem do Anglii, chciał 
wsiąść na jego pokład, ale i tu stanęły mu na prze- 
szkodzie przepisy morskie; zresztą statek musiał płynąć 
do Suzalu w Yukatanie, aby tam naładować się znowu. 
P. Pinson z głową spuszczoną powrócił na, fultona 
i z utęsknieniem spoglądał na leżącą przed jego oczy- 
ma ziemię. 

Około wieczora, Fulton, ciągnące za sobą statek wę 
glarski, zbliżył się bardzićj jeszcze ku lądowi. Maryna- 
rze pracowali przez całą noc bez odpoczynku. Przed 
wschodem słońca, po całonoenćj bezsenności, którą spo- 
wodował ustawiczny łoskot sypanych na pokład węgli, 
pan Pinson wyszedł z Żywóm Śróbrem na pokład. 


Ogromne, ale blade słońce podniosło się z morza. Uka- 


zała się ziemia okryte nią i upstrzona białemi do- 
mostwami. Wierzchołki wzgórz rysowały się czarną 
masą na przestrzeni nieba, az nich widniały sylwetki 
olbrzymich palm i cedrów. 

— Otóż i piloty! —zawołał jeden z majtków. —Re- 
kiny muszą być niedaleko. 


Usłyszawszy nazwę „rekiny, Żywe Srebro zbliżył się, 
zatapiając wzrok w falach w których dojrzeć było mo- 
żna pięć ryb o ciele grubóm, w czarne prę Ryby te 
zwolna płynęły u boku Fultona; były to piloty, które, 
jak chłopcu objaśnili majtkowie, służą za przewodni- 


ków rekinom. 


Zwińcie żagle! 


Wyjaśnienie to wydało się Żywemu Srebra pódej. 
rzanóm, pobiegł więc natychmiast do p. Pinson. 

— Qzy to prawda—zapytał—że rekiny są prawie 
ślepe i że ryby zwane pilotami służą im za... wyżły do 


polowani 


— Tak sobie wyobrażają marynarze. Ryby zwanć 
pilotami, a w językn naturalistów remora, z uczty re 
kinów chwytają resztki i proste żarłoctwo każe im to- 

szyć tym rozbójnikom wodnym. 

in jest także zwierzęciem ssącćm? 

st on rybą, to znaczy że oddycha zapo- 

Jest to najżarłoczniejsze ze stworzeń, ży- 
ych w morzu. 

Wkrótce pięć lub sześć rekinów ukazało się wzdłuż 
pokładu, co wywołało wielki rach między osadą Fulto- 
na. Majtkowie nienawidzą z calój duszy tych zbójce- 
kich ryb, h 
bności. ke 
około obu statków, jakby na straży... Komodor pozwo- 
lil na upolowanie jednego z nich i spuszczono natych- 
miast łódż na wodę; stary jeden arynarz, nzbrojony 
w pocisk z hakiem na końcu i liną długą, stanął na 
przodzie łodzi. 

Polowanie na rekina jest niezmiernie niebe: 


ne; to tóż wszyscy ludzie osady, prócz tych któr 


jęci byli ładowaniem węgla, zgromadzili się przy para- 
pecie steamera, aby śledzić każdy ruch łodzi. P. Pinson 
i Żywe Sróbro stanęli gdzie statku, zkąd mogli 


wszystko widzićć lepi 


Łódź oddaliła się na kilka metrów i rzucono z n 


w wodę kawał mięsa. Rekiny rzuciły się na tę zdobycz 


ponętną z niesłychaną szybkością, co dowiodło że 
wyborne oczy. N jzwinniejszy z nich pochwycił przy- 
nętę i połknął ją natychmi W tćj chwili Żywe 
Srebro mógł zauważyć w jego otwartćj paszczy si erevi 
wielkich zębów, których kształt przypominał zęby 
zwierzęce. 

Przynęcone rekiny krs żyły teraz tuż obok łodzi. 
Marynarz z harpuną w ręku oczekiwał chwili, w którćj 
będzie mógł zadać cios. Chwila ta nadeszł: gdy jedna 
% ryb zbliżyła się do łodzi tak bardzo, iż jćj prawie 
dotykała. Wówczas harpuna, rzucona silną i pewną 

iła się w boku potwora, który rzucił się 
c droge swa czerwonym pasem 
była niemożliwą; lina krę powala rybę 
i utrudniała jćj ruchy. Trzeba jednak było linę te od. 
wijać z wału, na którym ją zwinięto, bo szamotania 
rekina mogły były łódź pogrążyć w otchłani morza 
i jój osadę oddać na pastwę potworom ( półgodziny 
iój szalupa zbliżyła się do okrętu, ciągnąc za soba 
rekina, którego drgania śmiertelne nie daw 


pewności, że nie powróci do 


Inne potwory, wcale ni estraszone tóm co się 
stało, krążyły wciąż około statku. Rel upolowany 
miał około 9 metrów długości. ie chcieli ko- 
niecznie zedrzóć zeń skórę, przydatną do wielu użyt- 
ków, ale kommodor wydał rozkaz powrotu i łup zost 
wiono falom oceanu. 


Około godzin j ) dniu ładowanie wę- 
ukończono i st I swobodę; nie 
jąc tym razem Fultona, puścił się natychmiast do 
Kommodor rozkazał bezzwłocznie zabrać się do 
Fultona, aby być w porządku zupełnym przed 
iem do portu. Około godziny szóstćj zbliżono się 
>»ortu Mor, gdy wystrzał działowy z twierdzy oznaj- 
że port już na dzisiaj zamknięto. 
Przeciwność ta nie zmartwiła bardzo p. Pinson, bo 
mmodor uprzedził, że t ę może. Fulton zbli- 
tymczasem ja ardzićj do kanału i począł 


co było koniecznón z powodu wiatru, któr 


y 
1. 


Nazajutrz, skoro ty 

rzodem ku lądowi. 

;stej dwa nieznane statki wypły- 

tępowały one zdala od Fultona, któ- 

ak pozdrowiły wywieszeniem bandery. Jeden 


pomalowanym na biało, miał 


barwa bander kadłub: tego 
mmodor—z j 


to Davis. 
obok Fultona, bynajmni 


na pokładzie tego steamera? — 


ytał komendant swego porucznika. 


— Majtków w uniformie hiszpańskim — brzmiała 
jwiedź. 


Statek, o którym mowa, pożegnał Fultoną dwukrot- 


, 


opus niem flagi, a na pokładzie jego dał się 
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słyszeć po 
ton odpowiedział na tę grzeczność z 
nął dalćj ku portow 
P. Pinson, z tłomoczkiem 
vyższą radość wmiarę tego, jak 
żano ku lądowi 
— Przeznaczenie chce, mój I 
Żywego Srćbra yśmy widzieli Hlawanę. 


bujemy się na 


jaciół, którym spr 
iół 


wielką przyjemność. Co się tyczy 
żam sobie zadziwienie kochanego Boisjoli 


rze list, wysłany przezemnie z Kuby. 


dzie chciał wierzyć opisowi naszych przypadków! Zwi 


dzimy, mój chłopcze, miasto zbudowane przez 
Velasqueza, a n grób kolumba, 


z. Hiszpai się wyspę prze 


pokojnie umrzć No! jesteśmy 
kanale! Vivat!! 
rzeczywiście przepłynął już szerokość tv 
i przystań ukazała się oczom podróżnych w 
jój rozciągłości. Steamer musiał się zatrzymać 
chwilę, aby odpowiedzić na z ia dozorcy 
o jego narodowość, cel | ży i q 
czas tćj indagacyi do Fultona zbliżyła się szalupa 
Qzy nie szukacie sem Davis 
nik tój łod 


móajdnje 


Kupimy sobie wybornych 


— Bo?!! — Ą komendant, któr 


że na tę wiadomość skoczy w morze 


— Davis pomalował swój kadh 


ańskie i wyszed 


Kommodor zaklął, na czóm świat stoi, cisn 


o balustradę z tak łą, że się rozleciała 


kawałki, , piorunującym 


chwilę! 


1 Fnlton, kończyws: 


siłą pary, zapominając nawet 


po- 


śrubie najwyższą szył 
spostrzeżono że Dawis nakrćśla łuk i kieruje się ku 
południowi. Fulton, zwróciwszy się także, płynął równo- 
legle od ar 
Jeżeli ten zbójca nie łudzi nas znowu -rzekl 
turom ziemi ni 4 le nie To znów przy kommodor do porucznika— to ma nąć nas za 
stawał, aby rozejrzćć si morzu, którego niebi ą do Furopy. Każ pan pozamykać ł lepić 
łączyły się wdali i kać, aniżeli uledz takićj obeldze. 

Goclandy krążyły za sli ton „P Wciągu godziny oba steamery płynęły równolegic 
ich widok, powta ł ety: Kommodor, otoczony 
„Gdybym miał © nitwie z zachwytem, 

2 Sróbro nie był zadow ni l obu stów. Qzarne kłęby dymu buchały 
yglądał się 1cój w Davisa, co dowodziło korsarz płynie z n 
goryczą, iż los fatalny usuwa mu ciągle z wysiłkiem. Ziemia znikła już oddawna, gdy p. Pinson 


oczu rozkoszne lasy, w których bujają obodn al- zamyślił przerwać swą przechadzkę aby przy 


apugi i rysy. A t nawe dowić się szybkości, z” jaką pędziły statki. W głębi duszy inżónier 


j zkosznych g , kt „zuł pewne zadowolenie na myśl, że zbójecki Davis mo- 
widać z daleka? P. Pinson zły, zdawał mu się być że zaciągnąć Fultona do Europy. 

najmnićj zdolny do udzielania objaśnień, a oficero ie Stało się wkrótce widocznóm, że Davis stracił wic 
byli zanadto zatrudnieni, aby mogli cierpliwie wysłu- e Z rej przew w szybkości i na pokładzie wojen- 
ą >ytań. neso statku zagrzmiał okrzyk tryumfu. Ale i Fulton 
Zwolna brzegi l: znikły i przyobl y się w nie mógł długo płynąć z takim pędem, bo, pomimo 
niebieskawą, oko rozróż mogło zaledwi ciacłego lania oliwy na panwie maszyny, zaczęły się 

rne, białe lub zielone; późnićj v owlokło od rychło rozgrzówać, Była chwila w której Dat 
szarym odcieniem i uwaga a zajęta była wyłącz zdawał się gotowym do przyjęcia stanowczój walki. 


nie Davisem Doprowadziłaby go ona do niechybnój zagłady, to 
Statek korsarski ze swoim białym kadłubem zda- statek ten, któr się zatrzymał na chwilę i odsłonił bok. 

wał się ślizga po falach, w oddaleniu óśmiu kilome- aby Fultona przywitać gradem kul, teraz puścił się zno: 

trów od Fultona. Kommodor, stojąc na mostku, wydawał wu szybko w drogę, ale już w kierunku zachodni 


bez ustanku rozkazy głównemu maszyniście, aby zwię Zacłębił się w zatokę Meksykańską, ów gorący kocioł 


w którym fale oceanu ogrzewają się i wie 


em, zwanym  (ulfstream, odpływ wschód, 
jom Europy. 
Dzielny larz, znakomity marynarz! —powta- 
ł radośnie kommodor, i o pokład. —Co 
pan na to, p. Pinson? 

Davtsa; o miejscu ka- 


— Dziwię się taktyce 
jął bitwę. 


pitan francuzki już byłby dawno pr 
..=odrzekł kommodor. Przewag 
l ze strony pań- 


zginąłby a jest 
j stronie. To właśnie wielki bł 
ich współziomków, że nigdy nie liczą swych nie 
sami gwałtowne, choć nieobracho. 
) skutek pomyślny; ale co pan 

dzisz o tój partyi szachów, w której posuwa się figur 
z obmyśleniem i stosownie do okoliczności, cofa je si 
Taki Davis, z kapitanem, który jest mistrzem 
diabelnie niebe 


|: 


znowu? 
ośle marynarza, może być 

naszych statków handlowych. 
Pan zdajesz się być zadowolony, kommodorze 


Jestem nim, do pioruna! Tóm bardzićj ter 


gdy Davis zdaje się pędzić w samołówkę! 


— Jesteśmy obecnie w zatoce Meksykańskićj? 


— Tak. 
A gdzie dążymy? 
- Do Suzalu, do Kampedży, do Vera Cruz, do 
ędzie, gdzie się podoba naszemu wrogowi. 


nie odrzekł ani słowa i nanowo rozpo 


voję przechadzkę. 
„Miałem jechać do Calais, a pojechałem do Liwer 
poolu; miałem potóm zawinąć do Nowego-Yorku—my- 


ysp Kanaryjskich, 
do wysp 


zamiaru 


ślał—a popłynąłem do 
aby ztamtąd pędzić do Przylądka Zie 

Antylle, których nie miałem 
zawiodły mnie do Meksyku, gdzie mi mó 
, inach, w Labradorze, na 


„I to wszystko dla- 


tymczase 


Dziewiczych... 
widzićć nigdy, 
że mogę wylądować w (l 
ich Sandwich lub Madagaskarz 
, że mojemu przyjacielowi podobało się... 
— Proszę pana— odezwał się słodko Żywe Sróbro. 


— (zego chcesz 
— Spytać, co to jest zatoka Meksy 
— Zatoka Met ańska, mój chłopcze, jest wiel- 
które otac 


m morzem wewnętrznóm, z południa 
jłnocy Flo zoząckodu zać prowincye 
ibasco i Vera Cruz. Łączy się » oce- 
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kanał Bahama, który przebyli- 


ckim przez 
kanał którego wody obmy wa- 


tu znalóźć, 
spy kie. 


Żywe Śróbro pc mapie, na 


qł się rozpatrywać w 


ujrzał tylko, co wspomnione wyspy, otoczone 
wieami piasku, niebezpiecznemi dl larzy. W godzinie 
kommodor, uszczęśliwiony że mu się udało 
ncieczki Davisowi, kazał podać kilka bute- 
j zystego kraju roz- 


obiadowćj 
k szampana; wyborny ten nap 
któremu przytem ofic 
może już płynąć daleko, 
nąć, a droga jego zamkn 
łym pościg 
ąc kwiecień, w ja- 
ględem upałów naj- 
; kraj którego ląd 


chmurzył p. Pinson, rowie zarę- 
zali, korsarz nie 
Fulton mógłby go dości 

Dwa dni następne przepędzono w e 


panowało nieznośne gorąco, a mie 
ę znajdowano, jest tu pod w: 
dokuczliwszy. Żywe Srebro wićdział, 


kim 


zadługo ujrzy, posiada lasy pelne 
pug, i sawany, po których upędzają się 
konie. Mial 


cudowną 


teraz tylko jedno rq 
wylądować na 

gdy usłyszał 

mać Ww 

natychmiast pod w 


konać ulubione 


jedna tylko wątpliwość: oto korsarz mógł ol 


wyspę i puścić się znowu ku Europie. Myśląc 
Żywe Srebro, trapiony smutnemi 
usiadł na pokładzie przednim 
wzrok w otchłani morza, 
ty śruby okrętowej. 

Pewnego ranka, chłopiec, uprzedziwszy pana Pinson 
w wyjściu na pokład, ujrzał w powietrzu 
ka, który n pogrążył się w fali. Żywe Srć 
roko roztworzył oczy, nie chcąc im wierzyć i sz 
że jest ofiarą złudzenia; ale najniespodzićwanićj ujr 
ryby, które, wypłynąwszy z fali, wzleci ly na skrzydłach 
w powietrze, aby znowu zagłębić się w morzu. - 

— Qzy ja śnię: pytał sam siebi 
wistocie w zaczarowanój krainie, o którćj tak czę 


Czy jesteśmy 


prawią marynarz 


Pobiegł do pana Pinson, który swojćj strony 
badał morze i położenie Davisa. 

— (0 to jest?—zapytał go Żywe Sróbro.—Co zna- 
czy, że te ryby lata 
w morzu? 


po powietrzu, a ptaki pływają 


— To są ryby latające. 


ące? -—powtórzył zdumiony 


chło 


d doradą, która zała, ryba takie 


ę do lotu, wpac między szn 
a; Żywe Sróbro podbiegł, aby ją uj 

długie skrzela ryby i e ną us 
k trzydziestu centymetr 
Mówion: 


rzucił tę ę latającą do morza 


wartoby ugotować. 
i zwołano radę wojenn 
trudno było wnosić, aby się 
Gdy noe nade 
iczne w 


położenie drobnostkowym 


vypadło że zbliżano się do łańci 


ury i liny 
Podziwiał 


ów długo- 


„ale: et 


zachowa- 


lękał nie- 


1, oficerowie obliczyli 


rachunku 


zwanych 


Skorpionami. Zdwójono czaty i rzucono na Davisa snop 


lektrycznego światła. 


O północy spostrzeżono że odległość mię: 


nem a Davisem zmniejsza się; korsarz zwalnia 


Kommodor wydał rozkaz oczekiwania przy dziź 


rzącemi lontami i dania ognia natychm 
zwróci się na lewa. Snop światła, rzucony | 
korsarza, ukazał czarne maszty, o które 
mo rze. 

— Baczność i wstrzymać pa > 

atku zapanowało uroczyste milezc 

Davis chciał wpędzić nieprzyjaciela na skały 

atrzymania się w wybiegu tym mogła k 


dzy Fulto- 
swój bieg, 
łach z ża- 
koro Davis 
»rzed okręt 


pieniło się 


kommodor. 
snie. Więc 
„ Ale chw 


orsarzą ko. 


ować bardzo drogo. Walka zdawała sie zbliżać, gdy 


z wielkićm zdziwieniem p. Pinson kommodor ki 


,ł stanąć. 


Davis okrążył skały; gdyby nie przezorność komen- 
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danta lultona, byłby, korzy: 
okrążać, korsarz wymknął się i 
tku Europy; ale Fulton przeciął mu 
do odwrotu; Davis zwrócił się więc i popędzi 
— Teraz go mamy! —zawołał kommodor. Przed upły - 
wem cztórdziestu ośmin godzin przyprę tego rozbójnika 
do brzegów meksykańskich; tam go zmiażdżę, a tłuma- 
czenie się z walki przed prezydente:a m kańskim ni 
będzie rzeczą trudną. 
azajutrz, o wschodzie słońca, czaty oznajmiły 
ukazanie się szczytu Orizany, widocznćj na morzu z od- 


ległości trzydziestu mil. Żywe Śrćbro, uradowany t 


wiadomośc. obiegl do kajuty po tłomoczek p. Pir 


aby szelki wypadek być w pogotowiu. O 
dziesiątćj wieczorem przepływano wprost fortecy 
z Ulloa, etćj w r. 1885 przez Francuzów. Ostatn 
z portów tćj twierdzy zbudowany jest na niezmiernć 
płaszczyźnie piasczystćj, pośród którćj wznosi się 
4 domami przypominającemi domy wschodnie Vera Oruz 
P. Pinson przyglądał się temu widokowi z oboj 
nością, która zadziwiła młodziutkiego jego towarzysza. 
— (zy my tu nie wylądujemy?—spytał. 


— Wylądujemy? Czy tak sądzisz? Albożeśmy nit 
mieli wylądować w Qucenstown, w S. Thomas, w Ś. 
Domingo, w Hawanie? Wylądujemy tu zapewne tak sa- 
mo, jak tam. Jesteśmy już na końcu zatoki Meksykań- 
skićj, ale jeszcze nie na końca świata 

Davis przyjął wkrótce pilota i stanął pod ochroną 
dział twierdzy. Kommodor, idąc wciąż j drogą, zbli- 


żył się zkolei do fortecy i przepłynął pr 


Przesłali okrzyk ostatniego pożegninia 


Tu stanął w odle i 4 metrów od Davisa 
scił kotwicę 
rzucał promienie 


wylądować? —spytał kommodor 


ja chcę? — zawołał inżćnier 


Łódź do morza!—rozkazał krótko komendant 


Pinson usłysza ą gdy mu powie- 


w łodzi ocz ja go, znał dziwnego wzru- 


Łzy popłynęły mu z oczów Z cił się wów- 


,waniami do osady Fulfona, któ- 

) 1ie kommodora i oficerów, dał 

im swój £ i i z j duszy powo- 
dzenia. 

— Gdy Davis odpłynie ztąd—rzekł kommodor—pu- 
ścimy się za nim odległości trzystu metrów; sprawa 
rychło się zakończy. I cóż, panie Pinson, pan, byś 
Mi6 został 'dłużćj naszym gościem? 

— Nie—odrzekł inżónier.—W walce waszćj z Da- 
visem piórwsza lepsza kula mogłaby zakończyć moję 
nimowolną wędrówkę. Gdybym był Amerykaninem 
interesowanym Ww Waszćj gonitwie, pr: łbym dłu 
gościnność na pokładzie Fultona... a a jestem Pary 
ninem i dlatego wolę wrócić jaknajprędz do Francyi 
Do widzenia, koramodorze i stokrotne 


W kwadrans późnićj p. Pinson i Żywe Sróbro, 


ry już był w obawie, aby inżćnier nie chciał przystać 


na propozycyą kommo lora jląadowali na tamie nad- 


ki pogodnćj 


Dz 


zali ją oc a, dop 
J4 oczyma, dop 


r jeszcze g 


rowali kroki swoje ku 


cu tamy 


Pinson 


rokiem kołyss 


To złudne 


kto wylądowa idż 


i nie złączyła 
łośnym 


tężnćj 


chmi przeto kilka 


P. Pinson uderzył r razy 


nój 


217 —odezwał się głos jakiś. 
okrzykiem ani Żywe Srebro nie zrozumi 


bramie ia; odpowiedzieli wezwaniem: 


Otwórzcie! 


ł 


— odrzekł 


potćm milczenie, które p. Pinson zra- 


Nie 


SE 


>towaT do otwarcia bramy 


inżónier zacz 


że doczekać, 


błysła promieniami księżyca i wy- 


przyczóm ozwał się znowu głos 


P. Pinson zrozumiał wybor- 


wyrzeczonych, z pośród 


iemi, IT 


wa na kilka rawią nam o przepisach, 
k t Z kamy 


dni k 


wój drodze te 


dróży 


wisko wybornie znane marynarzom. 


nie wiedząc o 


tóm, 


FÓWNOW 
kształcie 


przystanią 


niu 


przema- 


eniu, ale zdaje mi się 


ych jak węgle oczu 


własnej osobić 


I p. Piuson 
lecz Żywe Sr 


Panie, nie dra 


prawo i na lewo skały, 0 które rozbijał 
wały łoskot głuchy, jednostajny, jakby 


prożi bagnęter rzenia młota. 
Gdy uderz) sodzina por złos rzedni 
owszem, mój Gdy uderzyła godzina poranku, głosy poprz ln o 
nas zaaresztuje, to zaprowadzi nas do słyszane ozwały się znowu. Wytężywszy słuch p. . 
eACY OBŻE z 8 pochwyci razy: Santinela alerta i Ave Maria, By- 
przynajmnićj nie przepędzimy nocy on poc ił wyrazy: Santinela alerta i Ave Maria. y 
T - Fu E ły to głosy stróży noenych, którzy w Meksyku, jak n 
— Ten człowiek mówi językiem Se sk, SAF SE BOCACETJA 
A , ś w Europie w wiekach średnich, obwołują godz 
i nie zdołamy mu « s z ach średnich > ją g 
5 5 E e i wzywają mieszkańców do spoczynku. 
uczynimy, jeśli nas zechce ją DPI y 


—-Nas;:. b 


pięście.— Czy sądz ieraz nstępo 


ć ę A Po setce zapytań o Meksyk, który w 

vybuchnął p. Pi , zaci a , Ę 5 5 (1 
został zdobyty rzez Ferdynanda orteza 

idlaterorże Byl 4 ; Asteków. Montezumie i Suatimozinie, wybił 

v atego że byłer em, to ś Ć ą0 5 

RREZ ł hiszpańskićj i od roku 1821 zamienił na 


p + | ń lut k z 
rzyć komuś ib cie Obaczymy y 
yć z Yo) racyjną (związkową), Żywe Sróbro 
. Pinson postąpił naprzć c p Ą $ k £ Ą 
ukołysany monotonnemi odgłosami skał, usnął głęboko, 
, P. Pinson usiłował czuwać, ale strudzenie przezwycię- 
masz SIuszność, r 3 z s 
A A żyło go: usnął także. 
Przepisy mor UERNŻ TO 18 . 
; 7 y z Ę Dzień już był oddawna, gdy głos jakiś przebudził 
wejść d Vera Cruz, nas tam n k 


naszych podróżnych. Żywe Sróbro otrząsnął się rychło 


wprowadzą gwałtem... Tak się „ Szanujmy 


ze shu i przytulił do p. Pinson. Sześciu mulatów, ubr 


te wspaniałe przepisy i e A ; ć jonycl l 
nych po żołniersku, z bosemi nogami, uzbrojonych w ka- 


Pólnoe nadeszła. Nasi podrć h SP 
> 3 rabi kowe i przybranych w sz zydłe ka- 
sy smętne, monotonne, które zdawał Z : ROSE zy 

pelusze, stało przed niemi, zadając pytania w języku 


dlitwę. Głosy te odbijały się o mury, 3 Ę z, = oh 
loożki 8 z cz = niezrozumiałym. P. Pinson w odpowiedzi rozpoczął opo- 
dopóki nie ucieliły zupełnie w oddaleniu. wj ec ad dów 

> Pp; SZ sA: wiadanie o p: sh wypadka a że żołnierze nie 
P. Pinson i Żywe Sróbro usiedli na ławce kameni 4 b zczaEj ewy kp 


nój. Tama na kt ta ławka znajdc ie, szóroka 


a nie nie zrozumieli, dali mu przeto znak, aby się 
udał za nimi. W drodze, obejrzawszy się na przystań 
p. Pinson spostrzegł, że nie było już tam Dqużsa ani 
Fultona. 


P. Pinson z towarzyszem przekroczyli wreszcie próg 


była zaledwie na pięć lub sześć metrów i po obu 
stronach pieniły się fale morskie. Przed ich ocz 


piętrzyły się masy zabudowań i wałów fortecznych; 


Podróż mitmon 


wielkićj bramy, weszli na odwach i znaleźli się 
cności jakiegoś młodego oficera. Inżćni 
przerwane opowiadanie, ale pan oficer, nie umieją 
słowa po *rancuzku, kazał posłać po kapitana, który 
mówił tym językiem. 

— Pański pasport?—rzekł na wstępie pan kapit 
przyjąwszy z góry ukłony uprzejmie podróżnych 

To pytanie zmieszało wielce p. Pinson, który ni 
mógł nie lepszego odpowiedzićć, jak poraz trzeci wi 
ić do dziejów swojćj przymusowćj włóczęgi. Wysłuchał 


p. kapitan cierpliwie, ale kręcił głową niedowierza- 


Wszystko to pięknie, bardzo pięknie—odrzekł 
ale do rzeczypospolitćj meksykańskićj nie wolno przy 
bywać cudzoziemcom bez pasportów... Dlatego racz m 
pan swój przedstawić. 

Czyż nie powiedziałem, żem wyjechał od sie 
z ulicy Nollet w  Batignoi jednodniową 
wycieczkę 

Kapitan porozmawiał przez chwilę z oficerem, po 
czóm, na znak dany przez ostatniego, kapral i sześc 
żolnie jęło za broń. 

ie się z tymi panami —rzekł kapitan. — Za 
prowadzą oni panów do waszego ila—dodał, zwra- 
cając się do p. Pinson—a jeżeli jego ekscelencya przyj- 
mie was na swą odpowiedzialność, będziecie wolni. 

Jakto?—zawołał p. Pinson — każeż nas pan 
tować przez ulice miasta, jak jakichś zbrodniarzy 

— W drogę—rzekł zwięźle kapral i skierował si 
ku drzwiom. I wnet p. Pinson z towarzyszem, otoczeni 


łnierzy, popychani przez nich i zmuszeni do 
musieli postąpić. Wyszli z odwagą i znalezli 


wkrótce na wielkim placu. Ujrzeli tu stragany, skle- 


py i kawiarnie jeszeze pozamykane, bo miasto spało 
w najlepsze. Mimo to, nasi więźniowie nie uszli jeszcze 
stu kroków, a spotkali już z piętnastu przechodniów, 
ch w fałdziste płaszcze, i kobićty przystrojone we 
ujrzeli tćż gromadkę dzieci napół nagich, które 
towarzyszyły im w pochodzie. Wszyscy ci ludzie mieli 
skórę koloru miedzi i kapelusze o wielkich rondach, 
które zakrywały im oczy i nadawały ich twarzom wy 
raz zbójecki. dziano już w mieście, że do portu za- 
winął statek korsarski, ścigany przez okręt wojenny 
Stanów Zjednoczonych, i przechodnie sądzili że p. Pin- 
son jest jednym z tych rozbójników, którego zdołały po- 
chwycić władze meksykańskie. 
— Qzy widzisz, mój chłopcze—rzekł inżćnier do 
towarzysza—co się dzicje?... Boisjoli także niezawodnie 
nie uwierzy w nasze przygody. A jednakże dzięki jego 


radom puściłem się bez pasportu, o dwa tysięce mil od 
mego. mieszkania; jemu to winienem że mnie pro- 
wadzą -jak złodzieja! Nie, tego już nadto! 


Gdy orszak przybył do domu konsula, składał się on 


już z pięciuset osób. Kaneelista konsulatu przyjął przyby- 


łych, a p. Pinson po raz czwarty rozpoczął opowiada- 
nie, Kancelista bardzo zdziwiony, wezwał konsula, a p. 
Pinson opowiadał mu znowu swoje przygody... co było 
już po raz piąty od godzin kilku. 

— Wreszcie, mój panie—odrzekł mu konsul—co 


nam pan możes a dowód prawdy słów swoich? 


P. Pinson zaczerwienił się po same uszy, u 
akże pytanie konsula za najzupełnićj w podobny 

okolicznościach usprawiedliwione, wyjął z kieszen pu- 
gilares i okazał kilka listów do adresowanych, 
tłumacząc się przytóm z taką pewnością i prostotą, ż 


niepodobna było podejrzywać, że udaje. 


Konsul, dziwiąc się szczególności 

pił już jednak. Nie trudno mu było przytćr 

że ma do czynienia w panu Pinson z wiekiem 
wychowanym i wykształconym. Kancelista przygotow 
więc dla naszych podróżnych odpowiedni dowód piśmien- 
ny, ma mocy którego mieli prawo pozostać w 

lub udać się, gdzie im się spodoba. Wychoc 

sula, p. Pinson i Żywe Sróbro z trudnoś 

przecisnąć przez tłum ciekawych. Eskorta, 
kancelisty, odprowadziła podróżnych aż do bramy hote- 
lu Handlowego, położonego naprost przystani, którego 
właścicielem był Francuz. Podezas drogi żołnierze tlu- 
maczyli ciekawym gapiom, że p. Pinson nie jest by- 
najmnićj lnym rozbójnikiem morskim, ale najspokoj. 
zym obywatelem francuzkim. Uspokojeni mie 
zatrzymali się u wrót hoteln, a palące promienie 

a i ztamtąd ich wkrótce rozpędziły. 


Z jakąż rozkoszą, po wybornóm śniadaniu, p. Pin- 
son znalazł się w pokoju o j cnie i dwóch łóż- 
kach, w którym go umie ychodziło na 


plac przystani. Nad dachami przeciwległych domów wi- 


dać było potężne mury twierdzy Ulloa i szćroką prze- 
strzeń morza, iskrzącego pod promieniami słońca. Dzi 


ki 
położywszy się na wygodnóm łóżku, zasnął bezzwłocznie 
hywe Sróbro, usiadłszy przy oknie, przypatryw 
jwyższą ciekawością wszystkiemu, 
zesuwało się przed jego wzrokiem. Na pokładzie 


również ji Fultonie, zdawało mu się ciągi: 


czasem ta odrazu, jakby 
j, znalazł się nagle w mieścić 
architektury, wobec ludzi innćj 
mówiących językiem niezrozumiałym. 
) i branatnych wróbli, ujrzał 
ptaki duże i czarne, które były tak oswojone, że nie 
ustępowały przechodniom z drogi. 
Za nadejściem południa wszelki ruch zdawał się 
w mieście ust Przechodnie bardzo nieliczni włó- 
zyli się raczćj opies nie zaś szli, i to tuż pod mu- 
rami domów, szukając cienia. Niebo zdawało się by 
dnóm olbrzymióm słońcem; delikatne pary niebieska- 
we unosiły się w powietrzu; oddychać było ciężko, Ży- 
we Sróbro, y od paru godzin siedział bez ruchu, 
uczuł wie zdziwiony, że czoło jego pokrywa ge 
pot. Vera Oruz jest jednym z punktów ziemi najgo- 


rętszych, a miesiące czerwiec i lipiec są tu nie do 


Podczas trzygodzinnego spoczynku p. Pinson, Ży we 
Sróbro ani na chwilę nie porzucał okna, oczarowany 
tóm co widział i wdzięczny myśli, jaka mu niegdyś ka- 
zała się ukryć na pokładzie Canady. Ze dwadzieścia 
razy byłby już wykonał swoje salto mortale, gdyby nie 


to, że mógłby tym sposobem obudzić towarzy 


Skoro p, Pinson usiadł przy oknie, chłopiee zada- 
wał mu rozmaite pytania, tyczące się Meksyku i Vera Cruz. 


— Vera Qruz— oł ił inżćnier—zbudowa 


się żem to już mówił. 

— Qzy udamy się do Meksyku? 

— Nie; teraz mamy 30 maja; jutro lub pojutrzc 
jak mi mówił konsul, przybędzie statek angielski, który 
kursuje między Anglią a Meksykiem, i wsiądziemy na 
jego pokład. 

Jakto?... nie widząc lasów dziewiczych, małp 

i tygrysów. 
- — Przejdziemy się naokoło miasta, zobaczymy wię 
choć zdaleka owe lasy, które cię tak zaciekawiają 


się zaś tyczy małp i tygrysów, to zobaczysz 


ile tylko zapragniesz, w Jardin des plantes w 


»we Srćbro nie odrzekł nie, ale nie czu 


najmnićj zadowolonym. Jakto?,.. popłynąć tak dalek« 


i nie widzićć wnętrza tćj zaczarowanćj krainy, w któ 
rćj papugi tysiącami latają po gajach?... W głębi du 
chłopiec radby był wielce, gdyby znowu j 
dziówana przygoda nie pozwoliła p. Pinson ziścić jego 
planów. 

Około godziny piątćj wieczorem podróżni nasi pu- 


ścili się na wycieczkę po mieście, którego najwyższe do- 


my są tylko o jednóm piętrze, z tasakami do wypo- Stróż nocny, z latarnią w ręku. 
czynku dla mieszkańców, mogących tu odetchnąć wie- 


czorem swobodnićj, po upałach dziennych na 


wiejącym od morza. 1?o kwadransie nasi podróżni zna- 

leźli się za. miastem a zdziwienie chłopca było wielkie, 

gdy zamiast zielonych gajów i lasów, ujrzał niezmierną 

przestrzeń piasczystą, głuchą i ponurą. Gdzieniegdzie 

sły tylko drobne krzae mimozy, ale nigdzie, jak 
sięgnał, ani jednego drzev Zdala, na widn 


kręgu, rysowała się sylwetka wysokich gór, ponad któ- 


remi wznosił się szczyt Orizaby. 
N 


które biegną równolegle do morza, i na wysokc 


asi podróżni długo przypatrywali się tym 


których rozciąga się płaszczyzna na dwieście mil długa, 
z miastem Meksykiem na wzniesieniu dwóch tysięcy 
metrów. Ten olbrzymi łańcuch gór, rozgałęziony na 
setki odnóg, nosi miano Gór Skalistych w Stanach Zje- 
dnoczonych, Kordylierów w Meksyku, a Andów w Peru. 
O szóstćj godzinie wieczorem p. Pinson i jego to- 
siedli przy stole hotelowym podano im wic 
owoców b obeych im zupełnie. Rozmowa 
języku hiszpańskim byla dla nich obojętną, bo nie 
zrozumiałą, udali się przeto na dalszą wycieczkę po 
mic s. Jedyne otwarte o tćj porze sklepy sprzedawały 
kawę, wonne lody i napoje chłodzące, O godzinie ósmi 
damy i panowie w strojach europejskich opuścili tłu- 
mnie przystań, jedyne miejsce przechadzki w Vera Or 


O godzinie dziewiątćj miasto zdawało się już spać 
a stróże noeni, zaopatrzeni w latarnie i w halabardy, 
zajęli swoje stanowiska na ulicach, wyśpićwując smętnie 
godziny. 

Nazajutrz około południa, w chwili gdy ukończono 
śniadanie rozległ się wystrzał działowy. Obecni w sali 


jadalnćej wybiegli z pośpiechem w kierunku przystani. 
Statek pocztowy angielski ukazał się na horyzoncie, a je- 
go przybycie poruszyło całe mi ; pr ził on no- 
winy z Europy. Ś 


SZCZE W DRODZE. 


Pan Pinson i Żywe Srćbro udali się do przystani 
a towarzyszyło im kilku faktorów miejscowych i kilku 
gapiów. Po upływie pół godziny, łódź, naładowana 
skórzanemi worami i korespondencyą, przybiła do brze 

ładunek ten eskortowali oficerowie angielscy 

adnych mundurach, którzy także odstawili depe- 
sze urzędowe do swego konsulatu. P. Pinson dowie- 
dział się że pakebot, opóźniwszy swój przyjazd o cztćr- 
dzieści osiem godzin, będzie musiał wyjechać te 
mego dnia. Inżćnier pobiegł natychmiast do agenta Koyal 
Mail Company, ażeby umówić się o warunki przejazd 
na rzeczonym okręc Agent mówił po francuzku i po 
obliczeniu kosztów podróży z Vera Cruz do Europy na 
dwie osoby, rzekł: 

— Zapłacisz mi pan dwa tysiące trzysta franków. 

P. Pinson zbladł... Wyciągnął swój pugilares, 
dostał portmonetkę i obliczał g zkowo to, 
w nich znajdowało. 


— Panie —rzekł=nie mogę opłacić kosztów podró- 
ge OF I 
jak dopićro za przybyciem do Southampton; 


zy to jest możliwe? 


— Zapewne... jeżeli tylko pańskie tlomoki są do: 
stateczną gwarancyą zwrotu tych kosztów. 

Zimny pot wystąpił na czoło pana Pinson; 
sztóry koszule nie mogły przedstawiać żadn 
zyi. I znowu bićdny inżćnier, rzewnie i szczegółowo, 
rozpoczął opowiadanie swoich przygód 

am pana— rzekł agent— muszę się ża- 

rządkowaniem papierów okrętowych; za cztćry 

amy w drogę, więc nie mam czasu słuchać 

pana. Powtarzam tylko: zapłacisz pan dwa tysiące trzy 
sta franków, jeżeli z nami masz jechać. 

— Ależ ja sam i ten oto chłopiec w naszych wła 
snych osobach jesteśmy także gwarancyą Wydaj pan 
rozkaz kapitanowi, aby nas trzymał na statku, dopóki 
mu nie zapłacę... W Soumpthaton zwrócę należność w cią- 
gu dwudziestu cztćrech godzin. 

— A jeżeli jój pan nie zwrócisz, to niemnićj prze- 
cież bedziesz już w Europie, a kapitan, zmuszony was 
żywić, będzie musiał was puścić. Jesteś pan uczciwym 
człowiekiem, nie wątpię o tóm; ale jeżeli pan chcesz 
stotnie jechać, przynieś mi pan dwa tysiące trz 
franków, lub poręczenie jakiego tutejszego kupca 

— Jestem w Vera Cruz dopićro od onegdaj; nie 
znam nikogc 

Agent nie słuchał; miał bardzo dużo do roboty, 
P. Pinson uznał za stosowne udać się do konsula, którj 


już znał jego kłopoty 


— I cóż pan chcesz abym d 
go konsul. 


— Błagam pana, byś mi pożyczył żądan 
Ji J 


„ sumę. Jestem obywatelem franeuzkim 
Zastanów się pan— odrzekł dygnitarz—ż 

szcze dostateczny powód do pożyczenia potrzebnej 
panu sumy. Codziennie zgłaszają się do mnie z podo- 
bnemi żądaniami bićdni emigranci. Gdybym szedł za 
głosem serca, sto tysięcy franków :znie nie wystar- 


czałoby na podobne cele, a tymczasem rząd daje mi tyl 


ko dziesięć tysięcy, w których jest już i moja osobista 
płaca. 

— Ja proszę pana tylko o pożyczkę odrzekł 
p. Pinson, — Dzięki Bogu, posiadam mająteczek, który 
mi ją pozwoli spłacić natychmiast po powrocie do Ku- 
ropy. 

— Wierzę panu naj ićj, ale nie moge pam 


służyć tóm, czego nie mam. Gdyby się tu znajdował 


statek francuzki, prosiłbym aby przyjął pana na swój 
pokład, lecz jakkolwiek pragnąłbym być panu w tój 
chwili użytecznym, nie mogę pożyczyć żądanćj sumy 
na żaden sposób. Ph 


Ia 


P. Pinson nalegał , zaklinał, ale konsul od- 


powiadał mu ciągle jedno i tosamo. Codziennie spo- 
spotyka się on z podobnemi żądaniami i codziennie mu- 
si odmawiać, choć z wielkim nieraz smutkiem, jak oto 
chwili. 
— I cóż ja mam czynić? — rzekł wreszcie zrozpa- 
czony inżónier. 


Napisz pan do Francyi o przysłanie pićniędzy. 


— Ależ kiedy nadejdzie odpowiedź 
— Za trzy miesiące najweześnićj, jeżeli pański ko 


respondent zna się na pośpiechu. 
Za trzy miesiące!.. Więc mam przez ten czas 
k 


pozost iedy tymczasem moja reszta, moje akcye., 
Inżćnier stracił głowę; «co do Żywego Sróbra, mil- 


czał on zawzięcie, ale wzmianka o trzech miesiącach po- 
bytu w Ameryce pobudziła go skrycie do wykonania 
salto mortale. 

Konsul musi i wyprawieniem korespon- 
dencyi i pożegnał | Inżónićr udał się natych- 
i do ho i poprosiwszy gospodarza, przedstaw 

sprawę. prosząc go o pomoc. 

- Szanowny panie— odrzekł mu w łaściciel hotelu 
nie watpię o pańskićj uczciwe 3 pojmuje pan że 
nie pożycza się dwóch tysięcy trzysta franków człowie- 
kowi, którego się poznało dwa dni temu i który mieszka 
o dwa tysiące mil. 

P. Pinson udał się następnie do negocyanta fran- 


„uzkiego, podejmując się zwrócić ną sunmę w. dwój- 
nasób, w trójnasób, ale ta. hojność z jego strony wyw 
ła tylko przeciwny skutek. sgocyant oświadczy 

nie jest lichwiarzem i że nie ma tyle pióniędzy, ażeby 
je mógł rzucać w podobnie „pewne* sprawy, a bićdny 
p. Pinson zwrócił sie znow agenta okrętowego. 
z odszedł z niczćm. 

— (Chodźmy, mój chłopcze ł zrozpaczony —prze- 
znaczenie chce, abyśmy przepędzili trzy miesiące w tóm 
zaatlantyckićm więzieniu. Trzeba napisać o pićniądze 


i czekać. 


Właśnie p. Pinson siadł do pisania listu 
się słyszćć wystrzał działowy. Ś 
Komin statku angielskiego b kłębami dymu. Po 
chwili steamer ten podniósł swą banderę, puści 


w drogę i wypłynął między skały 


iier pobiegł do okna. 


P. Pinson sądził że to prosty manewr, ale wkrótce 
poznał smutną prawd Statek istotnie odpłynął i in- 
żćnier znalazł się w konieczności przepędzenia  trzecł 
miesiący dłużej w Vera Oruz. 

Przez kwadrans spoglądał melancholicznie na 
dnokrąg, jakby spodzićwał się, że statek wróci do pr 
stani. Nagle jakiś szmer przerwał jego dums 
cił się i ujrzał swego chłopca, którego nogi były wgó- 
rze, a głowa nadole. Gdy Żywe Sróbro stanał w 
zycyi naturalnćj, zaczerwienił się po same uszy 
ścił oczy, zawstydzony. h 

— (ieszysz się z fatalności, jaka mnie prześladuje 
z nieszczęśliwego położenia, w jakióm się znajdujemy, 
nieprawdaż? —rzekł doń smutnie inż . — Nie wićsz 
mój chłopcze, że jesteśmy o dwa tysiące mil od Fran. 
cyi, bez środków do życia i bez pewności że nie umrze- 
my z głodu... 


— Będziemy pracować, proszę pana, a zresztą nic 
jest boleśnićj umrzóć z głodu w Vera Cruz, niż w Lon- 
dynie. Nie mówimy po hiszpańsku, to prawda, ale s; 
tutaj Francuzi i Anglicy; odwołamy się do nich po pra- 
cę. Jeżeli zaś konsul odmówił panu pożyczki, to ni 
odmówi chleba, gdy będziemy głodni. 


— Lękam si tkiego — odrzekł p. Pinson.— 
Pracow: Te się łatwo mówi! Czy myślisz mi tu 
powierzą jaką pracę, mnie, którego nie znają 

— P. Boisjoli nie znają także w Nowym Yorku, 


a przecież... 
— P. Boisjoli... — wykrzyknął inżćnier—nie wspo- 


minaj mi tego imieni A z ą p. Boisjoli wziął 

sobą swoje dyplomy, listy pole : Ż akże 
pióniędzy tyle, że mu one wystarczą na cały rok poszu- 
kiwania pracy i na powrót do Francyi, jeżeli jćj nię 
znajdzie. Co mi ty prawisz o p. Boisjoli i o jego po- 
łożeniu w porównaniu z mojóm. 

Aż do nocy p. Pinson chodził wzdłuż i wszórz swe- 
go pokoju, zamyślony i milezący. Żywe Śróbro zdawał 
się istotnie dziwić smutkowi swego towarzysza, nie poj- 
mując, jak można obawiać się jutra. (Co do niego, li- 
czył Opatrzność i nazajutrz zjadł obiad tak smacznie, 
jak gdyby był pewny, że go jutro jeść będzie. 

Po obiedzie p. Pinson udał się do konsula. 

— Pańskie położenie serdecznie mnie zajmuje—po- 
wiedział mu urzędnik — i będę się starał wynalóźć dla 
pana jakąś pracę W tćj chwili jest to niepodobieństwera. 
Gdy nadejdą pióniądze z Francyi, których dwa tysi 
pięćset franków przeznaczone są dla mnie, będę m 
panu wrazie potrzeby pożyczyć paręset franków. 

P. Pinson uścisnął ze wzruszeniem dłoń konsula. 

Tymczasem —ciągnął dalćj urzędnik zastanów- 
my się nad pańskićm położeniem. Życie jest drogie 
w Vera Cruz; pan ze swoim towarzyszem nie opędzicie 


go tu tanićj, jak dwudziestoma frankami dziennie. 
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Zi febra żółta zaczyna się ukazywać i nie powi 
cie się na nią bezpotrzebnie narażać. Udajcie się dt 
py lub Orizaby, tam doczekacie się chwili odjazdu, 
bezpiecznóm miejscu, wolnćm od straszliwćj choroby 
która w porze dćszczów zamienia Vera Oruz w prawdzi- 
wy ementarz. 
Były to rady zanadto rozsądne, 
son nie korzystał. Zaopatrzony w li 
jednego z negocyantów Jalapy, miał prosić go o 
a wrazie potrzeby mógł zaciągnąć u o pożyczkę 
do wysokości trzystu franków. Po zapłacenia rachi 
hotelowego, kupieniu rewolwera, trzewików i kaftanów 
bie i Żywego Srćbra, pozostało p. Pinson około 
dwustu franków. Kupił tóż inżćnier słowniczek podręcz- 
ny do języka hiszpa 
Nazajutrz o wschodzie słońca, puścili się nasi po- 


dróżni z Vera Oruz do Jalapy, przez jiaszczyste pola 


I 
I 
i wzgórza. Do celu podróży mieli sto dwadzieścia kilo- 


metrów, które nie rwać muszą wśród lasóv 
pełnych małp i sawan ze stadami bawołów. To tóż na 
myśl o tóm, Żywe Srćbro chciał bićdz zariast i 

aby przyśpieszyć chwilę ziszezenia swoich marzeń i pra- 


gnień. 


oh RK WZ A > 


Podróż mimi 


Puścili się z Vera-Cruz. 


ŻOÓOŁTA 


Skoro tylko przekroczył bramę miasta Vera Oruz 
i znalazł się ma otwartćj przestrzeni, Żywe Sróbro nie 


mógł się powstrzymać od wydania okrzyku radości. 


Szedł więc nakoniece ku dziewiczym lasom, gdzie będzie 


mógł oglądać krainy cudowne Nowego świata, których 
pelną była jego wyobwaźnia, podbudzona przez czytanie 
przygód Robinsona Órazoe i opowiadania majtków /%d- 
tona. (00 tyczy pana Pinson, to szedł on z rezygna- 
cyą, zwyczajnie jak czlowiek zmuszony przez okoliczno- 
ści, a myślał o tóm, czy czasem jaka niespodziówana 
przeszkoda nie zawiedzie go do Meksyku, gdy pragnie 
ię dostać do Jalapy. 

Podozas godziny podróżni masi kroczyli po pis 
szczystych Ww órkach, po miniaturowćj Saharze, w którćj 
bez ustanku dął wicher północny, simum krajów meksy- 
kańskich. Oprócz wyschłych, wątłych krzaczków mimo- 

nie było tu najmniejszćj roślinności. Upał był tak 
nieznośny, że Żywe Śróbro, ze spuszczoną głową, spog 
dał ustawicznie, czy p. Pinson nie udzieli mu choć kilka 
kropel wody, którą niósł napełnione naczyn 

Qzy będziemy szli przez piaski aż do samćj 
lapy?—spytał po długićóm milczeniu. 

— Podług objaśnień, jakich mi udzielił konsul, mu- 


siiny przebyć sześć kilometrów, zanim dosięgniemy sta- 


łego gruntu. Ponieważ jednak ruchomy piasek zmusza 
nas, że na każde trzy k robimy czwarty zbyteczny, 
trzeba więc do tćj odległości dodać jeden jesz 

metr. 

— NL. to ani piękne, ani wesole 

Przez następne półtorćj godziny nasi podróżni szli 
w zupełnćm milezeniu. Wkroczyli teraz na piaszczysty 
wzgórek, wyższy od innych. Położenie ich było nie do 
zazdrości; czuli oni ból oczów od blasku piaszczystych 
wydm, mieli usta spieczone i ledwo się wlekli. Wdarł- 
szy się na wzgórel przystanęli trochę i ujrzeli, że w od- 

dwóch kilometrów rozciąga się pas ziemi po- 
zielenią. 

— Ozy to las dziewiczy? —spytał natychmiast chło- 
piec. 

— Nie sądzę—odrzekł p. Pinson, śmiejąc się, —La- 
sy dziewicze nie znajdują się wpobliżu wielkich gościń- 
ców. Jesteśmy teraz na jednóm odgałęzieniu drogi, wio- 
dącój z Vera Oruz do Meksyku, drogi zbudowanćj nie- 
gdyś przez Hiszpanów, którą zaliczano do najwi 
dzieł tego rodzaju. Nie widzę tu jednakże nie godnego 
podziwu. 

Gdy podróżni spojrzeli poza siebie, aby się przyj 
rzóć przebytćj drodze, spostrzegli potężne, bezgraniczne 
i błyszczące morze. P. Pinson, który cierpiał wiele z po- 
wodu upału, teraz począł się uskarżać na ból głowy. 
Przyspieszył kroku, aby czómprędzćj dosięgnąć drzew, 
które woddali zdawały się formować mały 1 Gdy 
tam doszedł, raczćj upadł niż usiadł pod najpićrwszem 
drzewem, kryjąc się w cieniu jego liści. Żywe Sróbro, 


pomimo znużeni przypatrywać się 
okolicy, w którćj, prócz ptaków uciekających przed po- 
dróżnymi i dwóch zbłąkanych papug, nie szezeg ólnego 
nie zauważył. 

Korzystając z cienia, p. Pinson położył się i na- 
tychmiast zast ywe Sróbro, orzeźwiwszy się kilko- 
ma łykami wody i spocząwszy, poczuł iż jego ciekawość 
wraca wraz z siłami. 

„Zawsze to przykrzćj wędrować w okolicach Vera 
Oruz— myślał — aniżeli przechadzać się po ulicach Londy- 
nu. Co za słońcel.. Nie dziwię się że są ludzie, którz 
myślą że to nie jest to samo, które świeci w Angl 
tak wielkie, pa i czerwone.* 

Oglądając się naokoło, zauważył że trawa tutejsza 
wcale nie jest podobna do trawy na skwerach londyń- 

spostrzegł, że po gałązce drzewa kroczy wielki 
chrząszcz, uzbrojony długim rogiem na głowi 


„Wróble angielskie byłyby bardzo zadowolone, z 


lazłszy takiego potworka! Wystarczyłby im na trzy 
obiady.* 

Żywe SŚróbro uradowany spostr egł ta że ten 
olbrzymi chrząszcz był większy od zielonego maleńkiego 
ptaszka, który jak pszczoła krążył nad listkiem jakiegoś 
kwiatu. Chłopiec podniósł się, aby schwytać to maleń- 
stwo, gdy ujrzał całą chmarę motyli, o skrzydłach czer 
wonych, białych, czarnych żółtych, niebieskich, srebrnych 
i złotych. (Co za dziwne i czaru widowisko! Je 
wało mu się, że widzi bukiet kwiatów, rozr uconych 
w powietrzu. Bi za temi motylami... ale wprędee upał 
zmusił go do powrotu. 
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żónier z czołem, okrytóm kroplami potu, spał 

Chłopca zaczął niepokoić ten długi sen i z trwo- 
gą pomyślał o tóm, coby się stało, gdyby tak zpośród 
drzew ukazał się lew, tygrys, albo boa. Dwaj oślarze; 
którzy pędzili przed sobą wychudłe zwierzęta, obładowa- 
ne wyrobami garncarskiemi, przeszli drogą, pozdrawia- 
jąc chłopca uprzejnym ukłonem. Żywe Sróbro, zdziwio- 
ny obecnością ludzi, przyodzianych tylko w spodnie 
skórzane, jakby szydzili ze srogości palącego słońca, 
wziął ich dzikich, mimo ich ukłonu. Cokolwiek póź- 
niój ujrzał siedmiu czy óśmiu Indyan, w najrozmaitszych 
kostiumach, według tego z jakich pochodzili okolie, wszyst- 
kich obciążonych paukunkami i postępujących szybko. 
Chłopiec, którego obecność tych ludzi zaniepokoiła, zbu- 
dził zlekka p. Pinson. 


0o to jest?... co się stało?... Boisjoli!— rzekł in- 


— To ja, panie, odrzekł Żywe Srćbro.— Qzy nie 
puścimy się w dalszą dro, 


W drogę do Liverpoolu, do Calais, do Hawany... 

Płyń, płyń mój chłopcze.. zaraz ci pomog 

ywe Sróbro, przerażony temi słowami bez ładu 
i dzikióm spojrzeniem towarzysza, wstrząsnął jego ra. 
mieniem 

— Zbudź się pan, na miłość Boską! Pańsk OWA, 
spojrzenie pan mnie przerażasz! 

P. Pinson, w ataku febry, nie nie odrzekł; z ust 
jego ukazał się strumień cezarnćj krwi, na widok któr 
chłopiec wydał okrzyk trwogi. Przed wyjściem z 


go 


era 
Qruz dowiedział on się o symptomatach żółtój tebry, 


vomito negro, i teraz nie wątpił, że jego towarzys 
się ofiarą tćj okropnój choroby. 

© Przez kwadrans następny wystraszony chłopczyna 
ze łammi w oczach usiłował zmusić p. Pinson, aby wstał 
i puścił się w drog Żyło to napróżno; inżónier bre- 
dził w gorączce, lub leżał nieruchomy, jakby martwy 
Wreszcie Ży we Sróbro wzniósł głowe z energią. 


— Głupio płakać— rzekł sobie — i n doprowadzi 
to do niczego! 

Otarł oczy i udał się do drogi, wcelu szukania po- 
mocy u przechodniów. Przepędził tam godzinę, kti 
mu się wydała wiekiem: po upływie tego czasu spostrzegł 
gromadę mułów, idącą pod opieką przewodnika; wziął 
wigo bez ceremonii tego człowieka za rękę i zaprowadził 
go do p. Pinson. 

Mulnik, zdziwiony obecnością Europejczyków w tych 
stronach, wypytywać poc ął chłopca o szczegóły po hisz- 
pańsku, na co mn Żywe Sróbro odpowiadał po francuz: 
ku. Poczciwy człowiek zawołał swoich towarzyszów» 
wsadzili inżóniera na jednego z mułów i puścili się do 
Vera Oruz, gdzie przybyli w pięć godzin późnićj. 

W "hotelu Meksykańskim, gdzie stanęli mulnicy, 
znalazła się jakaś Murzynka z Jamajki, która Zywemu 
Sróbru służyła za tłumaczkę. Objaśnił on gospodarza, że 
mieszka w Londynie i spodzićwa się ztamtąd lada dzień 
posyłki pićniężnćj. Objaśnienie to sprawiło, że uloko- 
wano p. Pinson w wygodnym pokoju i zawołano natych- 
miast lekarza. 

Doktór przybył w dziesięć minut; po ścisłym « 
minie oświadczył on, że inżćnier zapadł na żółtą tebrę; 


ście objawy tćj choroby dowodziły, że 
w stanie zwykłym, które dla człowieka zdrowego wogó- 


le gróźnym nie będzie. 


żeli przebie roby się nie zmieni—dodał — 
i nie zajdzie jakiś nieprzewidziany wypadek, chory po- 


wróci do zdrowia po ośmiu dniach. 


Podczas następnych dwóch tygodni, o każdćj godzi- 
nie dnia i nocy, p. Pinson, otworzywszy oczy, widział 
przy łóżku swóm czuwającego troskliwie towarzy 
Unosił on go, poił i znowu układał delikatnie na po- 
duszkach. Inżćnier chciał mówić, ale osłabienie jego 
było tak wielkie, że nie mógł się zdobyć nawet na kil- 


ka wyrazów. 


y pan wić — rzekł pewnc zu Żywe Srć 


steś pan już w szybkićm powrocie do zdrowia 
i że jutro wolno panu zjeść parę jaj na miękko? 

Tobie winien jestem życie, mój poczciwy przy- 
jacielu—odrzekł inżćnier rzewnym głosem. — Nie mogę 
teraz mówić, com widział, ale widziałem wiele i nix 
pomnę tego. Postępujesz jak człowiek prawdziwy i zacny. 

Niel... jak ten co pana kochal... A zresztą spła- 
cam tylko dług wdzięczności to wszystko na rachu- 
nek p. Boisjoli! Nie mówmy jednak o tćm, to pana mę- 
czy, a doktór zakazał zmęczenia. Powiedział mi także, 
że powrót pański do zdrowia będzie trwał długo, 

la nas wszystko jedno! Cierpliwości, a bedziesz pan j 
dla nas w stko j In $ pliwości, a bedziesz par żywe Sróbro ujął go za rękę. 
zdrowszym niż kiedykolwiek. 


P. Pinson przyciągnął chłopca i uścisnął 
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„Drogie dziecko —pomyślał. — Czyż przypuszczać 
lo można cóś podobnego wówczas; gdyśmy go spotkali 


po raz pićrwszy na ulicy w Londynie?* 

W cztóry dni późnićj pan Pinson mógł już wstać, 
ubrać się i zasiąść w fotelu. Chodzić jeszcze nie mógł, 
bo był niezmiernie osłabiony; chciał się obaczyć w zwier- 
ciedle i własna chudość przeraziła go; był blady, miał 
długą brodę i twarz wysuszoną, Pocieszało go tylko, że 
miał wielki apetyt. 


Od tćj chwili inżćnier siadywał przy oknie i oddy- 
chał orzeżwiającym powiewem od strony morza. W ty- 
dzień późnićj mt zejść sali j przecha: 


dzać się po placu. 


Żywe Sróbro, odkąd jego towarzysz powrócił do 
zdrowia, znikał corano, aby się ukazywać zaledwie parę 
wciągu dnia. 

„Biśdny chłopiec — myślał sobie p. Pinson — był 
przez tak długo więźniem przy mojóm łóżku, że te 


całą duszą korzysta ze swobody.* 

Spostrzegłszy że nieobecność Żywego Śróbra zamie. 
nia się w stałą i codzienną, rzekł mu raz 

— Mam nadzieję, że nie biegasz po ulicach, dopu- 
szczając się figlów. 

— Ja?.. ależ ma się rozumićć.  Przechadzam się 
tylko. 

— Dlaczegóż nie czynisz tego wraz zemr Ja mo- 
gę Już chodzić dosyć szybko. Wczoraj naprzykład by- 
łem nad brzegiem mor studyowałem tam język hi- 
szpański. 


— T ja także, ale uczę go się w porcie, słuchając 
rozmów kupców i marynarzy, Zresztą niech się pan 
przechadza jaknajczęścićj nad brzegiem morza; lekarz 
to zeleca bardzo. 

Po niejakim czasie siły p. Pinson poczęły powracać 
szybko, Kilka już razy zapytywał on chłopca o „Wyda: 
tki hotelowe, ale zawsze odebrał odpowiedź w 

— Nie mam już nie w swojćj portmonetce, a lekarz 

pulardy kosztują wiele. Dziwię się żeśmy dotąd nie 
umarli z głodu. Muszę pomówić z właścicielem hotelu 
i zapewnić go ze nie nie straci z należności, skoro kon- 
sul obiecał 
Już mu to wszystko powiedziałem — przerwał 
chłopiec. — Niech się pan nie niepokoi, a nadews stko 
niech pan używa przechadzki nad brzegiem morza, 

— Dobrze, moje dziecko, ale chodźmy razem. Nie 
zdaje mi się właściwóm, abyś się cały dzień Boży błą- 
kał po mieście. 

— Uczynię co pan każe: 


Pomimo takićj obietnicy, Żywe Sróbro corano zni- 


kał a p. Pinson nie uw: za potrzebne przypominać 
mu jćj. Pewnego dnia, gdy się chłopiec ulotnił według 
zwyczaju, inżónier udał się także na miasto. U wnijśc 

do portu spostrzegł właściciela hotelu i podszedł ku nie- 


inu, aby pomówić o wydatkach. 


— Mieszkaj pan u mnie, dokąd chcesz—odrzekł mu 
właściciel. Kiedy się płaci co dni piętnaście swoje ra- 
chunki z taką akuratnością, jak to pan czynisz, jest się 
najpożądańszym gościem w hotelu. 


— (o dni piętna — powtórzył zdziwiony pan 
Pinson. 

— Pański chłopiec nie spoźnia się z wypłatą nale- 
żności nigdy i niedalój jak wczoraj zapłacił za dwa ty- 
godnie. 

- Jakto.. i ja nie jestem panu winien nie? 

— Ani szelągal...— odrzekł właściciel. 

P. Pinson zamilkł i udał się do środka mie 
Upał był nieznośny, ale inżćnier dziwił się wytrzymało- 
ści własnój na gorąco. Idąc tak, spoglądał wokoło. Ulice 
Vera Oruz nie b >ywają nigdy bardzo ożywione, a mnićj 
jeszcze w południe. P. Pinson znalazł się na placu 
głównym, z którego widać tamę. Tam przynajmnićj 
wrzało życie. Majtkowie dźwigali naładowane wory, 
skrzynie z indygo, pakunki koszenilli, paczki złota i s 
bra — jednóm słowem wszystko, co stanowi przedmiot 
handlu meksykańskiego z Europą. Na lewo widać było 
mnóstwo bec z mąką i słoniną, które przywieziono 
tu ze Stanów Zjednoczonych. Jedna z tych beczek zda- 
wała się toczyć sama po tamie. W miarę jak się ku niej 

zbliżał, p. Pinson przyglądał jćj się z rosnącą coraz bar- 
dzićj ciekawością. Gdy się znalazł tuż przy nićj, spo- 
strzegł że to Żywe Sróbro toczył tę beczkę przed sobą, 


wytężając siły młodocianych swych ramion. 


P. Pinson stał przez chwilę z otwartemi usty, przy- 
patrując się chłopeu... Żywe Sróbro wyprostował się, aby 
nabrać tchu i obetrzóć czoło, okryte gęstym potem. Głę- 
bokie uczucie opanowało sercem inżćniera; zrozumiał te- 


raz powód nieobecności codziennćj chłopca. Tak! gdy są- 
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dził, że jego młody towarzysz zbija bąk 

skim, on tymczasem pracował... dla niej 
P. Pinson p 


po bruku miej- 


go! 


wiony jego obecnością, mógł wyrzec słowo, uczuł sie 
uniesionym wgórę i przyciśniętym do piersi inż 


*niera, 
który płakał. 


ANMII. 


SZCZĘŚCIE POWRACA 


Panie—rzekł wreszcie Żywe Sróbro, staraj 
uwolnić uścisku, —patrzą na nasl 
'lóm lepićj! Pragnę, aby całe 


z miasto poznało 
twą szlachetność, a Boisjoli nadewszystkc 


I mów to, inzćnier począł znowu ściskać serde- 


cznie chłopca, a potóm rzekł: 
— Otóż wyjaśnienie zagadki, którćj poją 


nie mo- 
glem! I wówcza 


gdy ja zajadam pulardy, gdy zapijam 
wyborne wino... tyl... I ja śmiałem sądzić, że ty bawisz 
się, próżnujesz! j 
— Ależ bawię się... bawię się także, proszę pane 
zaręczam! Jeżeli pan jadałeś pulardy i piłeś 


l dobre wi- 
no, eo ci doktór gorąco zalecił, jeżeli 


wreszcie nie 

steśmy nie winni w hotelu, to tylko dlatego, żem miał 
pićniądze, które mi dano na pokładzie Canady. A zre- 
sztą. przyszło mi na myśl, gdym wydawał ostatnie sto 


su, co tu zowią piastrem, że w takióm mieście jak Vera 


Cruz nie może być trudno o robotę. Nie omyliłem się. 
Jakiś marynarz mówił raz do nieznajomego mi agenta, 
że trzebaby poprzetaczać beczki z tamy do przystani. 
ofiarowałem swoje usługi i przyjęto je. Robota-to nie- 
trudna wcale... 

— Nie trudna! — krzyknął p. Pinson. — O dzielny 
mały człowieku! Popychać e beczki, większe od si 
bie, pod palącemi promieniami słońce Idź moje dzi 
cię, odpocznij w cieniu. Teraz na mnie kolój pracować! 

— Panie! —zawołał, składając błagalnie ręce, chło- 
piec—idź pan do hotelu i nie narażaj się na powrót 
choroby! A zresztą robota to nie dla cieb 

— Mylisz się, moje dziecko, każda praca jest za- 
szczytną. Więc obowiązkiem twoim jest przetoczj 
beczki z tamy do przystani? 

— Tak, lecz błagam pana, odejdź i pozwól mi 
pracować dalćj; powrócę do hotelu, gdy ukończę. 

— Ukończymy robotę prędzój, pracując wspólnie! 

I p. Pinson, nie zważając na prośby towarzys 
zrzucił wierzchnie ubranie i wziął się do roboty. Wi- 
dok człowieka o białój twarzy przy robocie, którą  za- 


trudniali się zazwyczaj. tylko czarni, ściągną rychło 


setki ciekawych, a między nimi i konsula, który prze- 


chadzał się nad morzem. 
— Jakto? pan tutaj? — zekł on do inżćniera—i to 
Ależ jaki pan jesteś blady! Czyś 
pan chorow 
W kilku słowach p. Pinson opowiedział swój wj 


jazd, chorobę i poświęcenie chłopca. 


Jakto, mój chłopcze—rzekł konsul—i nie przy- 
ci na myśl udać się w potrzebie do mnie? 

— Nie wiedziałem czy mi to uczynić wolno, a po 

matka Pitch, pewna zacna kobićta, uczyła mnie za- 

e stokroć lepićj prosić o pracę, niż o litość Gdy- 
by nie to, znalazłem zaj , byłbym sięniezawodnie 
udał do pana, wrazie gdyby p. Pinson orakło czego. 

Konsul zaprowadził inżóniera pod cieniste arkady 

tani. 

- Pisałem do pana—rzekł— przed trzema dniami, 
do Jalapy, sądząc że tam pan przebywasz. Nie wiósz 
pan więc zapewne że steamer angielski, na któryśmy 
czekali, rozbił się w drodze i utonął. 

— Nie! — zawołał p. Pinson, zw rącaj 
chłopea. 

— Jest to wiadomość, któr: ciałem panu 
udzielić—odrzekł Żywe Sróbro, s >uszczając smutnie gło- 
we. — Wiedziałem że to pana zmartwi 

— Ha! więc nasza niewola potrwa o miesiąc dłużej! 

Cóż czynić? Nie potrzebujesz się pan już oba- 
śłtój febry. 
Ale ty, mój chłopcze! 
— Ja.. nie lękam się jój także, Febra żółta omi- 
dzieci. 
I mimo to zabija je— szepnął konsul. —Ozy 
z przyjść do mnie jutro z rana— dodał, zwr: 
ku panu Pinson.—Pomówimy. 


P. Pinson przyrzekł że przyjdzie z pewnością, po- 


czem gorącą prośbę chłopca, popartą naleganiem 


konsula, powrócił do hotelu. 


Podróż mimowoln 


Począł toczyć beczkę. 
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Nazajutrz rano, o godzinie naznaczonćj, inżćnier 
poszedł do konsula. 

— Oto= rzekł urzędnik, rozwijając rulon papie- 
rów— projekt przebudowania tamy w Vera Ornz. Są tu 
rachunki siły oporu, potrzebnej pod naciskiem mor 


drzewo, kamienie—to mate łdo budowy. O ile mo- 


gę sądzić, na wyrachowaniach tych bezwzględnie pole- 


gać nie można i dlateco pragnąłbym, aby je sprawdził 
czlowiek kompetentny. ży pan zechcesz podjąć się tój 
pracy i przedstawić swoje warunki? 

— Proszę o cztóry dni czasu — odrzekł p. Pinson, 
biorąc podane sobie papier 

Nićma nie nagłego, możesz pan przeto nie śpie- 
szyć się, 

Wróciwszy do hotelu, p, Pinson zasiadł natych- 
miast do roboty. Pojął to wybornie że konsul, powie- 
rzając mu to zadanie, chciał go wypróbować. Powro- 

Żywego Sróbra do przystani oparł się stanowczo. 

Jeżeli nas potrzeba przyciśnie— rzekł będziemy 
pracować wspólnie, "Tymczasem ucz się po hiszpańsku. 

- Już zaczynam trochę rozumićć — odrzekł 
chłopie 

Piątego dnia p. Pinson odniósł konsulowi rachunki 
i uwagi zędnik, tytułem zaliczki, wypłacił mu dwie- 
ście franków i oznajmił iż prawdopodobnie projektowa- 
ne roboty jemu powierzone zostaną. Ale dwa tygodnie 
upłynęło, w inżónier czekał napróżno zawiadomienia. 


Siły jego powróciły zupełnie a apetyt miał przestra- 


— Istotnie, mój chłopcze — rzekł raz do Żywego 
Sróbra—głód mój rośnie wmiarę, jak nam ubywa pić- 
niędzy. Konsul nie daje znaku życia i sądzę że bę- 
dziemy musieli zabrać się znowu do taczania becz 

Gdybyś mi pan pozwolił pracować, nie zabra- 
kłoby nam pieniędzy. 

Tego samego wieczora jakis mulat oznajmił panu 
Pinson, że konsul prosi go do siebie na jutro, o go- 
dzinie dziewiątćj zrana. Inżćnier stawił się punktualnie. 

Fakt zatonięcia statku angielskiego został już 
sprawdzony rzekł konsul bez żadnych omówień; — 
udzielam panu tćj wiadomości, ponieważ opóźnia ona 
stanowczo pań powrót do luropy. Będziesz pan 
znowu przymusowym gościem w Meksyku, i to na sześć 
miesięcy. 

P. Pinson pochylił smutnie głowę, myśląc 0 ulicy 
Nollet, o Batignolles, Boisjoli'm, MFultonie.. i nie od- 
rzekł nic. 

— Jesteś pan inżónierem i to znakomitym inżóni 
rem — ciągnął po chwili konsul — powiedział mi to archi 


tekt miejski, któremu przedstawiałem pańską pracę. 


P. Pinson podniósł głowę 


— Darauj mi pan ten wstęp — mówił jeszcze kon- 


sul. — Mam uczynić panu bardzo ważną propozycyą 
Wiómy dobrze że pan jesteś bez środków do życia i że 
musisz czekać sześć miesięcy na powrót do Fancyi. 
P. Pinson dał głową znak potwierdzenia. 
Otóż pewien bogaty właściciel w Peru, don 
Ambrosio Lerdo, zapragnął w posiadłości swćj zapro- 
wadzić to wszystko, co wynalazł postęp dzisiejszy, pod 


gdem rolnietwa i kultury. Don Ambrosio pisał do 
mnie z prośbą, abym mu się postarał o jas nieta Fran- 
cuza, któryby mógł i umiał przeprowadzić jego plany. 
Don Ambrosio ofiaruje 30,000 franków rocznćj płacj 

dodam—co dla pana, jako dla Francuza, obojętnóm 
być nie może—iż spelnienie zadania, jakie przedstawia, 
może przynieść swemu wykonawcy słe rozgłos. Czy 
pan chcesz być przez trzy lata ne czelnym inżónierem 
don Ambrosia i kierować jego milionami ku najszlachet- 
niejszym celom? 

P. Pinson milczał i dumał. Jakto, więc na drodze 
przypadku miałby otrzymać to, za czóm  Boisjoli gonił 
umyślnie po świecie?... Otóż to przeznaczenie! 

- Potrzebujesz pan kilku dni do namysłu? —spy- 
ał konsul. 

P. Pinson milezał jeszcze. Wielkie zadanie do speł 
nienia, trzydzieści tysięcy franków pensyi... toż to rze- 
czy, któreby zachęciły człowieka mnićj jeszcze anbitne- 
go, niż on. A jednak miał ochotę odmówić, ze wzgle- 
du na swego chłopca. Niel.. alboż 30,000 franków 


rocznie nie mogą zasem złożyć kapitału, któryby Ży- 


we Sróbro zbog 


— Przyjmuję—rzekł wreszcie stanowczo—i dzięku 
panu z całćj duszy. 

W dwie godziny późnićj p. Pinson podpisał umowę, 
mocą którćj zobowiązał się uczynić wszystko, co leżało 
w zakresie jego umiejętności, a co mogło posiadłość don 
Ambrosia Łerdo zmienić we wzorową ospodarkę. 

— Ta umowa jest pańskim majątkiem — rzekł mu 


wtedy konsul= bo trzeba panu wiedzićć że don Am- 


brosio obowiązuje się do sefek, aby płacić tysiące 
Będziesz pan przytóm mieszkał w kraju, który nie zna 
żółtej febry 
Gdy p. Pinson wrócił do hotelu, zastał chłopca 
przy nauce jęz; hiszpańskiego. Nie mówiąc uni slo- 
wa, inżćnier zagłębił dłonie w kieszeniach i wyjął je 
pelnemi złota, ktore rzucił na stół. Potem ujął młode- 
go towarzysza w ramiona i gorąco go uściskał, 
— Panie—spytał zdziwiony chłopiec—do kogo na- 
zztuki złota?... 
Do mnie... do ciebie! 


Któż je panu dal? 


Opatrzność, mój chłopcze! Ona to chce, abyś 


był bogatym i abym ja spłacił ci dh który wzglę- 
dem ciebie zaciągnąłem. 

l p. Pinson opowiedział wszystko, co go spotkało 
u konsula. Żywe Śróbro, podozas tego opowiadania, 
miał kilka razy wielką chęć wywrócić salto mortale, 


A! więc nareszcie ujrzemy dziewicze ! 


wykrzyknął radośnie, usłyszawszy wszystko. 
ykrzykną ; A 


Tak, mój chłopcze, i to niezadługa 


A to złoto, co pan z nióm uczynisz? 


— Oporządzimy się za nie i kupimy narzę 
których będę potrzebował. 
A jeżeli pan nie wydasz wszystki 
Obaczymy. 
Żywe Sróbro zadumał 
— 0 czóm myślisz? —spytał go p. Pinson 
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— Pan jesteś tak dobry—rzekł chłopiec—powiem 
więc szezórze. Qzybyś pan mógl zwrócić mi dwieści 
franków, które otrzymałem na pokładzie Canady? 

Qóż chcesz uczynić z temi pićniędzmi? 
Pragnę je posłać matce Pitch; chciałbym być 
pewnym, że nie będzie jej brakowało węgla podczas zimy, 
ię zbliża. 
inson uściskał znowu chłopca i obieeał przesłac 
matce Pitch nie dwieście, ale pięćset franków. 

Wciągu tygodnia nasi podróżni zaopatrzyli się 
w odzież i narzędzia, P. Pinson napisał długi list do 
don Lerda, w którym oznajmił gotowość wyjazdu, i od- 
dał go konsulowi. W piętnaście dni potćm inżónier 
wraz chłopcem, odprowadzeni do portu przez konsula, 
wsiedli na pokład małćj goellety. P. Pinson puszczał 
się w tę podróż po złote runo z najlepszemi nadzicja- 
mi, a Wiktor Brigaut, to jest Żywe Sróbro, zdążał 


dośnie do celu marzeń... o dziewiczych lasach, papu- 


gach, małpach i ty 


Goelleta rozwinęła żagle i pomknęła h 


lach... unosząc przyjazne losy naszych przyj 


A Fulton, a Davi. 

P. Pinson zachował zbyt najprzyjazne wspomnienia 
o kommodorze i oficerach, ażeby mie interesować się 
ich losem. To tóż po wyjezdzie z Vera Cruz otrzymał 
od konsula list, z którego dowiedział się następujących 
szczegółów. Dawis, zapędzony przez wiat» północny ku 


brzegom Teksasu, rozbił się o skały. Ludzkość wtedy 
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odzyskała swoje prawa i kommodor z osadą narazili ży- 
cie, aby wyratować swoich wrogów. W kapitanie Db- 
pisa, który si ał jego niewolnikiem, kommodor poznał 
swego siostrzeńca... Niejeden z majtków Zultona w jeń 
cach Davisa odnal brata, lub przyjaciela. Tak to 
wojna domowa, najstraszniejsza ze wszystkich, stawia 
brata przeciw bratu, przyjaciela przeciwko przyjacielo- 
wi, a każdy jój cios uderza w serce wspólnćj matl i— 
ojczyzny. 

Stanąwszy twarzą w twarz ze swymi jeńcami, nie- 
ubłagany napozór kommodor zmiękł. Wstawiał się on 
gorąco do rządu związkowego o łaskę dla przestępców 
i uzyskał ją. 

Co się tyczy pana Boisjoli, czyliż dowićmy się kie- 


dy, co pomyślał, przeczytawszy opis przygód swe 


przyjaciel 


Być może 
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